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Michał Kalecki - UWAGI O PLANIE GOSPODAR-
CZYM NA LATA 1966-1970 str. 1

W oparciu o Tezy KC na IV Zjazd Partii autor wysuwa 
koncepcję zwiększenia spożycia w następnym pięcioleciu 
poprzez pewne modyfikacje założeń w dziedzinie nakła
dów- inwestycyjnych i szereg przedsięwzięć natury orga
nizacyjnej.

Wiesław Wirski - GŁÓWNY PARTNER - str. 1

Z okazji dziewiętnastej rocznicy podpisania Układu 
o Przyjaźni, Pomocy. Wzajemnej i Współpracy między 
Polską a ZSRR, autor artykułu przedstawia tylko jedną 
z dziedzin rozwijającej się stale współpracy — rozwój 
polsko-radzieckich stosunków gospodarczych w okresie 
minionych lat. Obecnie udział ZSRR w obradach han
dlowych Polski wynosi ponad 33 proc, i zajmuje plerw- 

--------- — -- stosunkach gospodarczych z za-sze miejsce w naszych 
granicą.

Mieczysław Kabaj — 
RUNKI PEŁNEGO

POZAINWESTYCYJNE WA-
ZATRUDNIENIA - str. 1

Stworzenie 1 utrzymanie pełnego zatrudnienia wymaga 
stosunkowo wysokich inwestycji. Jeśli założymy, że 
inwestycje dokonywane są przy pomocy nowoczesnej 
techniki z dużym udziałem kapitałocblonnych przemy
słów — to w tym przypadku nie możemy zagwarantować 
pełnego zatrudnienia. Co więc robić, jakie stosować środ
ki, aby w pełni wykorzystać realne zasoby siły roboczej, 
jak przekształcić te zasoby w aktywny czynnik rozwoju

gospodarczego? Podniesiona przez autora propozycja 
zwiększenia zmianowości w przemyśle jest częściową pró
bą odpowiedzi na to pytanie. Artykuł stanów» publicy
styczne rozwinięcie jednej z tez dysertacji doktorskiej 
pt. „Elementy racjonalnego zatrudnienia w gospodarce 
socjalistycznej".

Władysław Dudziński - WIĘCEJ CZY LEPIEJ
— str. 3

Ostatnio sprawą jakości produkcji zajęto się w Mini
sterstwie Przemyślu Chemicznego. Nie działo się to przy
padkowo. Od paru lat stwierdza się obniżanie jakości 
produkcji wielu wyrobów chemicznych. Nie jest to w re
sorcie zjawisko powszechne, niemniej jednak zasięg szkód 
jest taki, że wpływa na ogólne wyniki ekonomiczne ca
łego przemysłu chemicznego. Ale sprawa poprawy jakości 
produkcji to nie tylko sprawa resortu chemii, ale 1 po
zostałych przemysłów.

Włodzimierz Bojarski, Jerzy Lasocki, Tadeusz Zal- 
ski - JAK INWESTUJEMY W BAZĘ PALIWO-
WO -ENERGETYCZNĄ str. 6 i 7
Pierwsi dwaj autorzy w swych artykułach — „Kłopoty 

z koordynacją** oraz „Koncepcja a realizacja" wysuwają 
i uzasadniają szereg istotnych zastrzeżeń co do realizacji 
naszych inwestycji paliwowo-energetycznych: nie wyko
rzystujemy możliwości „uszlachetniania" paliw i możli
wości kompleksowego zagospodarowania nowych okręgów, 
zaś nadmierny pośpiech na tych budowach za drogo 
nas kosztuje. Trzeci autor próbuje jednak pokazać „Dru
gą stronę medalu” tej tak bardzo istotnej dla naszego 
kraju sprawy.
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21 kwietnia 1945 roku, a więc je
szcze przed zakończeniem II wojny 
światowej, podpisany został w Mo
skwie Układ o Przyjaźni, Pomocy 
Wzajemnej i Współpracy między 
Polską i Związkiem Radzieckim. We 
wstępie do tego niezmiernie donio
słego dokumentu, obie strony stwier
dziły, że:

„— pragnąc utrwalić zasadniczy 
przełom w- dziejach stosunków poi-. 
si.o-iadzleckich na-.rzecz przyja 
sojuszniczej współpracy,' jąka się u- 
stalila między Polską i ZSRR-w to
ku walki ż imperializmem niemiec
kim

— w przeświadczeniu, że dalsze 
umocnienie dobrych stosunków są
siedzkich i przyjaźń między Polską 
i graniczącym z nią Związkiem Ra
dzieckim odpowiada żywotnym inte
resom narodów polskiego i radziec
kiego

— w przekonaniu, że zachowanie 
przyjaźni i ścisłej współpracy mię
dzy narodem polskim i radzieckim 
będzie służyło sprawie pomyślnego 
rozwoju gospodarczego obu krajów, 
zarówno w czasie wojny jak i po 
wojnie

— dążąc do poparcia po wojnie ze 
wszech miar sprawy pokoju i bez
pieczeństwa narodów

postanowiły zawrzeć w tym celu 
nimejszy Układ..."

Mija 19 lat od podpisania polsko- 
radzieckiego Układu o Przyjaźni, 
Pomocy Wzajemnej i Współpracy. 
Plon tego krótkiego przecież okresu, 
w różnych . dziedzinach życia obu 
krajów, jest niezwykle bogaty. Za
trzymajmy się nad jedną tylko z 
nich, choć niezwykle ważną, nad 
rozwojem nolsko-radzieckich stosun
ków gospodarczych, w ciągu minio
nych dziewiętnastu lat.

*
W okresie międzywojennym, w 

wymianie handlowej Polski z zagra
nicą, obroty handlowe ze Związ
kiem Radzieckim odgrywały mini
malną zupełnie rolę. Dość powie
dzieć, , że w roku 1938 udział «Związ
ku Radzieckiego w naszych obrotach 
handlowych ogółem nie przekroczył 
jednego procentu (0,8 proc.). W la
tach 1945—1963 obroty handlowe 
Polski z ZSRR zwiększyły się 19- 
krotnie. Związek Radziecki jest na
szym pierwszym, bo największym 
partnerem handlowym, a jego udział 
w obrotach handlowych Polski ogó
łem wynosi obecnie (1963 r.) 33,7 
proc. ■ . .

Przytoczone wyżej liczby nie wy
magają chyba komentarza. Wskazu
ją one dostatecznie jaśno na ogrom 
przemian, jakie dokonały się w tej 
dziedzinie. .

Związek Radziecki należy do tych 
nielicznych krajów świata, które 
dysponują bogatymi zasobami wszy
stkich niemal surowców pochodzenia; 
mineralnego oraz tak zróżnicowany
mi warunkami glebowo-klimatycz
nymi, że umożliwiają one uprawę 
wszystkich niemal płodów rolnych, 
Polska — mimo bogatej i zróżnico-t 
wanej bazy surowcowej wzbogaca

tymentów wyrobów przemysłowych; 
a jego zakupy importowe stwarzają 
dla każdego niemal kraju, możliwoś
ci dostaw w długich seriach produk
cyjnych, co jak wiadomo podnosi 
efektywność ekonomiczną eksportu. 
Polska, podobnie jak większość kra
jów świata, nie dysponuje takimi 
warunkami. Korzyści z rozwoju 
wielkoseryjnej, a więc taniej pro
dukcji przemysłowej i wynikające z 
tego, możliwości»kę^cęntraćjfe wysil- - 
ku konstrukcyjnego' powodują; że- 
kraj nasz ' zainteresowany jest w 
specjalizacji produkcji przemysło
wej, a wymiana- handlowa z zagra
nicą w zakresie wyrobów przemy
słowych ma dla nas równie ważne 
znaczenie, co transformacje zasobów 
naturalnych.

Związek Radziecki i Polska są 
krajami sąsiadującymi ze sobą. 
Obniża to poważnie koszty tran
sportu, co odgrywa przecież bardzo 
ważną rolę w ukształtowaniu kana
łów handlu międzynarodowego.

Już wspomniane wyżej trzy wzglę
dy wskazują, że Związek Radziecki 
jest naszym naturalnym partnerem 
handlowym. Jeśli uwzględnić, że 
wspomniane wyżej względy są nie
zależne od ustroju społeczno-gospo
darczego można powiedzieć tylko je
dno: polityka sfer rządzących Polską 
przedwrześniową, odrzucająca wszel
ką współpracę ze Związkiem Ra
dzieckim, przekreślała naturalne 
przesłanki rozwoju obrotów handlo
wych z ZSRR i korzyści wynikające 
z rozwoju wymiany handlowej ź 

.tym krajem.
Układ o Przyjaźni, Pomocy Wza

jemnej i Współpracy zamknął nie
odwracalnie ten okres. Przemiany 
społeczno-gospodarcze, które doko
nały się w Polsce po roku 1945 stały 
się dodatkowym czynnikiem szyb
kiego rozwoju naszych obrotów han
dlowych ze Związkiem Radzieckim. 
Znaczenie tych przemian polega nie 
tylko na wprowadzeniu gospodarki 
pianowej w naszym kraju, co poz
woliłoby na oparcie rozwoju wza
jemnej wymiany handlowej o wie
loletnie timowy określające wyraźnie 
możliwości pokrycia własnego zapo-

OKRES 1966-70 posiada pewne 
bardzo istotne cechy charak
terystyczne.

(1) W ciągu lat 1966—70 nastę-
puje bardzo przyspieszony w 
stosunku do poprzedniego 
okresu pięcioletniego przyrost 
zawodowo-czynnych przy 
pewnym (niewielkim) zwol
nieniu przyrostu całej lud
ności.

Liczba zawodowo czynnych 
wzrośnie w tym okresie o .

co mniej niż ■ 6%, to \znaczy ' 
struktura ludności zmieni się 
na korzyść.

(2) Okres 1966-70 następuje po 
okresie pięcioletnim, w ciągu 
którego średnie tempo wzro
stu stopy życiowej było sła
be. Wydaje się zatem, że za
daniem tego okresu jest wy
równanie tego niepomyślnego 
stanu rzeczy.

(3) Nie ulega wątpliwości, że w 
rozwoju gospodarczym Polski 
Ludowej handel zagraniczny 
był stale bardzo wąskim 
gardłem. Otóż w okresie 
1966-70 sytuacja w tej dzie
dzinie nie będzie z pewnoś
cią łatwa. Można nawet przy
puszczać. że obiektywne trud
ności zrównoważenia bilansu 
płatniczego ulegną raczej z 
pewnych względów zaostrze
niu. Dlatego integralnym ele
mentem planu na ten okres 
winny być środki ogranicza
jące import lub forsujące 
eksport. (Nie należy jednak 
rzecz jasna eliminować ta
kiego pożytecznego importu, 
który w ten czy inny sposób 
przyczynia się do pokrycia go 

efektywnego eks-za pomocą 
portu).
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z tych cech rozpatrywanego 
już główne kie-Dkresu wynikają „ 

runki planu pięcioletniego. Obfity 
przyrost siły roboczej powinien 
być nie tylko w pełni zatrudniony, 
ale zatrudniony w sposób najbar-
dziej korzystny dla podstawowych 
celów gospodarki. Tylko przy ta
kim ujęciu ten przyrost ptzestaje 
być kłopotem i okazuje się bogact
wem. Obfitość siły roboczej winna

UWAGI

o planie gospodarczym 

na lata 1966 -1970

być mianowicie wykorzystana dla 
zmniejszenia kapitałochłonności in
westycji, co redukuje nakłady nie
zbędne dla osiągnięcia danego przy
rostu dochodu narodowego, a więc 
wpływa dodatnio na kształtowanie 
się spożycia. W tej zaś mierze w 
jakiej siła robocza przyczyniać się 
może nie tylko do oszczędności na
kładów inwestycyjnych, ale i su
rowców, obfitość jej ułatwiać bę
dzie również i sytuację w handlu 
zagranicznym. (Przykładem może 
tu być zagospodarowanie odpadów.) 
Ten sam efekt osiągać można drogą 
pośrednią przez skierowanie części 
nakładów inwestycyjnych zwolnio
nych przez przyjęcie wariantów 
bardziej pracochłonnych — na o- 
siągnięcie oszczędności surowco
wych. (Np. wydając mniej na me
chanizację przemysłu włókienni
czego uzyskuje się środki na inwe
stycje w wykończalniach i zwięk
szając przez to trwałość tkanin 
zmniejsza się zapotrzebowanie na 
przywóz surowców włókienniczych.) 
Podsumowując, sytuacja demogra
ficzna dyktuje wyraźnie nastawie
nie się na profil rozwoju cecho
wany pracochłonnością 1 oszczęd- 
dzaniem inwestycji produkcyjnych 
i materiałów.

To właśnie podejście służyć win
no osiągnięciu naczelnego celu pla
nu na lata 1966—70, za który uwa
żam podnoszenie spożycia na gło
wę ludności w tym okresie w tem
pie możliwie wysokim przy zabez-

MICHAŁ KALECKI

pieczeniu dalszego rozwoju gospo
darczego.

Jest to tym ważniejsze, że licząc 
łącznie z obsadą gospodarstw chłop
skich zatrudnienie wzrośnie, tak 
jak liczba zawodowo czynnych, o 
10%, a więc w tempie 2% rocznie, 
a automatyczne podwyżki płac dla 
gospodarki uspołecznionej wynoszą 
mn. w. 1,5% rocznie (z tytułu wy
sługi lat, przeszeregowań i prze
kraczania norm). Należałoby wobec 
tego zmierzać co najmniej do 
5,5% rocznego wzrostu ogólnego 
spożycia uzyskując w ten sposób 
2% rocznie na regulację płac (przy 
założeniu, że dochody chłopów i 
robotników rosną równolegle).

*
Kierunek rozwoju gospodarczego, 

o którym była wyżej mowa, jest w 
zasadzie zgodny z wytycznymi 
uchwalonymi przez XV Plenum 
KC. Wysuwając postulat pełne
go zatrudnienia przy pozostawie
niu na niezmienionym poziomie ob
sady gospodarstw chłopskich, do
kument podkreśla sprawę „zabez
pieczenia niezbędnych miejsc pra
cy w produkcji i usługach przy jak 
najmniejszych środkach" oraz „ob
niżenie zużycia surowców, paliw i 
energii na jednostkę produkcji". 
Jednakże stwierdzenie, że nakłady 
inwestycyjne na jedno miejsce pra
cy winny być możliwie niskie — 
nie jest bynajmniej jednoznaczne. 
W moim rozumieniu oznacza to

wybór mniej kapitałochłonnych i 
bardziej pracochłonnych metod 
uzyskania danego efektu produkcyj
nego. Osiąga się to m. in. na drodze 
lepszego wykorzystania istniejących 
urządzeń, które przecież oznacza 
właśnie zwiększenie produkcji bez 
nakładów inwestycyjnych i przy 
wydajności pracy odpowiadającej 
starym metodom wytwarzania. Ten 
sposób oszczędzania na inwesty
cjach podkreślają również „Wytycz
ne". Jest to jednak tylko szczegól
ny przypadek nastawiania się na 
wariant pracochłonny i kapitało- 
oszczędny. Przy należytym wysił
ku warianty takie znaleźć moż
na jednak również dla inwestycji 
nowo podejmowanych. (Np. warian
ty o mniej daleko idącej i mniej 
kosztownej mechanizacji). Nie ozna
cza to zresztą wcale, że wydajność 
pracy w takich zakładach nie bę
dzie wyższa aniżeli w starych, a 
tylko, że wzrost jej nie będzie tale 
wielki, jaki by miał miejsce, gdy
by brak siły roboczej skłaniał do 
wyboru bardziej kapitałochłonnych 
wariantów. Należy jeszcze zazna
czyć. że postęp techniczny może być 
nastawiony nie tylko na zwiększe
nie wydajności pracy, ale i na 
zmniejszenie kapitałochłonności i 
materiałochłonności produkcji.

Czy „Wytyczne" dla osiągnięcia 
pełnego zatrudnienia przy naj-
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POZAINWESTYCYJNE WARUNKI PEŁNEGO ZATRUDNIENIA
I .Wyróżnić można dwa rodzaje

YOBRAŹMY sobie kraj środków prowadzących do równowa
gi rynku siły roboczej. Państwo so-W socjalistyczny o dużej 

dynamice demograficz
nej. *) Stworzenie i u- 
trzymanie pełnego za
trudnienia wymagać tu

cjalistyczne może skrócić ustawowy 
czas pracy np. z 8 dp 7 godzin. Mo
żna także zmienić ustawową granicę

MIECZYSŁAW KABAJ

będzie stosunkowo wysokich inwe
stycji. Załóżmy jednak, że inwesty
cje dokonywane są na bazie nowo
czesnej techniki z dużym udziałem
bardzo kapitałochłonnych przemy
słów; a zatem przyrost zatrudnienia 
pierwotnego i wtórnego w pełni nie 
gwarantują pełnego zatrudnienia. 
Powstaje więc pewna nadwyżka siły 
roboczej w'postaci bezrobocia lub 
nadmiernegb zatrudnienia. Co robić, 
jakie zastosować wtedy środki aby

nej przez wciąż nowe odkrycia geo
logiczne nie posiada tych warunków 
i dlatego musi uzupełniać swe za
soby naturalne poprzez ich import 
z innych krajów. ' t :

Związek Radziecki należy do tych 
nielicznych, znów krajów-na świe- _ ---- - - s . .. _
cie, które posiadają tak ogromny ■ w pełni wykorzystać realne zasoby rozwoju gospodarczego, 
wpxvnetrznv ryn&lc zbytu» ź6 .».iboSĄ siły, Tóboczcj» jak przekształcić t© - . . j _rozwinąć opłacalną ekonomicznie zasoby w aktywny czynnik rozwoju Istnieje drug* J?£zaj ^cdków_o 
pSkcję wszystkich* niemal asor- gospodarczego?............  • - ? charakterze--ekonomicznym,, które

spełniają nasz warunek. Polegają 
one na uruchomieniu pozainwesty
cyjnych czynników zwiększenia za
trudnienia. Ich cechą charakterysty
czną jest to, że opierają się one na 

' istniejących zasobach środków ■ pro
dukcji, które dotąd nie były w pełni 
intensywnie . wykorzystane. Wzrost 
produkcji i zatrudnienia nie wyma
ga tutaj inwestycji podstawowych 
tzn. budowy nowych hal-produkcyj-

wieku przechodzenia na .emeryturę. 
W obu przypadkach wymaga to do
datkowych środków bądź w postaci 
zwiększenia, funduszu plac bądź w 
postaci zwiększenia funduszu emery
talnego. Jednak produkcja społeczna 
pozostanie prawdopodobnie na do
tychczasowym poziomie. Rozwiąza
nie to nosi, wyraźnie cechy socjalne, nych> instalacji podstawowych urzą- 
prowadzi do równowagi rynku siły ^zeń, etc. Wymaga natomiast inwe- 
roboczej, lecz rezerwy pracy nie zó- Btycji uzupełniających, usuwających

zwiększeniu stopnia wykorzystania 
urządzeń produkcyjnych np. drogą 
przechodzenia na dwuzmianowy sy
stem pracy w wielkim przemyśle, b) 
drugi — na przesunięciach w stru
kturze zatrudnienia drogą urucho
mienia produkcji w sferach pomoc
niczych o niskim technicznym uz
brojeniu pracy, np. w rzemiośle. 
Łatwo zauważyć, że w przypadku 
pierwszym wzrost zatrudnienia nie 
musi się łączyć ze znacznym spad
kiem wydajności, podczas gdy e- 
wentualność ta zachodzi w przy-

punkcie a. Spróbujmy zbadać to za-. 
gadnieiiie bliżej.

Punktem wyjścia analizy pozain- 
westycyjnych czynników wzrostu za
trudnienia jest weryfikacja pew
nych istotnych założeń - dość pow
szechnie przyjmowanych zarówno w 
tebrii jak i w polityce gospodarczej.

Teoretyczna formuła wzrostu za
trudnienia, którą znaleźć można w 
wielu podręcznikach i pracach nau-padku drugim. , • r . • , - y , - r—,—-, ~

W obu przypadkach- wzrost za- kowych brzmi mniej więcej tak: je- 
• • ■ • ... ---- Zeh chcemy zwiększyć przyrost za-

stają tu przekształcone w czynnik
aktywny, przyśpieszający tempo

tzw. wąskie przekroje i bariery 
wzrostu. Ogólnie biorąę, można wy- 
różnić dwa rodzaje pozainwestycyj- 
nyćh czynników wzrostu zatrudnie
nia: a) pierwszy rodzaj 'polega na

trudnienia stanowi aktywny czyn
nik, dynamizujący gospodarkę, choć 
niewątpliwie w. różnym stopniu. Z 
tego. punktu widzenia najkorzyst
niejsze i najbardziej efektywne jest 
uruchomienie pozainwestycyjnych 
czynników wzrostu wymienionych w

trudnienia, to musimy zwiększyć 
stopę akumulacji, bądź średnią pra
cochłonność nowych obiektów. For
mula ta oparta jest na bardzo istot-
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mniejszych nakładach inwestycyj
nych proponują poza lepszym wy
korzystaniem istniejących zakładów 
koncepcję podobną do powyższej?

Otóż z paru ustępów „Wytycz
nych". oraz z. przemówień na. XV 
Plenum wnioskować by można, że 
chodzi tu nie tyle o modyfikację 
techniki wytwarzania ile o mody
fikację struktury produkcji. Propo
nuje się mianowicie zatrudnienie 
w pracochłonnych gałęziach, jak w 
usługach, w przemyśle galanteryj
nym, . odzieżowym, zabawkarskim 
itp- Słusznie jednak zaznaczył w 
swym, przemówieniu tow. Jędry- 
chowśki, że „takie przesunięcia 
można dokonywać bez naruszenia 
podstawowej zasady proporcjonal
nego rozwoju gospodarki tylko w 
pewnych granicach". Istotnie prze
sunięcia takie rzutują bezpośrednio 
albo na strukturę eksportu albo 
też spożycia wewnętrznego. W od
niesieniu do eksportu wchodzi od ra
zu w rachubę kwestia zbywalności 
w-szerokim zakresie takich produk
tów, które mimo wielokrotńych wy
siłków odgrywały w nim dotąd ro
lę marginesu: Następnie taki eks
port nawet, jeśli daje się uskutecz
nić, okazać się może bardzo niee
fektywny. Ale również wąskie są 
granice dla modyfikacji struktury 
zbytu na rynku wewnętrznym. Ja
jek nie można na dużą skalę za
stąpić zabawkami. Przy zachowaniu 
obecnych relacji cen zabawki nie 
zostałyby po prostu zakupione. Gdy
by natomiast podnieść znacznie ce
ny na jajka, a obniżyć ceny na za
bawki (ewentualnie je nawet dotu
jąc) to konsumenci nie uznaliby te
go za spożycie równoważne „nor
malnemu" wariantowi, mimo iż li
czone w cenach r. 1964 (w jakich 
planujemy na okres 1966 — 70) po
zostałoby ono na tym samym po
ziomie.1).

Dlatego też uważam, że metoda, 
której tu użyto jest niebezpieczna, 
bo może się ona okazać nierealna 
lub też doprowadzić do wypacze
nia struktury spożycia. Za właści
wą metodę uważam modyfikację 
techniki produkcji, o której była 
mowa wyżej. Oczywiście, że szcze
gólnym przypadkiem tej metody 
będzie wybór z dwóch pokrewnych 
pozycji spożycia o równej wartości 
tej która jest bardziej pracochłon
na i wymaga mniejszych nakładów 
inwestycyjnych oraz 'mniejszej 
ilości surowców dewizowych.

Nieprzystosowanie techniki pro
dukcji do bilansu siły roboczej wy
stępuje w „Wytycznych" szczegól
nie wyraźnie w odriieśieniu do rol
nictwa. Przy założeniu niezmiennej 
obsady gospodarstw chłopskich na- 
kłady inwestycyjni ńą mechanizację 
wydają- się nadmienię.' Do 'dyspro
porcji*przyczynia' się i jeszcze fakt 
stosunkowo niewielkiego - Wzrostu 
mało kapitałochłonnej produkcji ho
dowlanej wynikający z ogranicze
nia przywozu zboża, który ma ustać 
w r. 1970. W rezultacie stosunek 
nakładów inwestycyjnych do przy
rostu produkcji czystej w rolnict
wie okazuje się niezwykle wyso
ki2). -

Dotychczas zajmowaliśmy 
różnicą jakościową między 
dejściem przedstawionym na 
czątku artykułu a tym, które

slę 
po- 
po- 

wy- 
cho-pływa z „Wytycznych". Jeśli 

dzi ó różnice ilościowe to najwaa-
niejsza dotyczy wzrostu spożycia,
która .Wytycznych" wynosi
4,8% rocznie wobec postulowanych 
przez nas 5,5% (których możliwości 
realizacji na razie jeszcze bynaj
mniej nie wykazaliśmy). Należy 
przy tym przypomnieć, że struktura 
spożycia planowana: w „Wytycz
nych” nastręcza pewne wątpliwości 
na skutek „pracochłonnej części" 
masy towarowej z jednej strony i 
niskiego stosunkowo wzrostu pro
dukcji hodowlanej — z drugiej. 
Ponjżej spróbujemy naszkicować 
pewne korektywy zarysu planu 
przedstawionego w „Wytycznych" 
i wtedy okaże się, że ogólna różni
ca podejścia rzutuje w istotny spo
sób na kwestię kształtowania się 
konsumpcji.

INWESTYCJE

1) Porównaj mój artykuł „Zagadnienie 
optymalnej struktury spożycia" Gospo
darka Planowa, .lipiec 1963 r.

2) Przyczynia się tu do tego również 
znaczny wzrost kosztu nawożenia mine
ralnego w stosunku do wielkości pro
dukcji roślinnej.

Nasze sugestie co do odmiennego 
ukształtowania planu na okres 1966 
—70 zaczynamy od rozważań na te
mat struktury i wielkości inwesty
cji. Ustosunkowaliśmy się wyżej 
krytycznie do Oszczędności inwe
stycyjnych opierających się o roz
wój pracochłonnych gałęzi w prze
myśle przetwórczym i usługach i 
przeciwstawiliśmy temu oszczęd
ności innego rodzaju, które przedy
skutujemy tu bardziej szczegółowo.

Zacznijmy od tego, że nie zamie
rzamy proponować zwolnienia , eks
pansji gałęzi surowcowych, które 
to surowce miałyby być miast tego 
zdobywane w handlu zagranicznym 
w zamian za mniej kapitałochłonny 
eksport wyrobów gotowych. Nale
ży bowiem uznać, że realizacja już 
obecnie założonego eksportu tego 
typu uznana być winna za zadanie 
bardzo trudne i że dalsze rozszerza
nie planów w tym zakresie Ryłoby 
niezmiernie ryzykowne. Z tego nie 
wynika jednak, że niemożliwe jest 
poczynienie oszczędności w nakła
dach inwestycyjnych potrzebnych 
dla uzyskania danego przyrostu- 
produkcji surowcowej. Szczególnie 
istotna jest tu sprawa zastosowa
nia systemu czterozmiańowego W 
nowych kopalniach węgla i ińiedzi 
( w tym jedna zmiana remontowa). 
Pozwoliłoby to na zmniejszenie do
konywanych w tych dziedzinach 
inwestycji. Należałoby zbadać rów
nież możliwości stosowania tego 
systemu w niektórych przypadkach 
istniejących, kopalń.

Dla całości przemysłu sugerowa
liśmy wyżej przyjmowanie praco
chłonnych i kapitalooszczędnych 
wariantów technologicznych. (Dużą 
rolę odegrać w nich może uzyskiwa
nie/ przyrostu produkcji za pomocą 
modernizacji starych zakładów). 
Oszczędzone w ten sposób inwe
stycje mogłyby być użyte do pro
dukcji tej wartości masy towarowej, 
która w koncepcji „Wytycznych" 
przypada na wybrane gałęzie pra
cochłonne. W ten sposób struktura 
tej masy nie byłaby z góry skrę
powana warunkiem pracochłonnoś
ci. Materiały dewizowe potrzebne 
na jej wytworzenie mogłyby być 
uzyskane poprzez przeznaczenie 
części nakładów inwestycyjnych 
zwolnionych przez stosowanie pra
cochłonnych wariantów na oszczęd-

> noścl surowcowe. W rezultacie do*
■ dątkowa masa towarowa byłaby

mniej pracochłonna i bardziej ka- 
■ fpitałochłonna i materiałochłonna

aniżeli w planie obecnym, nato
miast w reszcie gospodarki zaszły* 
by zmiany przeciwne. W ten spo
sób obecny plan zatrudnienia i 
spożycia stałby się bardziej realny 
i zharmonizowany. Należy zazna
czyć, że dla przeprowadzenia takie
go programu inwestycyjnego nie* 

• zbędne są pewne posunięcia organi
zacyjne o których będzie mowa 
niżej. Jest dość prawdopodobne, że 
jego konsekwentne wykonanie da
łoby per saldo pewne oszczędności 
inwestycyjne, czego nie bierzemy 
tu jednak pod uwagę.

Warto jeszcze dodać, że sugero
wany profil inwestycji nie zmie
rzający do przyswojenia sobie naj
wyższej techniki produkcji w kie
runku oszczędzania siły żywej bę
dzie wymagał mniejszego importu 
maszyn z krajów kapitalistycznych.

Przechodzimy teraz z kolei do in
westycji w rojnictwie. Jak już wy
żej zaznaczyliśmy, przy założeniu 
niezmienności obsady gospodarstw 
chłopskich planowany efekt pro
dukcyjny osiągnięty być może przy 
niższych nakładach na mechani
zację. Biorąc nawet całkowicie pod 
uwagę niezbędne dla wykonania 
planów produkcji roślinnej zaopa
trzenie w maszyny PGR, spółdziel
ni produkcyjnych oraz kółek rol
niczych — wydaje się że nakłady 
z funduszów społecznych w okre
sie 1966—70 mogłyby być obniżone 
o około 25 mld zl. Tę właśnie su
mę zakładamy jako wartość oszczęd
ności w zakresie inwestycji pro
dukcyjnych w stosunku do obecne
go planti (zachowując rezerwę in
westycyjną na niezmienionym po
ziomie).

Dotychczas zajmowaliśmy się in
westycjami produkcyjnymi. Należy 
zauważyć, że inwestycje niepro
dukcyjne założone są na poziomie 
bardzo niskim w stosunku do ca
łości inwestycji i że pewna korek- 
tywa W tym zakresie byłaby pożą
dana. . Proponuję podniesienie in
westycji nieprodukcyjnych w okre
sie 1966—70 o 5 mld zł., a miano
wicie w dziedzinie budownictwa 
mieszkaniowego. Założeniu temu 
odpowiada podniesienie o mn. w. 
2,5 mld poziomu tego budownictwa 
w r. 1970. Zarówno w tym roku 
jak i w latach poprzednich propo
nujemy uzyskanie środków na przy
rost budownictwa mieszkaniowego 
poprzez zwiększenie dochodu naro
dowego. Mimo opisanych wyżej 
operacji w zakresie zatrudnienia 
istniejącej siły roboczej dodatkowe 
zapotrzebowanie na nią W budow
nictwie mieszkaniowym może być 
z łatwością pokryte. Również i 
efekt-na bilans handlu zagranicz- 

- nego będzie, raczej. nięznacs^iy.,. Na
leży natomiast przewidzieć w roz
patrywanym okresie dodatkowe in
westycje produkcyjne w wysokości 
około 5 mld zł na wytwórczość 
materiałów budowlanych i uzbro
jenie samego budownictwa.

Biorąc tę korektywę pod uwagę 
dochodzimy ostatecznie do zmniej
szenia inwestycji produkcyjnych w 
stosunku do obecnego planu o 20 
mld zł. i do zwiększenia inwestycji 
nieprodukcyjnych (na drodze pod
niesienia dochodu narodowego) o 
5 mld zł. Udział inwestycji niepro
dukcyjnych w całości inwestycji 
byłby jednak nadal niższy aniżeli 
w bieżącej pięciolatce.

nej a mianowicie żywca świńskie- produkcyjnego, które wyżej suge-
go i jaj jest pożądany z najroz
maitszych' względów. Zwiększyłby 
on dochód narodowy i spożycie pra
wie o całą wielkość nadwyżki pro- 
dukeji finalnej nad paszą w po
równaniu z obecnymi założeniami, 
ponieważ nie wymagałby istotnych 
nakładów inwestycyjnych. Przyczy
niłby się on również do poprawy 
struktury spożycia. Wreszcie na 
szybszym wzroście produkcji zwie
rzęcej skorzystałyby w dużej mie
rze drobne gospodarstwa chłopskie. 
Podstawową trudnością jest jednak 
niezbędny przywóz zboża, który 
według „Wytycznych” ma ustać w 
r. 1970. Jeśli np. wskaźnik wzrostu 
produkcji hodowlanej za okres 
pięcioletni podnieść z 11% plano
wanych w „Wytycznych" do 16% 
(co jest bliskie przyjętemu w „Wy
tycznych" ■ wzrostowi produkcji 
roślinnej)'to okaże się niezbędnym 
import 1,2 miń ton zboża w r. 
19703).

Wydaje się jednak, że dodatkowe 
sfinansowanie tego przywozu zbo- 
żń jest możliwe i to bynajmniej 
nie w oparciu o kredyty zagranicz
ne. Istnieją tu trzy alternatywy: (a) 
Przywóz zboża zostaje pokryty wy
wozem części dodatkowej produkcji 
żywca wieprzowego, (b) Jeżeli ten 
wywóz byłby trudny do ulokowania 
na rynku światowym można by było 
wywozić zamiast niego żywiec wo
łowy, którego produkcja ma według 
planu szybko wzrastać, podczas gdy 
odpowiednio do tego wieprzowina 
zastąpiłaby wołowinę na rynku 
wewnętrznym, (c) Wreszcie, ponie
waż wielcy eksporterzy zboża na
trafiają na trudności w jego wy
wozie (czego właśnie wynikiem są 
udzielane przez nich w tym zakre
sie kredyty), jest dość prawdopo
dobne, że znaleźliby się wśród nich 
skłonni do zawierania- długotermi
nowych umów wiązanych na wy
mianę zboża na inne produkty.

Zakładając na tej podstawie wy- 
wleniony wyżej import zboża i pod
niesienie wskaźnika produkcji ho
dowlanej osiągamy w r. 1970 przy
rost dochodu narodowego o 3,5 mld. 
zł. Wraz z przyrostem dochodu od
powiadającym zwiększeniu inwe
stycji nieprodukcyjnych wyniesie 
to 6 mld zl. W rezultacie tempo

rowąłem, ma w obecnych warun
kach niezmiernie małe szanse re
alizacji. Nie uważam jednak, że 
przemawia to przeciwko moim pro-- 
pozycjom, lecz że wskazuje na ko
nieczność reformy systemu, który 
utrudnia każdą próbę efektywnego 
gospodarowania. Odnoszę się ra
czej sceptycznie do stanowiska, że 
sprawa ta mogłaby być załatwio
na przez odpowiedni układ bodź
ców. W każdym razie nie może to 
być jedynym czynnikiem zmia
ny obecnego stanu rzeczy. Uwa-

ku efektywności tego eksportu). 
Motywuje się to czasem chęcią po
mocy krajom mało rozwiniętym, a 
czasem koniecznością wejścia w ten 
sposób na ich rynek. Należy jed- 

- nak zaznaczyć, że krajom tym za
leży raczej na handlu niż na po
mocy i, że z drugiej strony taki 
sposób wkraczania na rynek jest 
zbyt kosztowny.

Wydaje się, że byłoby owle 
słuszniej położyć główny nacisk na 
zawieranie wieloletnich kontrak
tów eksportowo - importowych, 
w których w zasadzie wchodziłyby 
w rachubę tylko kredyty krótko i

żarn, żę niezbędne jest tu utworze
nie instytucji centralnej zatrudnia
jącej odpowiednio wyszkolonych _____ _ _
inżynierów i ekonomistów, która średnioterminowe. Należy się przy 
zajmowałaby, się nie tylko oceną • nastawić na import z kra- 
przędkłądanych projektów, ale rów- - - ■ - —>- nm™
nież- i wysuwaniem przynajmniej 
szkicowych kontrprojektów. Tylko 
w ten sposób można, wydaje się

'doprowadzić do stosowania na sze
roką skalę zasady wariantowości. 
Utworżenle instytucji o której tu 
mowa podniesie również poziom 
elementarnej weryfikacji przedkła
danych projektów (niezależnie od 
badania ich efektywności), Tylko 
bowiem pracując nad samym choć
by nawet wstępnym, projektowa
niem można się wgryźć w dane 
podstawowe, które w przedkłada
nych projektach są. mówiąc ła
godnie, nie zawsze całkowicie ści
słe.

jów mało rozwiniętych nie tylko 
surowców, ale także półfabryka
tów i wyrobów gotowych. Jako 
atrakcję dla krajów mało rozwinię
tych należałoby poza tym ofero
wać w tych kontraktach zafikso-

wzrostu dochodu narodowego 
podziału podniesie się z 5,6 
5,8% rocznie.

do 
do

in-Założyliśmy wyżej redukcję 
westycji produkcyjnych o 20 mld

W dniu 21 marca br. na Wydziale Ekono
mii Politycznej Uniwersytetu Warszawskiego 
członkowie naszego Zespołu: dr Tadeusz Ko
walik i mgr Mieczysław Kabaj przedstawili 
swe prace naukowe.

Dr Tadeusz Kowalik wygłosił wykład ha
bilitacyjny pt. „Koncepcja industrializacji w 
literaturze społeczno-ekonomicznej warszaw
skiego pozytywizmu” oraz przedstawił pracę 
habilitacyjną nt. „Teorii ekonomicznej Róży 

, Luksemburg”.
Mgr Mieczysław Kabaj obronił swą pracę 

doktorską pt. „Elementy racjonalnego za
trudnienia w gospodarce socjalistycznej”, 
której promotorem byl prof. dr Oskar Lange, 
a recenzentami — prof. dr Zofia Morecka i 
prof. dr Antoni Rajkiewicz.

DOCHÓD NARODOWY I 
1 SPOŻYCIE

Zaproponowaliśmy wyżej podnie
sienie dochodu narodowego w r. 1970 
o 2,5 mld zł w związku ze zwięk
szeniem inwestycji nieprodukcyj
nych. Zajmiemy się tu jeszcze jed
ną sugestią takiego podniesienia 
polegającego w tym wypadku na 
przyspieszeniu wzrostu produkcji 
hodowlanej.

Zwróciliśmy już uwagę na fakt, 
że niska ekspansja tej produkcji 
założona w „Wytycznych" przyczy
nia się poważnie do słabego bardzo 
wzrostu produkcji czystej w rol
nictwie (min. w. 1,5% rocznie). Na
leży dodać, że realizacja takiego 
programu napotka w praktyce na 
liczne trudności. Oczywiście, że 
szybszy wzrost produkcji hodowla-

zl. Ż tego przypadnie na r. 1970 
jakieś 7 mld Ponieważ dochód ma 
być podniesiony w r. 1970 o 6 mld 
zł. różnica między nim a inwestycja
mi produkcyjnymi wzrosłaby w 
tym roku o 13 mld. zł. Ponieważ 
2,5 mld zł przypadnie z tego na 
wzrost inwestycji nieprodukcyj
nych, spożycie będzie mogło być 
Bpdńiesióńe o 10,5 mld.»zł. To po
zwoli na podniesienie tempa wzro
stu spożycia w okresie 1966—70 z 
4,8 do 5,5% rocznie, a więc tempa 
wzrostu stopy życiowej mierzonej 
spożyciem na głowę — z 3,6 do 
4,3% rocznie. Jeśli chodzi o roczne 
tempo wzrostu płacy realnej to 
(przy założeniu równoległego wzro
stu dochodów robotniczych i chłop
skich) Wynosiłoby ono ze względu 
na wzrost zatrudnienia o 2% rocz
nie — 3,5% wobec 2,8% w obecnym 
planie. Przy założeniu 1,5 procen
towej automatycznej podwyżki plac 
pozostawia to 2% na regulację płac 
wobec 1,3% w planie obecnym.

Naszkicowane tu korektywy nie 
wydają mi się szczególnie ryzykow
ne. Realność jednak zarówno planu 
przedstawionego w ogólnych zary
sach w „Wytycznych", jak i planu 
uwzględniającego proponowane 
przeze mnie modyfikacje, może być 
potwierdzona jedynie przez jego 
szczegółowe rozpracowanie. W każ
dym jednak razie realność ta za
leżeć będzie w dużym stopniu od 
pewnych posunięć organizacyjnych. 
Poniżej omawiam pokrótce te z 
nich, które wydają mi się najbar
dziej istotne na obecnym etapie 
rozwoju gospodarczego.

POSUNIĘCIA

Skupimy się 
zagadnieniach: 
inwestycji, (2)

ORGANIZACYJNE

tu na następujących
(1) projektowania 

oszczędności surow-
cowych i (3) polityki eksportowej.

Książki
nadesłane

WITOLD BIEŃ, STANI
SŁAW NISENGOLC - EWI
DENCJA ŚRODKÓW TRWA
ŁYCH I AMORTYZACJI - 
str. 256, cena il 15,- Pań
stwowe Wydawnictwo Eko
nomiczne, Warszawa 1962. 
Różnorodność znajdujących 
cię w dyspozycji środków 
trwałych sprawia, żę : ich 
właściwa ewidencja 1 kon
trola jest sprawą dość 
skomplikowaną. Jak zorga
nizować tę ewidencję, ja
kie obowiązują w tej mie
rze przepisy, przedstawia 
szczegółowo omawiana ksią
żka PWE.

ZYGMUNT RYBICKI

zarządzaniu gospodarką 
brak było prac, szerzej na
świetlających stronę for
malno-prawną tego zagad
nienia. Lukę tę wypełnia 
książka Rybickiego. W o- 
parciu o obowiązujące prze
pity, zarządzenia onreaia 
ona zakres działania cen
tralnych i terenowych or
ganów zarządzania gospo
darką.
K. OWOC - AUTOMATY- 
ZACJA I JEJ SPOŁECZNE 
SKUTKI W KAPITALIZ
MIE - str. 252, cena zl. 18.- 
Kslążka i Wiedza, Warsza
wa 1964.
tf książka Jest wynikiem 
skrupulatnych studiów nad 
problemem społecznych as
pektów automatyzacji jako 
nowej rewolucji techniczno- 

. naukowej. Głównym moty
wem poruszanych w niej 
zagadnień jest sytuacja 
człowieka współczesnego w. 
procesie produkcji zauto
matyzowanej.

ZARZĄDZANIE GOSPO
DARKĄ NARODOWĄ W 
PRL — Zagadnienia admi- 
nlsttacyjno-prawne -- ' «tr. 
240, cena zl 25.- Pańitwó- 
we. Wydawnictwo Nauko
we, Warszawa 1963.

Wśród C ■

HANS HERBERT GUTZ -a 
WEIL ALLE BESSER LE-

publikacji

BEN WOLLEN... - Str 408, 
EćOń-Verlag GMBH, Ddsłel- 
dorf 1963. ,...

ara uw, A. P. KOPIELOWICZ -
dotychczasowych DOBOR REGULATORÓW

poświęconych AUTOMATYCZNYCH —

2 z¥coie
■" GOSPODARCZE

£r 15/656 i 121V.19M r,

Metody obliczeń - wyda
nie polskie uzupełnione i 
poprawione przez autora — 
tłum, z rosyjskiego inż. M. 
Berka, tngr inż. B. Stęple- 
wski, mgr inż. K. Tuszyń
ski — str 232 — cena zł. 
26.- wydawnictwa Nauko
wo-Techniczne, warszawa.

W książce omówiono me
tody inżynieryjne obliczeń 
podstawowych zadań, jakie 
wynikają przy projektowa
niu systemów automatycz
nego regulowania obiektów 
metalurgicznych oraz In-, 
nych urządzeń przemyśla-* 
wych. Książka przeznaczo
na jest dla inżynierów zaj
mujących się projektowa
niem T badaniem systemów 
automatycznego regulowa
nia oraz może być pomo
cą dla studentów wyższych 
szkół technicznych.
W. R. AHRENDT 1 C. J. 
SAVANT JR - SERWOME
CHANIZMY W UJĘCIU 
PRAKTYCZNYM tłum. Z 
angielskiego mgr inż. St. 
Ukn, dr inż. J. Jaczewski 
- Str. 540, cena zl. 82 — Wy
dawnictwa Naukowo Tech
niczne, Warszawa.

Książka zawiera podsta
wowe wUdomośći dotyczą
ce' pracy serwomechaniz
mów, etapów ich powsta
wania - od projektowania 
do prób technicznych. Ksią
żka Jest przeznaczona dla 
Inżynierów i techników zaj
mujących Się projektowa
niem oraz eksploatacją ii- 
rządzeń automatycznych 
oraz dla Słuchaczy Wyż
szych 1 średnich szkól te- 
chnlcznych.

SPROSTOWANIE

Do artykułu prof. O- 
skara Langego pt. „Nie
które problemy roz
woju gospodarczego", o- 
publikowancgo w po-

1. Można śmiało stwierdzać, że 
na ogół projekty inwestycyjne nie 
są obecnie przedkładane w paru 
istotnie różniących się od siebie 
wariantach i wobec tego rachunek 
efektywności inwestycji odgrywa z 
goła podfzędną rolę w określeniu 
ich profilu. W tych warunkach na
stawianie się na bardziej praco
chłonne i kapitałooszczędne warian
ty uzyskania tego samego efektu

przednim numerze
„Ż. G.“ wkradł się błąd. 
Zdanie „W niektórych 
krajach chłop większość 
Swego dochodu pienięż
nego osiąga z działki 
przyzagrodowej, której 
produkty sprzedaje na 
rynku często prywat 
nym*» powinno brzmieć: 
„W niektórych krajach 
chłop większość swego 
dochodu pieniężnego o- 
siąga z działki przyza-
grodowej, której 
dukty epnedaje 
rynku CZYSTO 
watnym".

pro- 
na 

pry-

Za błąd* przepraszamy 
Czytelników i Autora. I

3) Wszystkie wymienione tu procenty 
wzrostu dotyczą względnego przyrostu 
produkcji globalnej okresu 1966-70 w 
porównaniu z okresem 1961-65.

DZIEŃ METALOWCA. W bieżącym 
roku wiele grup zawodowych otrzyma
ło przywilej obchodzenia swego święta. 
Między innymi 5 kwietnia br. obcho
dzony byl po raz pierwszy Dzień Meta
lowca. Ta grupa zawodowa liczy u nas 
ok. 700 tys. pracowników fabryk maszy
nowych, metalowych, elektrotechnicz
nych itd. Z okazji Dnia Metalowca od
była się w Ministerstwie Przemysłu 
Ciężkiego konferencja prasowa, w toku 
której min. Z. Ostrowski i przewodni
czący ZG Związku Zawodowego Meta
lowców poinformowali o dorobku i per
spektywach tej gałęzi produkcji. W bie
żącym roku wartość produkcji Zakładów 

i metalowych podległych MPC wyniesie

2. Oszczędności surowcowe wyni
kać mogą albo z podejmowa
nych w tym celu inwestycji mo
dyfikujących procesy wytwórcze, 
albo z bodźców do oszczędnej go
spodarki materiałowej w ramach 
danych urządzeń. Jeśli chodzi o 
materiałooszczędne inwestycje to 
dużą rolę w ich lansowaniu może 
odegrać centralna instytucja, o któ
rej była mowa w poprzednim punk
cie. Ale także i bodźce zachęcają
ce do oszczędania materiałów wpły
wać mogą na inicjowanie od dołu 
takich inwestycji. Z drugiej stro
ny należałoby wydzielić w resor
towych planach inwestycyjnych fun
dusze zastrzeżone wyłącznie na 
inwestycje zmniejszające zużycie 
paliw i surowców.

W zakresie oszczędności bieżą
cych bardzo istotne jest, podkreś
lane również w „Wytycznych", 
odejście od wskaźników produkcji 
globalnej i dążenie „do szerokie
go stosowania wskaźników najbar
dziej zbliżonych do produkcji czy
stej, które najlepiej odpowiadają 
podstawowemu kryterium optyma
lizacji planowania — wzrostowi do
chodu narodowego". Stosowanie 
produkcji globalnej jako wskaźni
ka dyrektywnego i dla regulacji 
funduszu płaczachęca w. .istocie 
rzeczy do*- • materiałochłonności. 
Wskaźniki-produkcji czystej opartej 
o pracochłonność lub wartość prze
robu (w stałych cenach netto) są w 
tej dziedzinie neutralne, w przy
padku zaś gdy produkcja czysta jest 
liczona jako różnica wartości pro
dukcji globalnej i zużycia materia
łów — jedno i drugie w cenach 
stałych — wskaźnik jej pobudza 
do oszczędności materiałowych.

Wszelkie jednak zmiany w bodź- 
• cach mające na celu obniżenie zu

życia materiałów okażą się niesku
teczne, jeśli nie będą połączone z 
reformą obecnego systemu inspekcji 
jakości wyrobów. Inspekcja ta za
leżna jest teraz od dyrekcji przed
siębiorstwa nie stanowiąc wobec 
tego bynajmniej rękojmi utrzymania 
jakości w trakcie przeprowadzania 
oszczędności materi ale wych. Wa
runkiem, aby te oszczędności nie 
były uzyskiwane na łatwej drodze 
obniżania jakości, jest utworzenie 
pionu inspekcyjnego całkowicie 
niezależnego od administracji przed
siębiorstw. „Kontrola przez odbior
cę” nie może spełnić tego zadania 
nie tylko w przypadku niezupełnie 
nasyconego popytu, ale częstokroć 
nawet i wówczas gdyby taki stan 
zaistniał.

wanie nie tylko wolumenów towa
rowych, ale również i cen; zapew
nienie określonego zbytni wywożo
nych surowców po stałych cenach 
jest bowiem podstawowym postu
latem krajów mało rozwiniętych. 
Od którego spełnienia uzależniają 
one możność planowania rozwoju 
długofalowego.

Niektórzy argumentować będą, 
że tracimy w ten sposób korzyści, 
jakie możemy osiągnąć ze zniżko
wej na ogół tendencji cen świa
towych surowców. Ale „trac.my" 
tu wszak to, czego jeszcze nie ma
my, co może w ogóle nie zaistnieć 
i czego w każdym razie nie mo
żemy zdyskontować w naszych pla
nach. Natomiast strata ponoszona 
przy udzielaniu kredytów długo
terminowych — w postaci obciąże
nia gospodarki okazującego nieko
rzystny wpływ na kształtowanie 
się spożycia — jest całkowicie kon
kretna i niewątpliwa. Oczywiście, 
że ceny zafiksowane w umowach 
wieloletnich niekoniecznie pokry
wać się muszą z cenami bieżącymi, 
które zależeć mogą od przejścio
wych koniunktur, a raczej opie
rać się winny na tendencjach bar
dziej długofalowych.

Oczywiście, że uwagi wypowie
dziane wyżej na tematy organiza
cyjne nie pretendują bynajmniej 
do kompletności. Podkreśliłem tu 
sprawy, które wydawały mi się 
specjalnie ważne i które nie by
ły. wydaje ml się, dostatecznie 
uwzględnione w dotychczasowych 
dyskusjach na temat polityki go
spodarczej.

UWAGI KOŃCOWE

Po przeczytaniu powyższego nie
jednemu nastręczy się refleksja, że 
podniesienie tempa wzrostu sto
py życiowej o 0,7 proc, rocznie i 
inwestycji mieszkaniowych w pię
ciolatce o 5 mld zł nie jest warte 
tyle zachodu. Przede wszystkim 
nie gardźmy takim przyśpieszeniem 
wzrostu spożycia i budownictwa
mieszkaniowego; cudów tej
dziedzinie nie ma i każde dodat
kowe osiągnięcie winno być wyso
ko cenione. Przecież wzrost stopy 
życiowej założony w „Wytycznych"
wynosi 3,6 proc, rocznie. sto-
sunku do czego dodatkowe 0,7 proc, 
oznacza dwudziestoprocentowe pod
niesienie, a więc w ciągu pięciu 
lat daje postęp sześcioletni. W za-
kresie rezerwy na 
podniesienie z 1,3%

regulację płai

plac rocznie wynosi 
procent.

Tym niemniej nie

do 2nsumy 
pięćdziesiąt

uważam, że

3. Dotychczasowa polityka ekspor
towa w odniesieniu do krajów 
mało rozwiniętych czyniła z jed
nej strony wielki wysiłek w kie- 
runku eksportu kompletnych obiek
tów połączonego z udzielaniem 
kredytów długoterminowych, a z 
drugiej strony słabo lansowała za
wieranie wieloletnich kontraktów

powyższe propozycje skierowane są 
wyłącznie, czy nawet głównie na 
osiągnięcie dodatkowego 0,7% tem
pa wzrostu stopy życiowej. Wiele 
z nich zmierza bowiem do ureal
nienia tempa tego wzrostu przy
jętego w „Wytycznych" oraz za
wartego w- nich programu pełnego 
zatrudnienia.

Głównym jednak celem niniej-
szego artykułu jest 
kiego podejścia do 
spodarczego, które 
listyczny zmierza

zarysowanie ta- 
pianowania go- 
w sposób rea- 
do osiągnięcia

wymiennych. Eksport 
minowe kredyty nie 
nic dla rozwiązania 
lansu płatniczego na

na dlugoter- 
daje jednak 

trudności bi- 
bliską metę.

obciążając jednocześnie gospodarkę 
narodową podobnie do inwestycji. 
(Czynnik ten nie jest na ogól do
statecznie uwzględniany w rachun-

na obecnym etapie najszybszego 
postępu w zakresie stopy . życio
wej, zgodnego z długofalowym roz
wojem gospodarczym. Konsekwent
ne stosowanie tego podejścia mo
że przy sprzyjających warunkach 
dać dalej idące wyniki aniżeli te, 
do których doszliśmy w powyż
szych rozważaniach.

MICHAŁ KALECKI

1Ź9 mld zl, z czego dostawy na tynCk 
osiągną wartość 25 mld zl. Wartość 
eksportu wyniesie zaś ok. 3 mld 21 dew. 
Do 1970 r. produkcja w przeińyśle tne- 
talowym wzrosnąć ma o ponad <0 pfoc.

ŚWIATOWY REKORD W GÓRNIC
TWIE. Górnicy VIII oddziału kopalni 
„Zabrze” wydobyli w ciągu 31 dni z 
jednej ściany długości 210 m i miąż
szości 2,4 m przy pomocy polskich ma
szyn i urządzeń 114 017 ton węgla. Osią
gnięcie to jest wynikiem międzynarodo
wego współzawodnictwa górników. Jak 
Pisze „Trybuna Robotnicza’1 — poprzed
ni rekord wydobycia węgla z jednej 
ściany należał do górników kopalni 
„Dukla” w Czechosłowacji.

DALSZE ULGI DLA RZEMIOSŁA. 
Ostatnio Minister Finansów wydal, trzy 
kolejne rozporządzenia, wprowadzające 
dalsze, ulgi dla rzemieślników świadczą
cych usługi dla ludności 1 rolnictwa. W 
małych miastach, stanowiących bezpo
średnie zaplecze dla rolnictwa, zwalnia 

i

się od podatków obrotowego i docho
dowego na okres dwóch lat (do końca 
1965 r.) wszystkie nono uruchamiane 
przez rzemieślników zakłady usługowe. 
Z ulg tych korzystać będą zakłady, w 
których poza dwoma uczniami i współ
małżonkami nie pracują siły najemne, 
W niektórych, tzw. deficytowych usłu
gach, ulgi przysługują również rzemieśl
nikom zatrudniającym 1 siłę najemną.

Dla zwiększenia zainteresowania rze
miosła szkoleniem nowych kadr fachow
ców jedno z cytowanych rozporządzeń 
postanawia, że wyszkolonych przez rze
mieślników uczniów, nadal zatrudnio
nych w charakterze czeladników, nie 
traktuje się przez okres 2 lat jako (pra
cowników najemnych (dotychczas 1 rbk).

Trzecie rozporządzenie dotyczy zwol
nień od podatku dochodowego rzemieśl
ników, którzy osiągnęli wiek emerytal
ny. Z przywileju tego korzystać będą 
rzemieślnicy, którzy nie zatrudniają pra- 
cownlków najemnych (poza 1 uczniem), 
a więc zakłady, których obrót nie prze
kracza rocznie 40—50 tys. zl.
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żenie o wadze problemu i skutkach 
ekonomicznych.

EN dylemat trapi naszą 
gospodarkę od wielu lat. 
Bywały okresy, kiedy 
kompromis między iloś
cią i jakością produkcji 
wykazywał względną 

równowagę. Częściej jednak — a o- 
statnio stało się to szczególnie wy
raźne — przemysł nasz dokonuje 
wyboru na korzyść „więcej". Nie 
jest bynajmniej pociechą, że pro
blem jakości produkcji istnieje od 
czasu powstania produkcji społecz
nej. Rzecz w tym, że z chwilą zani
ku zasadniczo przeciwstawnych in
teresów producenta i konsumenta, 
można i należy oczekiwać rozstrzyg
nięć wprawdzie również kompromi
sowych, lecz społecznie zadowalają
cych. Tymczasem buble w najroz
maitszej postaci płyną nadto szero
kim strumieniem z taśm, aparatów 
i maszyn przemysłu. W ten sposób 
krzywdzony jest nie tylko konsu
ment nabywający tandetę. Cierpi na 
tym interes społeczny, gospodarka 
narodowa, bez względu na to, czy 
są to artykuły zaopatrzeniowe, czy 
rynkowe.

Takie ogólne stwierdzenie nie 
wymaga dowodu. Trudniej Odpowie
dzieć na konkretne pytania w skali 
całej gospodarki. Jaki jest zasięg 
bieżących i odległych konsekwencji 
produkcji zlej jakości? Jak to zja- 
wisko wpływa na tempo i zakres 
inwestycji, na zasoby materiałowo- 
surowcowe, na procesy rynkowe? O 
ile mi wiadomo, w Polsce, nikt jesz
cze nie pokusił śfę;V:.naożH^ 
ne zobrazowanie strat'gospodarczych 
właśnie z tego punktu widzenia. Ko
rzystać można jedynie z opracowań 
z natury rzeczy fragmentarycznych. 
Niemniej i one mogą dać wyobra-

Dochody realne przed wojną i dziś

PROFESOR Michał Kalecki w 
kwartalniku „Kultura i Społe
czeństwo nr 1/1964 przedsta

wia „Porównanie dochodu robot- 
pracowników umyslo-ników

wych z okresem przedwojennym". 
W artykule tym omówiono jedynie 
część efektów prac nad tymi proble
mami, które prowadzone były w ra
mach Komitetu Badań nad Zagad
nieniami Społecznymi Polski Ludo
wej PAN przez Lidię Beskid przy 
pomocy autora omawianej publika
cji. Niektóre szczegółowe wyniki 
tych badań przedstawione były już 
w „Przeglądzie Statystycznym" nr 
3 1963, o czym informowaliśmy swe
go czasu naszych Czytelników.

Badania nad tymi zagadnieniami 
wymagały żmudnych prac staty
stycznych. Opis poszczególnych eta
pów obliczeń dokładnie omówiony 
został przez M. Kaleckiego w pierw
szej części „Porównania".

Wyniki obliczeń zestawione są w 
dwu tabelach:

Michał Kalecki komentuje te ba
dania ilościowe w następujący spo
sób:

„Otrzymane tu wyniki, ciekawe 
niewątpliwie same w sobie, rzucają 
jednocześnie światło na oceny przez 
różne warstwy ludności swojej obec
nej sytuacji materialnej w porówna
niu z okresem przedwojennym. Ist
nieje zdaje się w tej dziedzinie na-

TABLICA 1

Wskaźnik realnych dochodów robotników 
nictwem w 1960 r.

i pracowników umysłowych poza rol- 
(1937 r. - 100)

Robotnicy Pracownicy 
umysłowi

Ogółem

Na głowę ludności
230'

170
Na zawodowo czynnego 85 173
Na zatrudnionego
Na zatrudnionego z wyłączeniem służby

175 74 136

domowej 1 robotników w rzemiośle 145 •w
zatrudnionego w przemyśle 154 —• <M>

Na zatrudnionego poza przemysłem 
z wyłączeniem służby domowej 1 ro-

129
botników w rzemiośle

TABŁICA 2 
Stosunek plac pracowników umysłowych 
i robotników poza rolnictwem (na za-

trudnionego)

Przy uwzględnieniu:
1) wszystkich robotników
2) robotników poza służbą 

domową 1 robotnikami 
w rzemiośle

1937

2,80

1960

1,18

2,20

1U-stępujące prawo socjologiczne: 
dzie porównują swoje dochody 
realne na ogół z ich odpowiednikiem 
przedwojennym, nie uwzględniając 
czynnika wzrostu stopnia zatrudnie
nia, ani też eliminacji za.wodów ni
sko płatnych. Istotnie, jeśli-ktoś nie

Oslatnio sprawą jakości produkcji 
zajęło się kolegium Ministerstwa 
Przemysłu Chemicznego. Była ona 
także przedmiotem specjalnej u- 
chwaly KERM. Nie działo się to 
przypadkowo. Od paru lat stwierdza 
się obniżanie jakości produkcji wie
lu wyrobów chemicznych. Mimo że 
nie jest to w resorcie zjawisko pow
szechne, zasięg szkód jest talń, że 
wpływa na ogólne wyniki ekono
miczne całego przemysłu chemicz
nego.

W bieżącym planie pięcioletnim z roku 
na rok zwiększa się udział produkcji 
niezgodnej z normami — z 1,53 proc, w 
r. 1961 do 1,79 proc, w r. 1963. Coraz 
większe są również straty resortu z po
wodu zlej Jakości produkcji; wzrosły one 
w tym czasie z 0,14 proc. (58 min zł) do 
0,23 proc. (123 min zł). Największy udział 
w tego rodzaju stratach resortu wyka
zują przemysły (rok 1963): gumowy (68 
min zł), syntezy chemicznej (18 min zł), 
włókien sztucznych i syntetycznych (12 
min zl), organiczny i tworzyw sztucz
nych (12 min zl), farmaceutyczny (8 min 
zl).

Jeśli jednak bliżej przyjrzeć się 
powyższym liczbom, trudno uznać 
zjawisko za bardzo groźne. W naj
gorszym przypadku (przemysł gu
mowy) straty z powodu, zlej jakości 
produkcji nie. przekraczają jednego 
procenta., Jódnąkżę^teń, 
dzenia na. jakość produkgjL (wew
nętrzne .ktraty/ra^ 
żym stopniu formalny. Przed takim 
stanowiskiem przestrzegają zresztą 
również odpowiedzialni pracownicy 
resortu (Departament Techniki), pi- 
sząc m. in. w odpowiednim opraco- 

był przed wojną bezrobotnym, albo 
jeszcze w ogóle nie pracował, to nie 
będzie brał pod uwagę w swoich 
ocenach sytuacji poprawy w zakre
sie zatrudnienia. A jeśli nawet był 
bezrobotny, zwłaszcza jeśli nosiło to 
charakter przejściowy, porównywać 
będzie częstokroć swój dochód obec

ny z dochodem osiąganym przed 
wojną przy pełnym zatrudnieniu. 
Analogicznie przedstawia się spra
wa podniesienia średniego dochodu 
robotników na skutek wyeliminowa-

nia zawodów nisko płatnych. Kto 
nie należał do tych upośledzonych 
warstw przed wojną, nie będzie się, 
z osobistego punktu widzenia, inte
resował ich zanikiem. Ci zaś, którzy 
awansowali, przesuwając się z tych 
warstw do innych, stają się niejako 
innymi ludźmi i porównują swo
je dochody z dochodami przedwo
jennymi odpowiedników swych o- 
becnych zawodów.

Słyszałem, że w Elblągu nie ma 
ani jednego przedwojennego miesz
kańca, ale obecni mieszkańcy tego 
miasta porównują uporczywie swoją 

waniu: -„Musimy spojrzeć inaczej na 
zagadnienie jakości i normalizacji 
produkcji naszego przemysłu. Jakość 
powinna być oceniana na podstawie 
wartości użytkowych wyrobu u od
biorców (podkr; WD), nie zaś na 
podstawie formalnego stwierdzenia 
zgodności z obowiązującymi norma
mi... Opierając się jedynie na wiel
kości strat na skutek złej jakości o- 
raz stopniu znormalizowania pro
dukcji, można by dojść do samou- 
spokojenia".

Tak więc wymienione wskaźniki 
traktować należy raczej jako sygnał 
o zjawisku, niż jako jego charakte
rystykę. Wiele bowiem artykułów 
złej jakości, z ukrytymi wadami, 
przechodzi wszystkie sita kontroli 
technicznej i dostaje się do obrotu. 
Odbiorcy mają z nich wówczas u- 
żytęk niewielki, bądź żaden. Racja 
— istnieją reklamacje. Ale wiadomo, 
że na dziesięciu „pechowców" nie 
więcej niż jedeą zechce zadać sobie 
trud dochodzenia w ten sposób swo
ich praw. I takie fakty stanowią o 
wiele groźniejsze społecznie i eko
nomicznie zjawisko, niż straty pro
ducentów wskutek wykrytych bra
ków, choć i tych lekceważyć nie 
można.

*
Znaczenie ekonomiczne niskiej 

wartości użytkowej wyrobów uzmy
słowi najlepiej kilka przykładów. 
Oto jeden z najbardziej jaskra
wych.

Badania laboratoryjne wykazały, że o- 
pony samochodowe produkcji Zakładów 
Gumowych w Dębicy mają z/biegiem lat 
coraz krótszy przebieg. O ile w roku 1957 
np. opona 8.25—20/10W miała przebieg 
68 990 km, to w roku następnym skurczył 
się on do 57 210 km, a w roku 1961 — 
do 50 tys. km. „Stomil“ produkuje opo
ny znacznie lepsze (ponad 61 tys. km 
przebiegu), nie mówiąc już o oponach 
produkcji np. NRD (ponad 75 tys. km), 
czy ZSRR (prawie 70 tys. km). Przebieg 
opon dębickich zmniejszył się o 18 tys. 
km, czyli o prawie 30 proc. Oczywiście 
wskutek tego rośnie na nie popyt. Czy 
można w tych warunkach dziwić się de
ficytowi opon? Czy nie warto by wziąć 
ołówek do ręki, aby wyliczyć koszty in
westycyjne, jakie, tolerując niską jakość 
wyrobów, musimy ponosić dla zaspoko
jenia potrzeb motoryzacji? I Jaki kieru
nek należy uprzywilejować — budowa 
nowych fabryk czy nakłady na maksy
malne zwiększenie wartości użytkowej 
opon?

Co do obuwia gumowego, to wie
lu nabywców ma bardzo przykre 
doświadczenia. Śniegowce, trampki, 
tenisówki mają na ogól krótki ży
wot. Guma szybko kruszeje, ściera 
się, zelówki i złącza rozklejają się, 
a my — szybko biegniemy do skle
pu i ustawiamy się w kolejce po 
nową parę. Najgorszą jakość wy
kazuje gumowe obuwie zawodowe. 
I znów krótka żywotność wyrobów 
powoduje ich szybką rotację. Rośnie 
nadmiernie popyt. Można go nazwać 
popytem sztucznym.

I przedsiębiorstwa przemysłu lek
kiego. 1 konsumenci narzekają na wanie ■ itd.). Zresztą świadectwem 
pogarszającą się jakość wyrobów jwjfsóklej oceny jakościowej wyro- 
stilonowych ■ (pończochy, bluzki, kó- -- - ■ •
szule itp.). Kobiety twierdzą, że/

» dawniej w stilonowych pończochach, 
mógły. „przechodzić" cały sezon ę-

■ bacniepońbż^ch:y~te■hiewyt^zym1^■ 
. ^1 paru tyżodni.' Trzeba/tii cezj® 
wiście . wziąć poprawkę na nieunl-- 
knioną w takich przypadkach prze
sadę, ale obniżenie jakości włókien,„„„„ --- ----------- ~ L chybnie stanowią problem. Tym
poliamidowych jest faktem. Stwięr- .bardziej, że przemysł chemiczny 

jest obecnie najbardziej uniwersal-

sytuację materialną ze stopą życio
wą, jaka panowała w nim przed 
wojną.

Teraz jasne sie staje, dlaczego 
ocena ewolucji dochodów przez ludy 
ność wypada mniej korzystnie niż 
faktyczny wzrost stopy życiowej. 
Przede wszystkim pracownicy umy
słowi czują się poważnie pokrzyw
dzeni. Jeśli chodzi o dochody robot
nicze, to wzrosły one co prawda po
kaźnie nawet, gdy za punkt odnie
sienia bierze się porównywalną pra- 
cę, ale ten wzrost jest znacznie niż
szy aniżeli bardzo wysoki wzrost 
przeciętnej stopy życiowej ludności 
robotniczej.

Należy jeszcze wziąć dodatkowo 
pod uwagę: a) że także wśród ro
botników wzrost dochodów realnych 
za tę samą pracę jest znacznie niż
szy od przeciętnej, jeśli chodzi o 
robotników poza przemysłem, b) że 
wśród robotników przemysłowych 
starsi wiekiem i wykwalifikowani 
zyskali mniej aniżeli młodsi i nie
wykwalifikowani.

Opisany tu charakter zmian do
chodów pracowniczych poza rolnic
twem i jego reperkusje na postawę 
ludności miejskiej nie stanowią zja
wiska wyłącznie polskiego. Taki 
przebieg wypadków występuje i bę
dzie występował w krajach socjali
stycznych, które startują z pozy
cji słabego rozwoju gospodarczego. 
W takich krajach znaczny nawet 
wzrost konsumpcji jest w dużym 
stopniu absorbowany przez podnie
sienie bardzo niskiej stopy życiowej 
wsi, przez przesunięcie ludności 
wiejskiej do lepiej opłacanych za
wodów miejskich, przez likwidację 
bezrobocia .i przez wyeliminowanie 
nisko opłacanych warstw ludności 
miejskiej, których istnienie jest wła
ściwie pewnego rodzaju utajonym 
bezrobociem. IV tych warunkach 
niewielka stosunkowo część wzrostu 
konsumpcji przypadnie na podno
szenie realnego wynagrodzenia za tę 
samą pracę. Jeśli wystąpi, co jest 
prawdopodobne, podniesienie takie
go wynagrodzenia dla robotników, 
wówczas towarzyszyć będzie mu 
istotne obniżenie plac realnych pra
cowników umysłowych. Wynikające 
stąd postawy ludnoSci, które wyżej 
analizowaliśmy, stanowią jedną z 
poważnych trudności w rozwoju 
krajów mało rozwiniętych na dro
dze gospodarki socjalistycznej, która 
jednak jest1 jedyną możliwą drogą 
tego rozwoju na zasadach sprawie
dliwości społecznej".

Sza go zresztą-otwarcie sam prz&i 
mysł chemiczny: liczne wady ukryte
zmniejszają wartość użytkową tej. 
przędzy i, naturalnie, wyrobów fi
nalnych.

Niska jakość włókna poliamidowe
go, wiskozowego oraz barwników 
stała się naiwet przedmiotem rekla
macji na szczeblu Ministerstw. To 
samo stało się w odniesieniu do farb 
i lakierów — ze strony Minister
stwa Przemysłu Ciężkiego.

Zarzuty tJakośclowe" można kierować 
także pod adresem przemysłu syntezy 
chemicznej. Poważna częSć produkcji a- 
zotnlaku, a także dwufosfatu, masy kar
bidowej 1 elektrod karbidowych, trójkre- 
zolu — nie odpowiada normom. Wśród 
wyrobów przemysłu organicznego i two
rzyw sztucznych („Erg") odbiorcy syste
matycznie kwestionują następujące wyro
by: skóra ponowna i celuloid G,Pronit")# 
płytki podłogowe z PCV (Boryszew i Ga
mrat), polwinit, płyty dekoracyjne „Unl- 
lam", folia z PCV, amunicja sportowa o- 
raz materiały wybuchowe 1 Środki zapal
ne dla górnictwa. Kwestionowane -są 
niektóre wyroby przemysłu farmaceu
tycznego; lekarze twierdzą np., że leki 
dobrej pod każdym względem jakości w 
początkowej fazie produkcji, pogarszają 
się z biegiem czasu.

*

Powyższym wyliczeniem lista 
złych jakościowo towarów nie zo
stała oczywiście wyczerpana. Każde 
zjednoczenie resortu chemii ma pod 
tym względem większe lub mniej
sze „grzechy", choć wymienione wy
żej mają największe. Mniemanie 
jednak na tej podstawie, że prze
mysł chemiczny produkuje więk
szość wyrobów złej jakości, byłoby 
grubym nieporozumieniem. Mimo 
iż cytowane przykłady wyglądają 
groźnie, stwierdzić tam trzeba, ogól
nie biorąc, stosunkowo wyższy niż 
gdziekolwiek indziej, poziom jakoś
ci produkcji. Nawet w tych zjedno
czeniach, gdzie problem jakości wy
stępuje najostrzej, można by wyli
czyć dziesiątki i setki wyrobów i 
półproduktów o standardzie jakoś
ciowym europejskim, a nawet świa
towym. Długi szereg naszych wyro
bów (m. in. naczynia ebonitowe, o- 
buwie gumowe, taśmy trudnopalne 
gumowe i z PCV, bezwodnik kwasu 
ftalowego, formalina techniczna, 
karbid handlowy, włókna syntetycz
ne, wyroby fotochemiczne, amunicja 
myśliwska, błękit żelazowy, anilina, 
fenol z Bydgoszczy, barwniki polo- 
genowe i mnóstwo innych wyrobów) 
uzyskał najbardziej pochlebne opi
nie komisji i ekspertów zagranicz
nych. Liczne wyroby naszego prze
mysłu farmaceutycznego odpowiada
ją w pełni wymogom najsurowszych 
farmakopei zagranicznych. Zasłużo
nym uznaniem cieszą się także na
sze kosmetyki i mydła (z wyjątkiem 
niektórych wyrobów wykazujących 
raczej. usterki estetyczne — opako

bów .naszej chemii jest wciąż rosną
cy,'eksport produktów tych’ m. in. 
zjednoczeń, którym mamy w dzie
dzinie jakości najwięcej do/Żfirżu- 
ćerifa Ekąpoft ^.zadowalający 1 

r nas. 1 zagranicznych’ o<^
■-Niemniej zasięg i różmiary pro- 

.dukcji złej jakości są takie, że nie- 

nym dostawcą wyrobów i półpro
duktów. Zaopatruje wszystkie gałę
zie gospodarki i wszystkie dziedziny 
życia. Dlatego jego „brakoróbstwo" 
jest i najbardziej widoczne, i naj
dotkliwiej ekonomicznie odczuwal
ne. Skąd więc wynika ten problem? 
Czyżby przemysł chemiczny nie był 
w stanie wydatnie nonrawić jakości 
tej części swej nrodukćji, która na
suwa zastrzeżenia?

*
Wedle oceny Departamentu, Tech

niki MPChemicznego zła jakość pro
dukcji pochodzi przeważnie z przy
czyn subiektywnych. To znaczy — 
zależnych od producenta. Można je 
wymienić:

— nieprzestrzeganie Instrukcji techno
logicznych w poszczególnych fazach pro

Sprawy do załatwienia

NIEPOTRZEBNE SPIĘTRZENIA
Na przełomie każdego miesiąca 

w sklepach, na poczcie, w okien
kach PKO panuje gorączkowy ruch. 
Kolejki plącących czynsze i raty, 
kolejki po wiktuały, tłumy w ma
gazynach — są nierzadkim wów
czas zjawiskiem. Znamy doskonale 
tę . powtarzającą się co miesiąc go
rączkę masowego wydawania pie
niędzy. Utarł się nawet ironiczny 
termin na kupujących w owym cza
sie — „jednodniowi milionerzy".

Popatrzmy na liczby: I dekada — 
28.4 proc., II dekada — 32.6 proc., 
III dekada - 39.0 proc. Tak rozło
żyły się obroty w ważniejszych cen
tralach handlu uspołecznionego w 
lutym br. Statystyk wyliczyłby 
„przeciętne odchylenie" w grani
cach 15—20 proc. Ale odczucie 
tych odchyleń jest znacznie więk
sze: w środku każdego miesiąca 
sklepy pustawe, natomiast w końcu 
miesiąca I „pierwszego" — napcha- 
ne podnieconą klientelą. W mniej
szym stopniu dotyczy to małych 
miasteczek — ostro zaś występuje 
w dużych miastach.

Konsekwencje: przeciążeni pracą 
sprzedawcy, spiętrzanie się dostaw 
do handlu, trudności w prawidłowe | 
polityce inwestycyjnej (powstaje ha 
przykład kwestia: czy nakłady in
westycyjne na rozwój sieci handlo
wej trzeba dopasować do wąskich

wskaźnik! ilościowe spychają nadukcji 1 norm przy klasyfikacji goto-
wych wyrobów (zwłaszcza na H i in dalszy plan sprawy, jakości, 
zmianie);

Można by przytoczyć wiele przykła
dów wręcz skandalicznego lekceważenia 
Interesów odbiorców. Jak wywiera się 
presję- na pracowników kontroli tech
nicznej, aby cl „łagodnie- kontrolowali. 
Jak czasem po prosto zabrakowańa a*” 
■wet produkcję ewidencjonuje się Jako 
dobrą i dopuszcza do obrotu. Jak wzma
ga się wydajność taśm i Innych urzą
dzeń nie bacząc na łamanie elementar
nych wymogów technologii... Ud. itp. 
Wszystko po- to, aby osiągnąć odpowied
nią wartość 1 ilość produkcji oraz wy
gospodarować (bądź przekroczyć) zapla
nowaną akumulację, na co, Jak wiado
mo, Jakość produkcji nie ma żadnego 
ujemnego wpływu. Przynajmniej prak
tycznie. Zjawiska takie, powiedzmy so
bie otwarcie, bynajmniej nie sporadycz
ne — muslaly wpłynąć na nastawienie 
załóg i ich kierownictw. Zmniejszyły ran
gę 1 znaczenie rzetelnej, sumiennej pra
cy, dyscypliny nie tej formalnej. lecz 
faktycznej, polegającej na skrupulatnym 
przestrzeganiu zasad dobrej roboty. Moż
na by także na potwierdzenie powołać 
eię na fakty dużej liczby awarii urządzeń 
w tym przemyśle. Jest to zjawisko innej 
kategorii, ale w dużej części wypływa' 
ono właśnie z nierzetelności, słabej dy
scypliny, lekceważenia wysokich wymo
gów pracy przemysłowej.

— Uruchamianie nowej produkcji bez 
serii informacyjnej, partii próbnej itp.» 
co wynika m. In. a niedostatecznej kon
troli «Jednoczeń nad zakładami; \ 

— brakwizechstronnychbadańjakoł- 
clowycb na próbkach archiwalnych w ee- : 
lu stwierdzenia stabilności niektórych 
parametrów jakościowych wyrobu 1 po
równania ich z wyrobami o światowym 
standardzie, oraz brak okresowych, wni
kliwych analiz kształtowania się jakości 
wyrobów w odniesieniu do wszystkich 
parametrów, ze szczególnym uwzględnię- ’ 
nlem cech obniżających jakość wyrobu;

— niedostateczna znajomość warunków, 
eksploatacyjnych i użytkowych wyrobów 
chemicznych — w Zakresie organizacji 
badań nad stosowaniem wyrobów che
micznych występują u nas duże zanied
bania, pod tym względem bardzo znacz
nie ustępujemy zagranicy;

— zła Jakość dostarczonych dla pro
dukcji finalnej surowców, materiałów 
pomocniczych itp. spoza resortu i z in
nych zakładów chemicznych# a także z 
importu;

— nieprzestrzeganie przepisów, mó
wiących o stosowaniu sankcji wobec o- 
sób odpowiedzialnych za złą jakość pro
dukcji;

— mechaniczne podwyższanie i prze
kraczanie ilościowych planów produk
cyjnych bez zabezpieczenia jakości wy
robów.

Z punktu widzenia technika są to 
z pewnością bezbłędnie wyłożone 
przyczyny. Natomiast ekonomista, 
działacz gospodarczy ma prawo z 
powyższych czynników wysnuć bar
dziej ogólny wniosek. Kzuca się w 
oczy; że jakość produkcji jest obec
nie w gruncie rzeczy problemem 
marginesowym. Z jednej bowiem 
strony stwierdzamy np. tolerowanie 
nieprawidłowej technologii, brak ba
dań jakościowych itp., z drugiej zaś 
— ustawiczny, jednostronny nacisk 
na ilość produkcji, 
nie akumulacji.

na wypracowa-

*
Tę okoliczność 

wyraźny, pośredni 
uwzględnia w 
i bezpośredni

sposób uchwała kolegium ■ MPChe- 
micznego w sprawie jakości wyro
bów (z marca br.j. Uchwała wyzna
cza konkretne zadania odpowiednim 
departamentom resortu, wszystkim 
zjednoczeniom oraz — naturalną 
rzeczy koleją — przedsiębiorstwom. 
Wyznaczone przedsięwzięcia organi
zacyjno-techniczne, obwarowane ter
minami 1 odpowiedzialnością kie
rowników określonych jednostek, 
podnoszą niewątpliwie rangę spraw 
jakości produkcji. Podkreślić trzeba 
punkt uchwały (§ 5), zobowiązujący 
dyrektora Departamentu Organiza
cji, Zatrudnienia i Płac do wnios
kowania w zakresie systemu płac 
pod kątem uzupełnienia go bodźca
mi w kierunku poprawy jakości 
produkcji i ograniczenia ilości bra
ków. Jeszcze mocniejszego podkreś
lenia wymaga § 7, który brzmi: 
„Zobowiązać Dyrektora Departamen
tu Planowania do przestrzegania _____ _________ , -
zasady, te' wnioski zmierzające» dó produkcją^ złęj;-jakości stanowi man- 
podwyższenia planów produkcji!po- notrawstwo robocizny# urządzeń i
winń^ zabezpieczać jednoczesna Za
trzymanie standardu jakości co naj
mniej na niepogorszonym pozio
mie".

Ten na pierwszy rzut oka niepo
zorny 1, zdawałoby się, margineso
wy wobec głównego problemu 
punkt, nasuwa dość istotne reflek
sje i pytania. Nie ma co ukrywać, 
że niedostateczna dyscyplina techno
logiczna i słaby nacisk na wszelkie 
techniczno-organizacyjne warunki 
jakości produkcji wywodzi się m. 
in. z pewnej atmosfery. Nadrzęd
ność czynnika ilościowego w pro
dukcji ukształtowała poglądy i kie
runek działania przedsiębiorstw. 
Trudno by nawet wyliczyć wszyst
kie wydane w ubiegłych latach ma
teriały, rozporządzenia, instrukcje 
dotyczące różnych aspektów proble
mu jakości produkcji. Czy możemy 
jednak twierdzić, że problem ten 
jest dziś mniejszy niż dawniej? 
Chyba nie — o czym świadczy choć
by opisywana aktualna kampania. 
Decydujące bowiem o wszystkim 

gardeł, czy warunków przecięt
nych?). Podobna sytuacja ma miej
sce nie tylko w handlu? ale także 
na poczcie, w kasach bankowych, 
PKO itp.

Przyczyna tego stanu rzeczy jest 
nam doskonale znana: duża kon
centracja terminów wypłat! Ponad 
42 proc, wypłat z tytułu płac w 
przedsiębiorstwach i 
budżetowych realizuje 
nim dniu m^siąca!

Fakt ten być może 
wałby poważniejszych 

jednostkach 
się w ostat

nie wywoły- 
kłopotów w

handlu, czy na poczcie, gdybyśmy 
byli społeczeństwem o wysokiej 
stopie oszczędności, i gdyby więk
szość z nas dysponowała książeczka
mi czekowymi. Ale nie bar
dzo możemy t nie potrafimy racjo
nalnie rozkładać wydatków na' do
godne momenty. Decyduie o tym 
przede wszystkim poziom dochodów. 
Do koncentracji wydatków nierzad
ko zmusza nas sytuacja rynkowa, 
a także — terminy obowiązkowych 
płatności, które z kolei są dopaso
wane do... terminów wypłat.

Nasuwa się więc prosty wniosek, 
aby uulknąć spiętrzeń w handlu na
leżałoby rozłożyć terminy wy
płat bardziej równomiernie, przy
najmniej w ostatniej i pierwszej 
dekadzie miesiąca. Oczywiście, nie 
traktujemy posunięcia tego jako

Obok szeregu bardzo istolnydi 
spraw techniki i organizacji — uwa
ga kierownictwa przemysłu, powin
na być więc skoncentrowana na 
podniesieniu poczucia odpowiedzial
ności za produkcję i jej jakość u 
wszystkich producentów —- bez 
względu na stanowisko 1 rodzaj 
pracy. Oczywiście, odpowiedzialność 
największa wraz z konsekwencjami 
ma spoczywać na stanowiskach kie
rowniczych. Ale nasuwa się tu za
raz pytanie, czy istotnie proces I 
tryb planowania poszczególnych ele
mentów (wartość produkcji, akumu
lacja) będą pozwalały na przestrze
ganie wymienionej w § 7 zasady 
„utrzymania standardu jakości"? 
Czy „więcej" będzie górowało nad 
„lepiej", czy też rzeczywiście pow
staną warunki równowagi, kompro
misu społecznie i ekonomicznie, za
dowalającego? Wydaje się bowiem# 
że wdrożenie załogom zasad rzetel
ności i dobrej roboty wymaga od
powiednich warunków.

*

Nie ulega wątpliwości, że większy 
niż dotychczas nacisk na podniesie
nie jakości produkcji jest nakazem 
chwili. Wśród odchyleń w latach 
1961—1963 od zadań planu 5-letnie- 
go, należy również wymienić owo 
„odchylenie jakościowe". Dotychczas 
nie mówiliśmy o nim. Wydaje się# 
że ten problem nie był dotychczas 
należycie doceniony. A przecież nie 
powinno być nam obojętne czy u-
zyskany każdy 1 proc, przyrostu 
produkcji reprezentuje masę wyro
bów w pełni wartościowych czy też 
o niższej«,wartośęi użytkowej. Ze

materiałów (bariera surowcowa!), że 
nie zaspokaja w oczekiwanym stop
niu potrzeb społecznych,- że powodu
je ogromne straty i jest przyczyną 
niezadowolenia — to są Już. truiz
my. Ale należy je przypomnieć, bo 
chwila po temu sposobna. Powta
rzam: warto pokusić się o możliwie 
dokładne i w szerokiej skali wyli
czenie pełnych strat gospodarczych 
z tytułu złej jakości produkcji i 
płynących stąd odległych konsek
wencji w odniesieniu do planowane
go tempa wzrostu produkcji, zasięgu 
i tempa inwestowania, kształtowa
nia się popytu i podaży itp. Można 
przyjąć, że wiele bardzo trudnych 
obecnie problemów gospodarczych 
ujrzelibyśmy wówczas w innym 
świetle. Wydaje się, że w toku dy
skusji nad przyszłym planem 5-let- 
nim należałoby zwrócić baczniejszą 
uwagę i na problem jakości pro
dukcji. Istotne osiągnięcia na tym 
polu byłyby równoznaczne z uru
chomieniem znacznej rezerwy wzro
stu gospodarczego.

panaceum na niedostateczną sieó 
handlową czy niedostatecznie roz
winięte usługi pocztowe. Sądzimy 
bowiem, żc w zakresie tym trzeba 
jeszcze wiele zrobić. Zmiana termi
nów wypłat, a zwłaszcza ich przy
spieszenie, niewątpliwie złagodziło
by sytuację i... pozwoliłoby na lep
sze rozpoznanie potrzeb w dziedzi
nie handlowej czy kasowej obsługi 
klientów.

Jak dowiedzieliśmy się — Kole
gium Ministerstwa Finansów w ub. 
roku rozpatrywało tę sprawę i uzna
ło celowość jej załatwienia. Został 
przygotowany odpowiedni projekt 
decyzji rządu umożliwiającej bar
dziej równomierne rozłożenie wy
płat. w taki sposób, aby równocześ
nie nie zostały naruszone interesy 
otrzymujących wynagrodzenia.

Projekt ten obecnie rozpatrują re
sorty. Nie wiemy, czy spotka się z 
aprehatą. Nam się wydaje, że spra
wa ta jest godna pozytywnego za
łatwienia!

Ma. K.
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Dorobek i perspektywy nauk ekonomicznych

Cel przedsiębiorstwa 

socjalistycznego

W
YDAJE sie że je
dnym z najpilniej
szych zadań stojących 
obecnie przed nauka
mi ekonomicznymi i 
praktyką gospodarczą 

jest usprawnienie metod- planowa
nia, zarządzania i kierowania go
spodarką narodową.

Obecne metody, skuteczne w 
pierwszym okresie industrializacji, 
nie stymulują już w dostatecznym 
stopniu sprawnego działania, które 
ma obecnie rozstrzygające znacze
nie dla dalszego rozwoju sił wy
twórczych. Nie pozwalają one na 
pełną realizację i kontrolę stawia
nych zadań, utrudniają stosowa
nie rachunku ekonomicznego, nie 
stwarzają dostatecznej zachęty dla 
realizatorów zadań gospodarczych.

Osiągnięty stopień naukowości w 
zarządzaniu i planowaniu jest bar
dzo niski. Wyprzedzają nas na tym 
odcinku nie tylko ZSRR czy NRD, 
ale również Rumunia i Węgry. Na
sze metody odpowiadają raczej 
rzemieślniczemu ' sposobowi pro
dukcji, a nie nowoćzesnemu prze
mysłowi jaki posiadamy. Stan ten 
(co trzeba sobie wyraźnie i uczciwie 
powiedzieć) hamuje rozwój gospo
darki narodowej, nie pozwala na 
pełne wykorzystanie możliwości 
socjalizmu. Wyraża się tó m. in. 
w niskim tempie wzrostu dochodu 
narodowego i dochodów ludności. 
Oczywiście byłoby nierozsądne 
przypuszczać, że wszystkie te tru
dności wynikają tylko ze sposobu 
zarządzania i kierowania, ale fak
tem jest, że marnotrawstwo pra
cy żywej i uprzedmiotowionej, nie 
dopasowanie produkcji do potrzeb 
brak równowagi wpływa destruk
cyjnie na wzrost.

Spośród skomplikowanej proble
matyki planowania, zarządzania i 
kierowania gospodarką narodową 
wysuwają się dwa' główne proble
my, wymagające od nauk ekono
micznych i praktyki gospodarczej 
szybkiego rozwiązania. ;, Sprawami 
tymi są: znalezienie i określenie 
celu działalności przedsiębiorstwa 
socjalistycznego 1 zwiększenie roli 
planowania perspektywicznego o- 
partego na' naukowych przesłan
kach. Z braku miejsca zajmiemy 
się tylko zagadnieniem pierwszym.

Obecnie przedsiębiorstwo socja
listyczne nie ma określonego celu 
swej działalności. Ma do spełnie
nia tylko liczne warunki. W da
wniejszym okresie cel taki istniał. 
Była nim produkcja globalna. Mi
mo różnych warunków ubocznych 
wykonanie lub niewykonanie pro
dukcji globalnej rozstrzygało o 
wszystkim. Przykre doświadczenia 
z powyższym wskaźnikiem spowo
dowały wydaje się naturalną dąż
ność do prób zastąpienia tego wska
źnika całą gamą wskaźników anali
tycznych. '

W czasie dyskusji nad mierni
kami oceny przedsiębiorstwa, i w

JAN MACIEJA

czasie poprzedzającym tę dysku
sję, wymyślono wprost fantasty
czną ilość mierników. Ocenia się 
więc wg produkcji czystej, pro
dukcji towarowej, globalnej, wy
konania planu postępu techniczne
go, poziomu kosztów, wykonania 
produkcji eksportowej, ilości pro
dukowanych wyrobów umieszczo
nych na liście B, itd. itd.

Niektóre mierniki są bardziej 
wymyślne. I tak mamy do czynie
nia z „technologiczną pracochłon
nością robót bezpośrednio produk
cyjnych”, „współczynnikiem tru
dności uruchomienia”, „specjalnym 
mechanizmem nagradzania podsta
wowego personelu kierowniczego z 
części zaoszczędzonego funduszu 
płac”, „syntetycznym wskaźnikiem 
efektywności przedsiębiorstwa” itd.

Oczywiście z każdym rodzajem 
miernika związana jest zazwyczaj 
pewna liczba bodźców. W rezulta
cie ilość różnego rodzaju premii, 
nagród jest tak duża, że nie od
grywają one większej roli, są trak
towane jako zwykły dodatek do 
pensji.

Czy wobec tego postulowane i 
już zrealizowane zmiany nie przy
noszą żadnej poprawy? Twierdze
nie takie byłoby nieprawdziwe _ i 
krzywdzące. Chodzi jednak o to, że 
produkcja globalna jest w obecnych 
warunkach miernikiem najgorszym. 
Stąd każde inne rozwiązanie jest 
postępem.

Zarzuty przeciwko tzw. równo
ległemu układowi celów (brak hie
rarchii celów) są powszechnie zna
ne. Wskazuje się tu na fakt, że 
przedsiębiorstwo może spełnić 
wszystkie postawione przed _ nim 
warunki, a mimo to jego działal
ność nie znajdzie uznania społecz
nego. Sytuacja taka powoduje, że 
podstawowy cel gospodarki socja
listycznej (maksymalne zaspokaja
nie potrzeb ludności) jest spełniany 
mało skutecznie.

Czy jest zatem możliwe w ra- 
maqh gospodarki socjalistycznej 
odejście od tego stanu rzeczy? Jest 
to pytanie od dawna stawiane za
równo przez naukowców, jak i 
praktyków.

W Polsce wcześniej niż w innych 
krajach zwrócono uwagę na po
wyższe zagadnienia. Mam tu na 
myśli m. in. prace prof. Brusa (z 
roku 1956 i późniejszy) traktujące 
o roli zysku i stosunków towaro- 
wo-pieniężnych w gospodarce so
cjalistycznej. Niezwykle korzystny 
klimat dla tej dyskusji stworzyło 
Plenum KC KPZR odbyte w listo
padzie 1962 roku oraz dyskusja w 
prasie radzieckiej (Liberman, Ga- 
towski itd.). W niektórych krajach 
socjalistycznych, w których dysku
sja naukowa nie dopuszczała mo
żliwości szerszego wykorzystania 
kategorii zysku i stosunków towa- 
rowo-pieniężnych, władze gospo
darcze zrobiły bardzo dużo w kie
runku stworzenia możliwości sto

sowania tych narzędzi w kierowa
niu gospodarką. Można tu wska
zać na NRD, gdzie według nie
zmiernie interesujących wytycz
nych Prezydium Rządu z lipca 
1963 r. zysk jest podstawowym 
miernikiem działalności. Również 
na Węgrzech obserwujemy znacz
ne osiągnięcia w dopasowywaniu 
metod kierowania gospodarką naro
dową db osiągniętego poziomu sił 
wytwórczych.

Dla osób zajmujących się dyna
miką rozwoju poszczególnych kra
jów przykład Węgier jest bardzo 
wymowny. Podobnie korzystnie 
oceniany jest rozwój w ostatnim 
czasie w NRD.

W Polsce doczekaliśmy się jeszcze 
kilku bardzo interesujących roz
praw naukowych na ten temat 
(Madej, Mujżel itd.) oraz zupełnej 
bierności władz gospodarczych w 
odniesieniu do tych problemów.

Spróbujmy w oparciu o toczącą 
się dyskusję w kraju i zagranicą 
oraz pewne zagraniczne doświad
czenia praktyczne zastanowić się, 
jakie korzyści może przynieść za
stosowanie hierarchicznego układu 
celów i przyjęcie zysku za kryte
rium oceny i celu działalności 
przedsiębiorstwa.

Wielkość zysku obliczana jako 
różnica między nakładami a war
tością sprzedaży byłaby wyrazem 
działalności przedsiębiorstwa. Chęć 
osiągnięcia wysokiego zysku zmu
szałaby do radykalnego zmniejsze
nia lub likwidacji marnotrawstwa 
pracy żywej i uprzedmiotowionej, 
z którym nie umiemy sobie obec
nie poradzić. Droga do zysku pro
wadzi również przez wzrost pro
dukcji. Przedsiębiorstwo musi więc 
ciągle Ulepszać rozwiązania kon
strukcyjne, wprowadzać innowacje 
techniczne, pomysłowość i ulepszać 
jakość produkowanych wyrobów. 
Rozwiązuje to kwestie postępu, no
wości . i jakości, na co nie możemy 
obecnie znaleźć żadnej lepszej re
cepty. Obecnie środki na postęp 
techniczny dzieli w przedsiębior
stwie prawnik. Nie chodzi o to by 
je jak najlepiej wykorzystać, lecz 
o to by je w ogóle wykorzystać i 
nie narazić się przepisom. Przy 
istnieniu zysku jako celu działal
ności o podziale tych środków de
cydowałby inżynier i ekonomista. 
Wreszcie ta kategoria stwarza sy
tuację, w której przedsiębiorstwu 
bardziej zależy na ocenie rynku, 
niż władz nadrzędnych.

Jednakże nie trzeba szczególnego 
zmysłu spostrzegawczego, by za
uważyć trudności na drodze prak
tycznego zastosowania tak pojętej 
kategorii zysku. Obawy przeciwni
ków oceny przedsiębiorstwa na 
podstawie zysku są głęboko uzasa- 
dniowe. Podajmy je w skrócie.

Kapitaliście z reguły jest wszystko 
jedno jakimi drogami osiąga cel 
swej działalności. Dobry jest zysk' 

’ osiągnięty dzięki wprowadzaniu 
nowej myśli technicznej/ czy zwię
kszaniu produkcji, jak 1 zysk osią
gnięty na drodze spekulacji.

W warunkach gospodarki socja
listycznej, ta ostatnia droga zwię
kszania zysku nie sprzyja celowi 
podstawowemu i jeżeli nie można 
stworzyć zespołu warunków unie
możliwiających przedsiębiorstwu 
zdobywanie zysku na drodze spe
kulacji, to zysk nie może być ce
lem działalności przedsiębiorstwa 
socjalistycznego. i

Ostatnie lata przyniosły zdaje 
się nowe argumenty zwolennikom 
hierarchicznego układu celów i za
stosowania zysku jako oceny dzia
łalności . przedsiębiorstwa. Wydaje 
się, że będzie celowe przytoczenie 
ich w tym miejscu.

Pierwsza grupa argumentów 
opiera się na analogii geograficznej. 
Otóż (jak już wspomniano) w wie
lu krajach socjalistycznych uspra
wnienia kierowania gospodarką na
rodową idą w kierunku hierarchi
cznego układu celów. Istnieje już 
widoczna, dodatnia korelacja mię
dzy tymi zmianami, a osiągnięciami 
gospodarczymi.

Następna grupa argumentów 
opiera się na spostrzeżeniu, że na
dzieje . na uporządkowanie stanu 
zarządzania gospodarką na drodze 
rozbudowanej ilości mierników 
analitycznych są, raczej zawodne. 
Zarysuje się bowiem silna sprze
czność w działaniu poszczegól
nych bodźców.

Za wykorzystaniem zysku prze
mawiają również nowsze zdo
bycze teorii ekonomii. Uważa 
się mianowicie, że w dobrze 
funkcjonującej gospodarce istnieć 
musza tzw. „sprzężenia zwrot
ne" (przystosowywanie się do 
równowagi), „samoczynność dzia
łalności poszczególnych elemen
tów, dążność do wprowadzania do 
produkcji wyrobów jeszcze nigdzie 
nie znanych, czyli takich, których 
produkcji nie można zaplanować. 
Za warunek konieczny (choć nie 
jedyny) prawidłowego przebiegu 
tych zjawisk uznaje się koniecz
ność Istnienia zysku.

Najsilniejszego argumentu do
starczył jednak sam rozwój kraju 
i wynikłe stąd przejście w niektó
rych wyrobach z rynku wytwórcy 
do rynku nabywcy. Otóż wydaje 
się, że przy istnieniu rynku naby
wcy kierowanie gospodarką przy 
pomocy równoległego układu celów 
jest przyczyną stagnacji, a nawet 
recesji gospodarczej. W opisanej 
sytuacji rozmiary produkcji określa 
zapotrzebowanie wewnętrzne i eks
port. Przedsiębiorstwo zaintereso
wane jest w wypełnieniu otrzyma
nych zadań planowych, te ustalane 
są na podstawie popytu, który z 
kolei zależy przy tych samych do
chodach i cenie głównie od wła
sności użytkowych. Polepszenie 
cech użytkowych powoduje wzrost 
popytu, to prowadzi do wzrostu 
zadań dla przedsiębiorstwa, bez 
adekwatnej rekompensaty. Przy
kładem są tu radioodbiorniki (ale 

nie tylko), których produkcja od 
lat obniża się, podczas gdy. w. tym 
samym czasie produkcja tych wy- ■ 
robów na rynek wewnętrzny w 
wielu krajach jest w ciągłym roz
woju, mimo wyraźnie większego 
względnego nasycenia rynku. Choć 
proces ten rozpoczął się niedawno 
(i trzeba być ostrożnym przy wy
ciąganiu wniosków) statystyka wy
kazuje, że produkcja wyrobów po 
osiągnięciu względnego nasycenia 
rynku wolniej rozbija się u nas, 
niż w krajach wysoko rozwinię
tych. Przy ocenie przedsiębiorstwa 
na podstawie zysku zainteresowane 
jest ono nie tylko, minimalizacją' 
nakładów, ale również maksymali- . 
zacją produkcji i wprowadzaniem 
nowych wyrobów.

Praktyczna realizacja tego postu
latu nie może nastąpić natychmia
stowo. Wymaga ona sporo reform, 
zmian w zarządzaniu. Wszystkie 
te zmiany mieszczą się jednak w 
ramach socjalistycznego sposobu 
produkcji w niczym go nie naru
szając, a wręcz przeciwnie przy
czynią się do dalszego rozwoju 
tego systemu.

Prowadzenie przedsiębiorstwa 
przy rozbudowanej gamie mierni
ków wymaga zatrudniania olbrzy
miej ilości pracowników aparatu 
kontrolnego. Organizm gospodarczy 
inspirowany takimi bodźcami może 
bezbłędnie funkcjonować tylko w 
modelu. Z drugiej strony nie ma

i syntetycznego miernika 
działalności przedsiębiorstwa, 
miałby walory zysku. Po- 
wprowadzenia zysku, jako 

działalności przedsiębiorstwa 

innego 
oceny 
który 
stulat 
celu i
socjalistycznego jest zatem bardzo 
atrakcyjny. Realizacja tego postu
latu nie oznacza jednakże rezy
gnacji z istniejących i ciągle two
rzonych mierników oceny działal
ności przedsiębiorstwa. Mierniki te 
są narzędziami służącymi do bada
nia, jakimi drogami i przy użyciu 
jakich środków cel ten został osią
gnięty. Uzyskane wyniki mają do
niosłe znaczenie dla polityki cen, 
zatrudnienia, inwestycji, gospodar
ki materiałowej itd.

Ta krótka charakterystyka nie
których metod zarządzania 
wiele pytań. Ograniczymy 
ko do dwóch.

1. Dlaczego nad wieloma 

nasuwa 
się tyl-

proble-
mami dyskusja rozpoczyna się w 
Polsce, a praktyczna realizacja 
wniosków dokonuje się w innych 
krajach? (Nie dotyczy to tylko ży
cia gospodarczego. Np. wydaje się, 
że pierwsi rozpoczęliśmy dyskusję

: oj konieczności.-tor.u Chomie nią. -stps*; 
diów ekonometrycznych. Obecnie 
Zw. Radziecki ma już szerokie rzesze 
pierwszych absolwentów, podczas • 
gdy w Polsce mamy ich zalecwie
paru oraz kilkunastu 
pierwszym roku). Z 
wynika następne.

studentów na 
pytania tego

2. Dlaczego brak jest ciągłego 
przystosowywania metod planowa
nia, kierowania i zarządzania go
spodarką narodową do osiąganego 
poziomu sił wytwórczych?

Spróbujmy dać próbę odpowiedzi 
na te pytania.

Nauki podstawowe poczyniły w 
przeciągu ostatnich lat znaczne 
postępy. Prace w dziedzinie teorii 
ekonomii, podobnie zresztą' jak w

matematyce, w niektórych gję- 
siach fizyki i dość licznych dzie
dzinach nauk humanistycznych me 
wymagają specjalnych środków 
technicznych i konieczności stoso
wania pracy zespołowej. Metoda 
pracy Indywidualnej daje zazwy
czaj dobre rezultaty. W tej specy
fice m, ta. wielu widzi rozwój tych 
dyscyplin. Warsztat pracy teorety
ka ekonomii pracującego w Polsce 
prawdę mówiąc niewiele rożni się 
od warsztatu jego francuskiego, 
amerykańskiego czy hinduskiego 
kolegi. Wyniki zależą od zdolności 
badacza i swobody badań.

inaczej jest w dyscyplinach 
szczegółowych. Tu różnice są zna
czne. Już sama ilość osób zajmu
jących się tymi problemami w 
Polsce jest z różnych przyczyn 
zbyt mała, by objąć badaniami 
wszystkie procesy gospodarcze wy
magające ciągłego śledzenia ich 
przebiegu. Ponadto placówki, w 
których osoby te pracują, są bar
dzo zdezintegrowane. Z konieczno
ści prowadzona jest archaiczna w 
tej dyscyplinie metoda pracy indy
widualnej. Badacz parający się dla 
przykładu problemami przemysłu 
czy przedsiębiorstwa sam zbiera 
dane statystyczne, sam te dane 
weryfikuje, grupuje, oblicza od
powiednie wskaźniki (najczęściej 
przy pomocy ołówka), opracowuje 
i jeśli nie ma odpowiednich środ
ków (nikt tej pracy zazwyczaj nie 
finansuje) sam przepisuje na ma
szynie. Łatwo może się okazać, że 
nim ukończy pracę problem prze
stał być aktualny. W tych dyscy
plinach warsztat pracy kolegi za
granicznego różni się zasadniczo. 
Dla pełnego obrazu dodać jeszcze 
trzeba, że osiągnięte wyniki nie 
zawsze znajdują zastosowanie w 
praktyce. Aparat gospodarczy prze
ciążony nadmiarem często niepo
trzebnej pracy administracyjnej 
(„grzaniem planu” itd-) nie ma 
czasu na zapoznanie się z osiągnię
ciami i ich praktyczną realizacją 
Nie pozwala to również na wspól
ne opracowywania robione przez 
przedstawicieli praktyki i nauki.

W opisanej sytuacji wiele proce
sów gospodarczych nie podlega ba
daniom i ocenom, materiały staty
styczne służące do podejmowania 
decyzji na szczeblach centralnych 
nie są weryfikowane, odbiegają czę
sto od prawdy. Bardzo łatwo się- 
domyślić, że decyzja podjęta na 
podstawie fałszywej informacji tyl- 

••gor pfźy^dkówb^
dłowa. Dalszą przeszkodą w przy
stosowywaniu fnetod zarządzania i 
kierowania gospodarką narodową 
jest dość szeroko rozwinięte dok
trynerstwo. Zmiana istniejących 
form zarządzania uważana jest czę
sto za odejście od socjalizmu. Tak 
jest np. z zyskiem. Tymczasem są 
to tylko techniki zarządzania i kie
rowania, wybór których wydaje 
się więcej zależy bardziej — jak się 
wydaje — od poziomu sił wytwór
czych, niż stosunków produkcji.

Można mieć nadzieję, że usunię
cie wszelkich przeszkód na drodze 
aoskonalenia zarządzania, rozwią
zywałoby wiele trudności, z który
mi borykamy się od lat.

Sprawy gospodarcze w Sejmie

Podział masy towarowej na miasto i wieś
Nie chodzi oczywiście o wywód 

teoretyczny, przeprowadzony w pra
cy magisterskiej absolwenta wyższej 
szkoły handlowej. Podział masy to
warowej na województwa, na mia
sto i wieś — to jeden z punktów 
porządku dziennego i przedmiot roz
ważań sejmowej Komisji Handlu 
Wewnętrznego na posiedzeniu W 
dniu 19 marca r. b. pod przewod
nictwem posła Bronisława Warow
nego.

Mechanizm podziału masy towa
rowej jest niewątpliwie tworem zło
żonym, podlegającym systematycz
nemu doskonaleniu. Sprawne funk
cjonowanie tego mechanizmu uwa
runkowane jest od .wielu różnorod
nych czynników. Przyjrzeć się więc 
jego konstrukcji i sprawdzić w pew
nej mierze funkcjonowanie — to z 
pewnością inicjatywa więcej niż 
słuszna.

Przebieg obrad, jak zwykle, zrela
cjonujemy w dużym skrócie.

Wprowadzenie do dyskusji stano
wiły; informacja podsekretarza sta
nu w Ministerstwie Handlu We
wnętrznego, Emila Kołodzieja, infor
macja prezesa CHS „Samopomoc 
Chłopska", Tadeusza Janczyka oraz 
sprawozdanie trzech zespołów pó-
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selskich z lustracji dokonanych w 
terenie.

KONSTATACJE RESORTU
Jakie główne kryteria .służą za 

podstawę podejmowanych decyzji 
przy rozdziale masy towarowej?

Wiceminister E. Kołodziej infor
muje, że podstawowym kryterium, 
które brane jest przy rozdziale ma
sy towarowej, jest bilans dochodów 
i wydatków określający wielkość 
siły nabywczej ludności. Bilans ten 
jest sporządzany przez wojewódzką 
komisję planowania gospodarczego w 
porozumieniu z oddziałem banku. 
Następnym elementem branym pod 
uwagę jest kryterium kształtowania 
i przemieszczania się ludności ze 
wsi do miast. W latach 1955—1962 
ludność miast wzrosła o 3.133 tys. 
osób, podczas gdy ludność zamiesz
kała na wsi zwiększyła się zaled
wie o 217 tys. osób.

Przy podziale masy towarowej dla 
niektórych terenów uwzględnia się 
również ruch turystyczny. Ważnym 
czynnikiem jest także sezonowość 
popytu na poszczególne artykuły 
oraz kształtowania się obrotów i za
pasów towarowych.

Jak w ogólnym zarysie przedsta
wia się mechanizm podziału masy 
towarowej? Wiceminister Kołodziej 
wyjaśnia:

zgodnie z ustaleniami Rady WnlMrów 
s 1958 r. w sprawie zasad współpracy 
miedzy uspołecznionym handlem 1 prze
mysłem, MHW dokonuje podziału nie
których artykułów na województwa, a 
dalszy ich podział na powiaty, miasto 
I wieś orni organ'zacje handlowe należy 
do kompet^icji prezydiów wojewódz

kich rad narodowych. W odniesieniu do 
takich artykułów, jak tarcica iglasta, 
szkło ciągnione, wyroby hutnictwa Że
laza, węgiel oraz cement - dokonywany 
jest centralnie podział nie tylko na wo
jewództwa, ale również na miasto i wieś.

Lista artykułów rozdzielanych central
nie ha województwa ustalana jest przez 
Ministra Handlu Wewnętrznego, który w 

“zależności od sytuacji rynkowej wpro
wadza do niej niezbędne zmiany. Arty
kuły nie objęte listą towarów rozdziela
nych centralnie, Jeżeli podaż ich jest 
niższa od popytu, rozdzielają na woje
wództwa — W oparciu o wytyczne planu 
obrotu towarowego — centrale handlowe 
w porozumieniu z CRS „Samopomoc 
ChlopSka", a w województwach - na 
powiaty 1 organizacje handlowe - pre
zydia wojewódzkich rad narodowych. 
Trzeba tu podkreślić, że podział towa
rów W województwach odbywa się z u- 
dzlalem spółdzielczości wiejskiej oraz 
organizacji handlowych hurtu i detalu.

Jakie najbardziej charakterystycz
ne zjawiska występują w sferze 
obrotu towarowego? Wiceminister 
Kołodziej stwierdza:

Dynamika obrotów detalicznych handlu 
wiejskiego jest od szeregu lat silniejsza 
od dynamiki handlu miejskiego 1 od 
dynamiki wzrostu podstawowych do
chodów ludności rolniczej z tytułu sku
pu produktów rolnych, gdyż ludność ta 
uzyskuje dodatkowe dochody a tytułu 
sprzedaży towarów bezpośrednio ludno
ści miejskiej oraz w związku z dodat
kowymi dochodami w okresie sezonu 
turystyczno-wczasowego. Najszybszy jest 
wzrost sprzedaży towarów nlekonsump- 
cyjnych na wsi, a mianowicie tych, 
które służą pośrednio lub bezpośrednio 
produkcji rolnej (maszyny, narzędzia roi- 
nlcze, nawozy, pasze, materiały budo
wlane). Notuje się również szybszy 
wzrost sprzedaży artykułów spożywczych 
na wsi niż w handlu miejskim, naj
mniejszą stosunkowo dynamikę wyka
zuje wzrost zakupów artykułów prze
mysłowych powszechnego spożycia.

W końcowej części Informacji re
sortu handlu wewnętrznego znajdu

jemy zwięzłą ocenę stanu faktycz
nego w aspekcie problemu podjętego 
przez Komisję. Tak więc istnieje 
jeszcze wiele niedociągnięć w zakre
sie prawidłowego rozdziału masy to
warowej. Problem ten jest stale 
przedmiotem badań zarówno ze stro
ny resortu, jak i poszczególnych 
organizacji handlowych. Resort po
siada materiały z kilku województw 
— wynika z nich przede wszystkim, 
że pomiędzy wielkością przydzielo
nej masy towarowej a wielkością 
dostaw występują poważne różnice, 
zwłaszcza w handlu wiejskim. W 
oparciu o wnioski niektórych woje
wódzkich rad narodowych została 
powołana specjalna komisja rządo
wa (pod przewodnictwem Zastępcy 
Przewodniczącego Komisji Planowa
nia), która bada sprawy prawidło
wości rozdziału masy towarowej i 
opracuje odpowiednie wnioski. Ze 
swej strony resort handlu we
wnętrznego postanowił położyć szcze
gólny nacisk na śledzenie prawid
łowej realizacji rozdzielanej masy 
towarowej, na ustalanie najbardziej 
pfawidłowych mierników podziału 
oraz likwidowanie rozbieżności w 
zakresie podziału masy towarowej 
pomiędzy miasto i wieś.
CRS „SAMOPOMOC CHŁOPSKA" 

O HANDLU WIEJSKIM
Drugą z kolei informację charak

teryzowała zwięzłość — informacja 
koncentrowała się na głównych ele
mentach podjętego przez Komisję 
problemu. Prezes Tadeusz Janczyk 
na wstępie podkreślił/

sprawa podziału puli towarów pomię
dzy • miasto i wieś nabiera szczególnej 
aktualności w obecnych warunkach, przy 
trudnościach z pełnym pokryciem zapo
trzebowania rynku na niektóre artykuły. 
Właściwe zaopatrzenie wsi Jest Jednym 
t ważnych czynników wzrostu produkcji 
rolnej. Tymczasem szeregu pozycji usta
lonych w planach gospodarczych na po- 
tizeby handlu wiejskiego nie realizuje 
się w pełni. Dlatego należałoby przypa
trzeć się bliżej stosowanym aktualnie 
metodom podhalu masy towarowej pod 
kątem usprawnienia dystrybucji.

Kontynuując swą informację pre
zes Janczyk stwierdził:

Od szeregu lat obserwujemy zjawisko 
znacznej intensyfikacji produkcji rolnej. 
Równocześnie .postępuje proces denatu- 
ralizacji spożycia wśród ludności wiej
skiej. Wskazuje na to choćby fakt kilka
krotnego wzrostu na przestrzeni ostatnich 
14 lat spożycia Chleba - przy równo
czesnym spadku spożycia zooża i ziem
niaków. Stale wzrasta zainteresowanie 
wsi zakupami towarów trwałego użytko
wania (motocykle, telewizory, radiood
biorniki, pralki, lodówki, a także nowe 
urządzenia kuchenne). Łączy się to. z 
wysoką dynamiką dochodów ludności 
rolniczej ze sprzedaży produktów rol
nych. O ile dochody te wynosiły w 1955 
roku 39,5 mld zl, to w 1962 r. osiągnęły 
74,5 mld zł.

Na tym tle — zaznacza prezes Jan
czyk — zasygnalizować należy spa
dek udziału obrotów artykułami spo
życia CRS „Samopomoc Chłopska" 
w ogólnych obrotach handlu: z 26 
proc, w 1955 r. do 23 proc, w 1962 r. 
Udział sprzedaży CRS w ogólnokra
jowej sprzedaży Jest stosunkowo ni
ski. W sklepach CRS spadła np. 
sprzedaż tkanin bawełnianych z 84,8 
min m w 1961 r. do 77,5 min m w 
1963 r.; sprzedaż obuwia gumowego 
w tym samym czasie z 5,1 min par 
do 4,4 min par, mydła z 29,4 tys.

ton do 21,2 tys. ton. Dotyczy to tak
że sprzedaży w sklepach CRS szere
gu artykułów trwałego użytku. Skle
py CRS nie otrzymują takiej ilości 
towarów, jaką mogłyby sprzedać. W 
związku z tym spora część ludności 
wiejskiej musi udawać się po zaku
py do ośrodków miejskich, bezuży
tecznie tracąc czas, który mógłby 
być spożytkowany na pracę produk
cyjną.
.Sieć detaliczna CRS - informuje pre

zes Janczyk - obejmuje obecnie 56 tys. 
punktów sprzedaży. Organizacja ta w 
ostatnich latach podjęła poważny wysi
łek w kierunku rozszerzenia swej sieci 
handlowej i jej specjalizacji. Na ten 
cel wydatkowano w latach 1960-1963 z 
funduszów inwestycyjnych 2.672 min zl. 
W sklepach tych klienci powinni znaj
dować szeroki wachlarz artykułów. Cho
dzi po prostu o to, by zbliżyć towar 
do klienta, który na miejscu powinien 
zaopatrzyć się we wszystko to, co mu 
jest potrzebne.

W konkluzji swej informacji pre
zes CRS „Samopomoc Chłopska" 
stwierdza:

Aktualna sytuacja w handlu wiej
skim wymaga wnikliwej analizy. 
Trzeba przypatrzeć się bliżej stoso
wanym aktualnie metodom podziału 
masy towarowej. Trzeba pełniej . 
brać pod uwagę w kryteriach po
działu specyfikę terenową, sezono
wość zaopatrzenia, strukturę sieci 
placówek, potrzeby pracowników 
PGR, ruch turystyczny, a także 
strukturę demograficzną poszczegól
nych terenów, zmiany struktury po
pytu itp. W granicach istniejących 
możliwości należałoby obecnie roz
patrzyć zagadnienie poprawy wskaź
ników zaopatrzenia ludności wiej
skiej, precyzyjniej układać plany 
obrotów handlu wiejskiego. Wnio
ski powiatowych wydziałów handlu 
w sprawie podziału masy towarowej 
powinna zatwierdzać rada woje
wódzka.

SPRAWOZDANIA ZESPOŁÓW 
POSELSKICH

Po informacjach Komisja przystą
piła do wysłuchania sprawozdań ze-



D
yskusja na temat 
pokonania bariery su
rowcowej, jako ogniwa 
zmniejszającego efek
tywność gospodarczą, 
nie może pominąć pro

blematyki przemysłu elektrotech
nicznego, a szczególnie wytwarza
jącego urządzenia silnoprądowe, 
jak generatory, transformatory, sil
niki i aparaturę zabezpieczającą, 
regulacyjną, kontrolującą, sygnali
zacyjną i pomiarową.

W decyzjach bowiem o rozwoju 
tego przemysłu występuje bardzo 
wyraźnie dylemat wyboru. Czy ro
zwijać tę dziedzinę wytwarzania, 
która pochłania dużą ilość drogich 
materiałów importowanych z kie
runków niekorzystnych dla naszego 
bilansu płatniczego? Czy nakład na 
tę produkcję podejmowaną w tych 
warunkach ma szansę uzyskania 
większej efektywno.ści dla zabez
pieczenia rozwoju innych dziedzin 
wytwarzania, które pomogą nam 
w pokonaniu bariery surowcowej? 
Czy poziom jakości pracy maszyn 
i aparatów elektrycznych zapewnia 
najbardziej oszczędne parametry' 
eksploatacyjne produkowanych 
urządzeń finalnych? Czy też, wre
szcie, wewnątrz tego przemysłu 
istnieją możliwości zmniejszania 
materiałochłonności produkcji po
przez szybsze rozwijanie bardziej 
pracochłonnych wyrobów?

Istnieją bowiem dwie zasadnicze for
my oszczędzania materiałów'. Bezpośred
nia — polegająca na rozwijaniu bardziej 
pracochłonnych dziedzin wytwarzania, a 
w ich obrębie stymulowanie postępu 
technicznego dla maksymalnego zaoszczę
dzenia materiałów i surowców wewnątrz 
danego przemysłu. Pośrednia - polegają
ca na produkowaniu urządzeń dla po
trzeb mniej materiałochłonnyeh przemy
słów oraz dla obniżania kosztów eksploa. 
tacji u użytkowników wyrobów. W za
kresie oszczędności .pośrednich przemysł 
maszyn i aparatów elektrycznych posia
da szczególną rolę do spełnienia.

Zagadnienia te wymagają głęb
szego spojrzenia w tę stosunkowo 
bardzo skomplikowaną gałąź pro
dukcji, aby przy rozważaniach o 
rozwoju gospodarczym w okresie 
kolejnego planu pięcioletniego za
decydować o właściwym rozwoju 
przemysłu, zatrudniającego ' już 
obecnie blisko 40 tys. ludzi j zu
żywającego materiałów o wartości 
3,5 miliarda złotych.

PROPORCJE - DYNAMIKA 
- JAKOŚĆ

Wzrost produkcji przemysłu 
elektrotechnicznego, a w nim 
branży maszyn i aparatów elek
trycznych, wyprzedzać musi znacz
nie przyrost produkcji przemysło
wej, a w szczególności przemysłu 
maszynowego, gdyż udział wyposa
żenia elektrotechnicznego w całości 
urządzeń rośnie bardzo wyraźnie. 
I tak np. udział ten w takich go
towych obiektach, jak cementownie, 
wzrósł w ostatnich latach z 30—35 % 
do 45—50%, zaś w walcowniach 
blach na zimno z 45—50% aż do 
60—65%. W obrabiarkach udział 
ten wzrósł z 5-6% w urządze
niach uniwersalnych do 20% w 
tokarkach ze sterowaniem elektro
nowym, osiągając wartość 45% w 
najnowocześniejszych obrabiarkach 
specjalistycznych.

Czy faktyczny wzrost elektrotechniki, 
a zwłaszcza maszyn i aparatów elektrycz-

społów poselskich, które przeprowa
dzały badania w terenie.

Po$. MICHAŁ WOŻNIAK wypowiedział 
się w imieniu zespołu, który w dniach 
10-12 marca dokonał lustracji sieci de
talicznej handlu państwowego i spółdziel
czego w powiatach Swieele, Szubin, Żnin 
w woj. bydgoskim 1 zbadał stan rzeczy 
w zakresie podziału masy towarowej na 
tym terenie. W toku lustracji sieci ze
spól badał opinie konsumentów i skle
powych, przeprowadził rozmowy z przed- 
stawicełami władz terenowych i orga
nizacji handlowych. Do jakich doszedł 
spostrzeżeń?

Stwierdzono niedostateczne zaopatrze
nie w szereg artykułów spożywczych 
i przemysłowych. Spośród artykułów do 
produkcji rolnej niedostatki odczuwa się 
w dziedzinie nawozów sztucznych, ma
szyn do trakcji konnej (kosiarek, kopa
czek, siewników), pasz dla drobiu. Sły
szy się wiele skarg na niedostateczną 
pracę ZURT w zakresie naprawy- radio
odbiorników i telewizorów. Przedstawi
ciele władz powiatowych i miejscowych 
w rozmowach ż posłami' podkreślali, że 
na ogól zaopatrzenie, sklepów wiejskich 
tak w artykuły -spożywcze jak i, prze
mysłowe jest gorsze aniżeli sklepów 
miejskich.

W wypowiedzi swej pos. Woź
niak stwierdza, że w woj. bydgo
skim jako wysokótowarowym, przy 
rosnących dochodach ludności wiej
skiej, następuje podobnie jak w ca
łym kraju, a nawet szybciej, dęnatu- 
ralizacja spożycia. Wpływa na to 
rozbudowujący się przemysł i wyni
kające stąd zmiany w zatrudnieniu. 
W tych warunkach nie można liczyć 
na samozaopatrzenie wsi. Trzeba ó- 
czekiwać stałego wzrostu popytu 
zarówno na artykuły rolne jak i 
przemysłowe.

Umożliwienie rolnikom zakupu 
mięsa, przetworów mięsnych i tłu
szczu — kontynuuje swój wywód . 
sprawozdawca — przyniosłoby w 
efekcie ograniczenie Uboju zwierząt 
na własne potrzeby oraz zwiększe
nie kontraktacji i dostaw tuczników, ’ 
bydła, mleka, drobiu i jaj (pos. Woź
niak zaznacza przy tym, że mięso 
pochodzące z uboju gospodarczego 
nie jest racjonalnie wykorzystywa

Przede wszystkim- 
SPECJALIZACJA

STEFAN KRAJEWSKI ______________________________________________

nych, odpowiada potrzebom właściwego 
nasycenia produkcji całego naszego 
przemysłu sprzętem 1 wyposażeniem 
elektrycznym? Ilustruje to poniższe ze-

Udział elektrotechniki w pro
dukcji przemysłu maszynowe
go (w •/•) 473 19,8

Udział przemysłu maszyn i apa
ratów elektrycznych w pro
dukcji przemysłu maszynowe
go (w •/•) 43 4,5

Narastający udział elektrotechni
ki nie pokrywa w pełni potrzeb. 
W maszynach i aparatach elek
trycznych — przy- imporcie około 
10—12% dostaw — niedobór w po
kryciu potrzeb ki aju wynosi 
6—10% rocznie. Udział elektrotech
niki w przemyśle maszynowym w 
krajach gospodarczo rozwiniętych 
wynosi 30—40%, tzn. jest dwukrot
nie wyższy, aniżeli obecnie w Pol
sce. Porównanie to od razu, wyda- 
je się, narzuca wnioski co do pro
porcji’ i dynamiki naszego przemy
słu maszyn i aparatów elektrycz
nych.

Ale rozwój tego przemysłu to 
nie tylko problem ilości — chodzi 
tu także i przede wszystkim o ja
kość wyrobów. Odbiorcy domaga
ją się urządzeń zaspokajających 
szeroki wachlarz potrzeb, dogod
nych w eksploatacji, lekkich, gwa
rantujących nienaganną pracę, o 
długiej żywotności; słowem — 
prawdziwie nowoczesnych. Czy 
przemysł spełnia te życzenia? 
Przeprowadzona ostatnio analiza 
wykazała, że w1 ogólnej ilości ty
pów około 30% jest na poziomie 
europejskim, zaś nieco ponad 60% 
to wyroby przestarzałe, choć speł
niające wymagania eksploatacji; 
pozostałe nadają się tylko do wy
cofania.

I na zakończenie zwięzła konsta
tacja. Na pokrycie planu obrotu 
towarowego w woj. bydgoskim po
ważnie rzutuje niepełny spływ za
planowanej do sprzedaży masy to
warowej. Nie są rytmiczne dosta
wy zamawianych towarów z prze
mysłu do hurtu.

Z kolei pos. CZESŁAW HUDOWICZ 
przedstawił uwagi zespołu poselskiego, 
który badał problemy podziału masy to
warowej na terenie woj. koszalińskiego. 
Tń, jak wynika z danych Wojewódzkie
go Urzędu Statystycznego, w strefie zao
patrzenia miejskiego znajduje się 39 
proc., a w strefie zaopatrzenia wiejskie
go — 61 proc, ludności. W strefie zaopa
trzenia wiejskiego prawie 50 proc, sta
nowią pracownicy państwowych gospo
darstw rolnych.

Na terenie województwa szybko roz
wija się ruch turystyczno-wypoczynko
wy. Oblicza się, że w okresach naj
większego nasilenia turystyki 1 wypo
czynku ludność napływowa wzrasta do 
prawie 50 proc, stanu ludności woje
wództwa.

Na tle ‘dokonanych przez zespól posel
ski lustracji i przeprowadzonych roz
mów można podkreślić zaznaczający się 
poważny wysiłek władz wojewódzkich 
oraz stosunkowo prężną pracę poszcze
gólnych organizacji handlowych; u? re
zultacie zaopatrzenie woj. koszalińskie
go na tle aktualnych możliwości należy 
ocenić pozytywnie. Na lustrowanych 
odcinkach nie napotykano rażących bra
ków terenowych. Na wyróżnienie zasłu
guje wzorowe zaopatrzenie w artykuły 
żelazne pawilonu PZGS Koszalin oraz 
szeroki asortyment zaopatrzenia tego 
sklepu.

Z przedłożonych przez władze woje
wódzkie danych wynika, że przy doko
nywaniu podziału masy towarowej na 
rok 1964 starano się uwzględnić takie 
zjawiska, Jak wzrost produkcji towaro
wej rolnictwa i w konsekwencji wzrost, 
siły nabywczej ludności wiejskiej; postę
pujący proces denaturallzacjl spożycia, 
poprawę zaopatrzenia pracowników PGR 
1 ich rodzin, wzrost popytu ludności 
wiejskiej, na artykuły konsumpcyjne 
trwałego użytku, przemieszczanie się 
znacznej liczby ludności w okolice nad
morskie 1 na szlaki turystyczne. Propo

Z punktu widzenia odbiorców i 
eksporterów, ilość naprawdę no
woczesnych wyrobów jest jednak 
zbyt mała, ale przecież podstawo
wych typów wyrobów jest 3 500, 
odmian zaś i indywidualnych wy
konań — dziesiątki tysięcy. Jeżeli 
więc przyjąć zasadę porównania 
każdego wyrobu z najlepszych spo
śród 15—20 światowych firm elek
trotechnicznych — to wówczas trud
no wyobrazić sobie możliwość' rto- 
trzymania kroku całej konkuren
cji na tym szerokim froncie pro
dukcji. Stąd też producenci uwa
żają, że w tych warunkach sytua
cji nie można uważać za złą (choć 
należałoby sobie życzyć poprawy), 
aie eksporterzy sprzedający zarów
no elektrotechnikę, jak i komplet
ne obiekty, chcą mieć wyroby w 
całej gamie na możliwie najwyż
szym poziomie, bo dobre wyroby 
sprzedaje się szybko i po dobrych 
cenach. Trudno sprostać tym wy
maganiom przemysłowi maszyn i 
aparatów elektrycznych, który 
przy dwukrotnie szybszym tempie 
rozwojowym aniżeli cały przemysł, 
musi dokonywać ciągłej moderni
zacji. uruchamiać nowe asortymen
ty dla coraz to nowych dziedzin 
i potrzeb gospodarki narodowej i 
dostosowywać całą gamę produkcji 
dla potrzeb eksportu, tropikaliza- 
cji, górnictwa, przemysłu okręto
wego, chemii itd. itd. Specyficzną 
bowiem cechą tego przemysłu jest 
to, że pracuje on na rzecz wszyst
kich odbiorców przemysłowych dla 

ne, zdarza się nawet, iż część ulega 
zepsuciu).

Lepsze zaopatrzenie wsi w arty
kuły żywnościowe i przemysłowe 
konsumpcyjne oraz środki do pro
dukcji rolnej dałoby w efekcie o- 
szczędność cennego czasu rolnika, 
czasu poświęcanego dziś niejedno
krotnie na poszukiwanie potrzeb
nych artykułów w miastach, a na
wet na terenie innych województw.

Woj. bydgoskie staje się coraz 
bardziej atrakcyjnym dla turystyki 
(np. Biskupin zwiedziło w roku u- 
biegłym ok. 100 tys. osób). Dodat
kowe przydziały dla ośrodków tury- 
styczno-wczasowych z rezerwy Wy
działu Handlu PWRN nie zaspoka
jają potrzeb. Potrzeby turystyki są 
więc zaspokajane (nie zawsze dosta
tecznie) kosztem przydziałów na zao
patrzenie miejscowej ludności, co 
wywołuje niezadowolenie wśród 
ludności.

Rozdział masy towarowej na te
renie woj. bydgoskiego — stwierdza 
sprawozdawca — nie zawsze doko
nywany jest w oparciu o pełne ro
zeznanie potrzeb terenu. Przy doko
nywaniu podziału masy towarowej 
między miasto i wieś powinien być 
uwzględniony fakt, że większość 
mieszkańców (ponad 56 proc.) zao
patruje się w spółdzielczości zaopa
trzenia i zbytu. Tymczasem udział 
wiejskich organizacji handlowych w 
ogólnej ilości przeznaczonych dla 
ludności towarów — dotyczy to głów
nie towarów deficytowych — jest 
daleko mniejszy.

Dla województw rolniczych tzw. 
zielonych (ml in. dla woj. bydgoskie
go) wskaźniki zaopatrzenia ustalone 
zostały w okresie, gdy dochody wsi 
kształtowały się "na niskim poziomie. 
Wobec rosnącej z roku na rok do
chodowości wsi woj. bydgoskiego 
oraz wobec zmian zachodzących w 
strukturze zatrudnienia — rozważe
nia wymaga sprawa rewizji stoso
wanych dotychczas wskaźników 

zaspokojenia ich potrzeb koopera
cyjnych, inwestycyjnych lub re
montowych, nie mówiąc o innych 
dziedzinach gospodarki, jak np. 
rolnictwo, komunikacja itp. W tym 
naświetleniu znaczenie tego prze
mysłu dla interesu ogólnogospo
darczego jest bezsporne. Ale czy to 
oznacza, że należy rozwijać ten 
przemysł szerokim frontem?

ARGUMENTY ZA I PRZECIW

W warunkach naszego kraju jed
nym z najistotniejszych elementów 
wyboru powinien być także sto
pień zaangażowania bazy surowco
wej. Chodzi o rozwijanie tych dzie
dzin wytwarzania, które ópierają 
się o bazę surowców krajowych lub 
też wymagają minimalnych ilości 
materiałów.

W przemyśle maszyn i aparatów 
elektrycznych udział materiałów w 
koszcie produkcji wynosi 65,5%, z 
tym, że wskaźnik ten w poszcze
gólnych grupach wyrobów waha się 
w przedziale 35—80%. W zużyciu 
tym zasadniczą rolę (wartościowo) 
odgrywają materiały walcowane 
(20%) oraz metale kolorowe (25%), 
zwłaszcza miedź. Jest to więc prze
mysł w zasadzie materialochłonny 
i wywiera on stosunkowo duży na
cisk na bilans płatniczy kraju, gdyż 
duża część zużywanych przezeń 
materiałów pochodzi z importu, i 
to z kierunków dla nas niekorzy
stnych. Czy w tej sytuacji akcja 
zmniejszania napięcia w bilansach 
surowcowych powinna dotknąć 
elektrotechnikę, a szczególnie prze
mysł maszyn i aparatów elektrycz
nych? Szereg argumentów przema
wia przeciw tej tezie.

Jeżeli zdecydowaliśmy się na 
rozbudowę przemysłu maszynowe
go, co ma stanowić podstawową 
metodę podnoszenia dochodu naro
dowego oraz zwiększania eksportu, 
to wówczas można by bez przesady 
powiedzieć, że poziom krajowej 
produkcji maszyn i aparatów elek
trycznych;limitu je wyraźnie wzrost 
przemysłu maszynowego i jego 
zdolności eksportowe. Maszyny i 
aparaty elektryczne stanowią bo
wiem istotny element kooperacyjny 
każdego prawic urządzenia czy ma
szyny. Stąd wynika szczególna po
trzeba rozwijania tego przemysłu. 
Ponadto przemysł ten w bardzo 
istotnym stopniu uszlachetnia zu
żywane materiały przez pracę wy
sokokwalifikowanych kadr techni
cznych i robotniczych (płace śred
nie wyższe o 25 — 30% od średnich 
krajowych oraz o 10—13% wyższe 
od średnich przemysłu), jak rów
nież przez angażowanie kosztow
nych urządzeń technicznych, szcze
gólnie laboratoriów i stacji prób.

przy podziale masy towarowej na 
miasto i wieś oraz uwzględnienia 
w możliwie jak najszerszym stopniu 
postulatów CRS w sprawie zwięk
szenia udziału organizacji handlu 
wiejskiego w ogólnej ilości masy to
warowej.

W elektrotechnice światowej wzmaga 
się dobra koniunktura. W takich wyso
ko uprzemysłowionych krajach kapitali
stycznych, jak Anglia, Japonia, NRF, St. 
Zjednoczone, Holandia, Belgia, Francja i 
inne — eksport elektrotechniki wynosi 
4-10 proc, całości przychodów dewizo
wych danego kraju, zaś udział tego eks- 
portu w eksporcie maszynowym wynosi 
15—35 proc. Jednocześnie i przed nami 
otwierają się nowe rynki zbytu w kra
jach rozwijających się, które wykazują 
rosnącą zdolność importu maszynowego. 
Jeżeli' jednocześnie uwzględnić fakt, że 
eksport maszyn i aparatów jest wysoce 
opłacalny (wysoki zysk dewizowy netto) 
to przyspieszanie rozwiązania różnych 
problemów tej gałęzi przemysłu maszy
nowego można uznać za wystarczająco 
uzasadnione. Stanowi ona bowiem ważki 
czynnik. zarówno naszej wewnętrznej 
ekspansji ekonomicznej, jak i eksporto
wej. Jednocześnie ze względu na poważ
ne osiągnięcia w redukcji zużycia miedzi 
i zastępowaniu jej przez aluminium, bi
lans materiałowy — przy intensywnym 
wysiłku technicznym — powinien ulegać 
w bliższej i dalszej przyszłości znacznej 
poprawie.

EFEKTY OSZCZĘDNOŚCIOWE 
I WYNIKAJĄCE STĄD 

PROBLEMY

Walkę o coraz lepsze wykorzy
stanie materiałów prowadzi len 
przemysł uporczywie od wielu lat. 
W latach 1958—1962 — przy przy
roście produkcji o 105% — zwieś-, 
szono zużycie blach cienkich i elek
trycznych tylko o 48%. półfabryka
tów z miedzi i brązu również o 
48%, miedzi nawojowej o 63%. 
Jest to wyrazem zarówno szybsze
go rozwoju mniej materialochłon- 
nych grup wyrobów — szczególnie 
aparatów elektrycznych — jak rów
nież wysiłku konstruktorów prze
mysłu i różnych placówek nauko
wo-badawczych nad obniżeniem 
materiałochłonności produkcji.

Efekty w tej dziedzinie ilustruje przy
kładowo masowo wykonywany silnik in
dukcyjny 7,5 kW. Dzięki dwukrotnym 
modernizacjom osiągnięto w ciągu ostat
nich lat wyniki, które zbliżyły całą serię 
masowo wykonywanych silników do 100 
kW — do poziomu światowego:

Opracowanie i wprowadzenie 
tych dwóch modernizacji oraz 
przygotowywanie następnej wyma
gało skoncentrowania wysiłków se-

Konstrukcja stosowana do r. 1954
Motlernisącja I w r,1955 
Modernizacja'n w r. 1962

9) tylko blachy elektrycznie czynne.

tek inżynierów i techników w róż
nych ośrodkach — od Instytutu 
Elektrotechniki poprzez Biuro Kon
strukcyjne Maszyn Elektrycznych 
aż do personelu 4 fabryk włącznie. 
Ta koncentracja umożliwiła dopie
ro szybki i błyskotliwy efekty da
jący oszczędności u dostawców i 
odbiorców w granicach ponad 100 
min zł rocznie.

Z tego przykładu wynika t&kże 
wyraźnie, że osiąganie postępu w 
przemyśle maszyn i aparatów elek
trycznych, zarówno w dziedzinie 
uruchamiania nowych wyrobów jak 
i modernizowania starych, wymaga 
dużej koncentracji wysiłków tech-

zycje podziału masy towarowej zostały 
przesłane do uzgodnienia 1 zaopiniowa
nia. przez powiatowe rady narodowe, 
gdzie rozpatrywano je z udziałem wszy
stkich zainteresowanych. W oparciu o 
dokonane uzgodnienia nastąpiły pewne 
korzystniejsze zmiany w rozdziale masy 
towarowej.

Trzeci zespół poselski badał prob
lemy podziału masy towarowej na 
terenie woj. rzeszowskiego.

Sprawozdanie tego zespołu przedstawił 
Komisji pos. KAZIMIERZ KWIATKOW
SKI. Ludność województwa wzrosła w 
stosunku do roku 1960 o 3,5 proc., przy 
czym ludność miast o 7,8 proc., a lud
ność wsi o 2,2 proc. W liczbach abso
lutnych przyrost ludności w obu środo
wiskach kształtuje się mniej więcej na 
tym samym poziomie. Równocześnie w 
wyniku rozwoju przemysłu i usług oraz 
specyfiki struktury agrarnej wsi woj. 
rzeszowskiego, która charakteryzuje się 
bardzo dużym rozdrobnieniem gospo
darstw chłopskich, wzrasta udział lud
ności zatrudnionej poza rolnictwem.

Pos. Kwiatkowski stwierdza, że zmia
ny struktury społeczno-zawodowej lud
ności woj. rzeszowskiego 1 wzrastające 
szybko dochody pieniężne mieszkańców 
wsi przyspieszają denaturalizację spoży
cia, powodują wzrost popytu na arty
kuły konsumpcyjne pochodzenia prze
mysłowego, na środki produkcji rolnej 
oraz na materiały inwestycyjno-budo
wlane. Mimo to w latach 1960-1963 obro
ty w handlu wiejskim wzrosły tylko o 
24,8 proc., podczas gdy w całokształcie 
obrotów towarowycL województwa wzrost 
wynosił 25,5 proc. W .ciągu ostatnich 
trzech lat wzrost obrotów artykułami 
przemysłowymi wynosi 34 proc., wśród 
tych artykułów największy wskaźnik 
wzrostu notuje się dla artykułów prze
mysłowych grupy „Arged", najmniejszy 
dla artykułów włókienniczych, odzieży, 
obuwia, galanterii.

Sprawozdawca zaznacza, źe pod wzglę
dem wielkości średniej sprzedaży na jed
nego mieszkańca zaopatrywanego przez 
handel wiejski — woj. rzeszowskie zaj
muje 15' miejsce w kraju. Równocześnie 
obserwuje się tu większą niż w innych 
rejonach koncentrację' sprzedaży w mia
stach. Wynika to z poważnych odchyleń 
w przydziale masy towarowej na jedne
go mieszkańca obsługiwanego przez han
del miejski i wiejski.

I dalej spostrzeżenia zespołu ba
dającego sytuację na terenie woj. 
rzeszowskiego pokrywają się w du
żej’ mierze zi tymi, które poczynił 
zespól poselski z lustracji woj. byd
goskiego. Nie będziemy ich zatem 
przytaczać.

nicznych. Nie wszystkie zakłady 
tego przemysłu stać na taki wysi
łek. jak np. „Dolmel“ M-5 we 
Wrocławiu, który, aby sprostać żą
daniom energetyki — có trzy la;a 
w ciągu ostatnich 15 lat uruchamia 
generatory o mocach co najmniej 
dwukrotnie wyższych osiągając w 
ten sposób poziom największych 
firm światowych.

Sprostanie takim wymogom tech
nicznym wymaga posiadania — 
obok dobrze wyposażonych labora
toriów. stacji prób i prototypowni 
— zaplecza kadrowego. Tymczasem 
aktualna sytuacja kadrowa prze
mysłu nie jest dobra, a w per
spektywie — prawie zła. Według 
oceny tego przemysłu — zabezpie
czenie prawidłowego jego rozwoju 
wymaga zwiększenia liczby inżynie
rów z 1 100 w r. 1963 do 2 300 w 
r. 1970, tj. o 1 200 osób, zaś tech
ników z 3 200 do 7 100, tj. o 3 900 
osób. W świetle znanego deficytu 
w tej grupie pracowników- w ska-. 
li krajowej — pozycje wyjściowe 
przemysłu należy uważać za po
ważnie zagrożone, o ile nie znaj
dzie się środków zaradczych.

GŁÓWNY SPOSÓB 
PRZYSPIESZANIA POSTĘPU

Takim środkiem powinno być 
przede wszystkim rozszerzanie 
współpracy międzynarodowej w za
kresie specjalizacji krajów RWPG 
(w specjalizacji krajowej osągnię- 
to w tym przemyśle stosunkowo 
wysoki poziom). Specjalizacja mię
dzynarodowa dwu- lub wielostron
na prowadzi bowiem, poprzez skró
cenie zbyt szerokiego frontu asor
tymentowego, do koncentracji kadr 
konstruktorów i technologów nad 
wybranymi grupami wyrobów. 
Dzięki temu można byłoby szyb
ciej nadążać za czołowymi osiąg
nięciami firm światowych, a więc 
— zmniejszać wymiary (miniatury? 
zacja) wyrofiów, obniżać ich ciężar 
i zużycie deficytowych materiałów, 
szybciej dostosowywać wyroby do

Ciężar W kg

-ogółem 
wyrób

w tym mat. 
walcowane *)

miedź 
nawojowa

135
100

78

42,7
32,4
29,4

143 
7.5 
r,3

potrzeb eksportu. Wszystko to —nie
zależnie od innych poważnych Ko
rzyści, jakie przynosi specjalizacja 
dla technologii ,i wykorzystania 
zdolności produkcyjnych naszych 
fabryk.

Niestety, szereg przyczyn powo
duje, że sytuacji nie można tu uz
nawać za zadowalającą, a podjęte 
uzgodnienia za wystarczające. 
Udział bowiem wyrobów, có do 
których podjęto decyzje specjaliza
cyjne, jest minimalny. Jedną z 
trudności jest fakt, że poszczególne 
kraje starają się przy podziale 
asortymentu bilansować straty i 
zyski w bardzo wąskich grupach

DYSKUSJA

Dwie informacje i trzy sprawoz
dania zespołów poselskich dały peł
ny zarys podjętego przez Komisję 
problemu. Nie będziemy przytaczać 
poszczególnych głosów w dyskusji, 
które na ogół nie odbiegały od ogól
nego nurtu w naświetlaniu proble
mu. Oprócz posłów w dyskusji wzię
li udział: zastępca przewodniczące
go PWRN w Bydgoszczy — Antoni 
Majdziński, kierownik Wydziału 
Handlu WRN w Koszalinie — Ta
deusz Janiszewski, wiceprzewodni
czący PWRN w Rzeszowie — Mar
cin Drozd. Dodatkowych wyjaśnień 
udzielili wiceminister E. Kołodziej 
i prezes CRS „Samopomoc Chłop
ska” — T. Janczyk. Ostatnie słowo 
w dyskusji należało do przewodni
czącego Komisji. Pos. B. Warowny 
poczynił następujące uwagi:

Zabezpieczenie zaopatrzenia lud
ności napotyka na trudności. Trud
ności te wiążą się w dużej mierze z 
faktem, że w wielu asortymentach 
mamy do czynienia z rynkiem pro
ducenta, a nie konsumenta. Braki 
w zaopatrzeniu terenów wiejskich, 
zwłaszcza w artykuły spożywcze, 
odbijają się ujemnie na wynikach 
skupu produktów rolnych, powodu
ją wiele marnotrawstwa.

Zgłoszone w toku obrad wnioski 
są zbieżne. Wszystkie zmierzają do 
usprawnienia zaopatrzenia.
. Do poprawy sytuacji należy łączyć 
starania o zapewnienie odpowied
nich dostaw towarów rynkowych ze 
staraniami o coraz bardziej prawi
dłowy ich rozdział.

sk
Komisja Handlu Wewnętrznego 

powołała zespół poselski w skła
dzie: pos. Stefan Kamiński — prze
wodniczący, pos. Czesław Hudowicz, 
pos. Kazimierz Kwiatkowski i pos. 
Michał Woźniak -9 dla przeanalizo
wania zgłoszonych wniosków i przy
gotowania projektu dezyderatów.

(hs) 

przy, utrzymaniu poziomu produk
cji w tych grupach na niezmienio
nym poziomie. Wpływ mają, tu 
również ambicje różnych ośrodków 
technicznych, a brak ekonomistów 
przy decyzjach powoduję opóźnia
nie i odwlekanie decyzji. Nie bęz 
znaczenia .jest również wątpliwość 
co do wystarczającej operatywno
ści aparatu handlu zagranicznego 
w zaspokajaniu bardzo subtelnych 
i zmieniających się potrzeb koope
racyjnych odbiorców elektrotechni
cznych, wyrobów w różnych kra
jach. Brak również poglądu co do 
tego, czy bardziej jest opłacalna 
specjalizacja w dziedzinie bardziej 
lub też mniej seryjnych wyrobów. 
Metodologia obliczania efektów 
ekonomicznych specjalizacji mię
dzynarodowej nie jest na tyle do
pracowana, aby łatwo można było 
na niższych szczeblach proponować 
decyzje w oparciu o rachunek eko
nomiczny.

Zasadniczą trudność 
fakt, że asortyment elektrotechniczny 
jest bardzo szeroki, a wymagania w 
stosunku do tych wyrobów, są w po
szczególnych krajach zróżnicowane. Stąd 
też unifikacja asortymentu wymaga wie
lu zmian w krajowych normach dla czę
ści elektrycznej różnych urządzeń. Po
nadto wyczuwalny jest Jeszcze brak kon
cepcji generalnej, która by na płaszczyź
nie głębokiej znajomości różnych tech
nicznych i ekonomicznych aspektów za
gadnienia pozwalała, na 'podstawie okre
ślonej metodologii, na podejmowanie de
cyzji w zakresie polepszania parametrów 
gospodarki narodowej.

Te trudności powodują, że po
stęp w dziedzinie międzynarodo
wej specjalizacji w branży maszyn 
i aparatów elektrycznych jest zbyt 
powolny. Stąd jako zasadniczy 
wniosek należy wysunąć tezę: albo 
specjalizacja międzynarodowa, albo 
wzrost dwukrotny kadr inżynieryj
no-technicznych w stosunku do 
obecnego stanu. Tertium non datur 
— jeżeli mamy zbliżać się, a nie od
dalać od poziomu europejskiego. 
Bez dokonania wyboru jednego z 
tych wariantów, nie mamy szans 
na osiągnięcie szybkich rezultatów 

■ w oszczędnościach deficytowych 
materiałów, na szybki postęp w wy
posażeniu odbiorców w całą gamę 
konkurencyjnie nowoczesnych, ta
nich w eksploatacji (materiało i 
energooszczędnych) wyrobów elek
trotechnicznych oraz na dalszy 
skok w jakości dostarczanych kom
pletnych obiektów.
ISTOTNE PROBLEMY ROZWOJU

Drugim ważnym warunkiem po
stępu technicznego w budowie ma
szyn i aparatów elektrycznych jest 
jakość stosowanych materiałów, 
szczególnie pod względem ich wła
ściwości elektrycznych. Postęp w 
tej dziedzinie na świecie jest bar
dzo duży. Niska stratność blach 
elektrycznych powoduje zmniejsze
nie strat eksploatacyjnych i użyt
kowników i obniża koszty eksploa
tacji urządzeń. Dobra jakość mate
riałów izolacyjnych prowadzi do 
miniaturyzacji wyrobów elektro
technicznych i zmniejszania ich cię
żarów i kosztów produkcji oraz do 
podniesienia ich walorów użytko
wych. Tymczasem przemysł hutni
czy nie dotrzymuje kroku postę- 
powi„-światowemu w-J •produkcji, 
blach transformatorowych o strat- 
ności 0,5-0,6 W/kg, co zmusza nas 
do znacznego importu z niekorzy
stnych kierunków. Przemysł che
miczny ogranicza możliwości pod
noszenia jakości produkcji wskutek 
niewystarczającej produkcji nowo
czesnych materiałów izolacyjnych. 
Stąd wynika też potrzeba nadmier
nie wysokiego importu. Zagadnie
nia te mają swój długi „staż” ad
ministracyjny, niestety — bez wi
docznych, poważniejszych zmian na 
lepsze.

Trzecim wielkim problemem tego prze
mysłu jest, nawet przy rozszerzeniu 
specjalizacji międzynarodowej, zwiększe
nie stanu ilościowego kadr technicznych 
przemysłu. W ciągu ostatnich 5 lat (1959- 
19i;3) produkcja wzrosła ponad dwukrot
nie, sun zaś inżynierów zwiększył o 150 
osób (16 proc.), techników o 760 (30 
proc.). Zagadnienie wzrostu kadr z tech
nicznym wykształceniem średnim i wyż
szym jest przedmiotem troski właści
wych władz. Propozycje w tym zakresie 
zgłoszone zostały w publicznej dyskusji. 
Czas chyba zacząć „przekuwać słowa w 
czy ny“, bo czas pracuje przeciwko prze
mysłowi, a elektrotechnicznemu — w sy
tuacji wyżej nakreślonej — w szczegól
ności.

Problemem „last but not least" 
jest wstydliwe i niepopularne za
gadnienie wzrostu wydajności pra
cy. Przemysł ten coraz trudniej 
wytrzymuje tempo wzrostu wydaj
ności pracy, jakie dyktowane jest 
oceną potrzeb gospodarki narodo
wej. Od szeregu lat wzrost ten wy
nosi rocznie w granicach 16—16%. 
Jest przy tym rzeczą charakterysty
czną, że przyrost tego tempa w sto
sunku do przyrostu produkcji (tzw. 
procentowe pokrycie wzrostu pro
dukcji przyrostem wydajności) 
wzrasta i wyniosło: w r, 1961 — 
66%, w 1962 - 60%, w 1963 — 
68%, zaś na r. 1964 zakłada się 
85%. Wywołuje to coraz silniejsze 
odciąganie kadry technicznej do 
zagadnień technologicznych (kto 
żyw do wykonania planu!) kosztem 
postępu w nowych konstrukcjach. 
Równocześnie powstają zjawiska 
względnego i bezwzględnego osła
bienia narzędziowni i innych waż
nych wydziałów pomocniczych.

Należy tym niebezpieczeństwom 
popatrzeć prosto w oczy i zastano
wić się, czy długofalowa polityka 
szybkich wzrostów wydajności nie 
prowadzi w tym przemyśle do za
niedbania zasadniczych jego celów. 
Wydaje się, że krótkookresowe 
(dwu- trzyletnie) osłabienie tempa 
wzrostu wydajności mogłoby poz
wolić na skoncentrowanie się na 
przygotowaniu i szybkim wdroże
niu nowych konstrukcji, wprowa
dzeniu postępu w procesach wyt
warzania i wzmocnieniu organizacji 
produkcji. Taka chwila odpoczynku 
.refleksji mogłaby bardzo się opła

cić. Przemysł odwdzięczyłby się za 
nią wzmożoną efektywnością swych 
wysiłków w latach nowego planu 
pięcioletniego.
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NYCH założeniach 
dla 1980 r. postulu
je się roczne wydo

bycie węgla bru
natnego na pozio

mie 110 min ton: na tym paliwie zo
stanie wtedy wytworzona prawie 
połowa krajowej produkcji energii 
elektrycznej. Nasza gospodarka na
rodowa angażuje się więc poważnie 
w forsowaniu wydobycia i wykorzy
stania węgla brunatnego. ■ /

Węgiel brunatny jest jednak paliwem 
niskokalorycznynj (1800-2300 kcal/kg) o 
dużej zawartości popiołu i wilgoci. Przy 
tym jest siosuukouo tniekki i kruchy, 
szybko ulega rozpadowi 'na pyl (szcze
gólnie po wysuszeniu, grożąc łatwym 
samozapłonem), z tych względów w 
stanie surowym nie nadaje się do tran
sportu na dalsze odległości, stanowi na- 
tom'ast pełnowartościowe paliwo lokal
ne dla wielkich kotłów dostosowanych 
do jego spalania, jest również cennym 
surowcem chemicznym. Te właściwości 
decydują o lokalizacji przy zagłębiach 
węglowych zakładów wjjglochlonnych, 
cieplochlonnych i energochłonnych, ta
kich jak elektrownie, bryk'etownie, ga
zownie, huty aluminium. W ten sposób 
nowo zagospodarowywane zagłębia wę
glowe, leżące często w regionach gospo
darczo zacofanych, mogą stad się poważ
nymi ogniskami wzrostu gospodarczego.

W Polsce jednym z pierwszych te
go typu ośrodków miało być Koniń
skie Zagłębie węgla brunatnego. Mo
żliwości kompleksowego zagospoda
rowania rysowały się tu bardzo in
teresująco i atrakcyjnie.

Poziomo i niezbyt głęboko zale
gające pokłady węgla stwarzały sto
sunkowo łatwą możliwość budowy 
nowych kopalń odkrywkowych (Pąt
nów, Kazimierz i Jóźwin), obok roz
budowy starej kopalni w Gosławi
cach. Dla wykorzystania tego suro
wca przewidywano początkowo bu
dowę dwu elektrowni (w Gosławi
cach i Pątnowie) o łącznej mocy o- 
koło 1.000 MW, , a ponadto część 
węgla miała być przerabiana na 
brykiety. Istniała również możli
wość zgazowywania części wydoby
wanego węgla w wielkiej wytwór
ni. Na iłach nakładowych z kopal
ni węgla miały pracować wielkie 
zakłady ceramiczne o łącznej pro
dukcji około 100 min jednostek ce
ramicznych. Margle zmieszane z 
węglem brunatnym mo^ą być prze
rabiane na cement, a cement wraz 
z pyłami dymnicowymi i żużlem z 
elektrowni oraz żwirami nadkłado
wymi z kopalni stanowi kompletny 
zestaw surowców dla wielkiej wy
twórni materiałów budowlanych, 
korzystającej dodatkowo z pary po
bliskiej elektrowni. Nadzieja na 
możliwość uzyskiwania tlenku gli
nu z mas nadkładowych kopalni za
decydowała o budowie huty alumi
nium w Gosławicach. Ponadto..dla 
wykorzystania lignitów oddziela
nych w znacznych ilościach od 
węgla przewidywano budowę odpo
wiedniego zakładu przeróbczego, 
produkującego ligninę, tekturę i 
płyty izolacyjne:
, koncentracja wielu nowych za
kładów przemysłowych na wspólnym te- 
renie stwarzała bardzo dogodne warunki 
dla zorgan kowania wspólnego nowo
czesnego zespołu usług przemysłowych. 
Np. w zakresie remontów miały to być 
główne warsztaty naprawcze wraz z o- 
dlewnią zatrudniające około l.OOÓ pra- cownlków.

Temu wielkiemu programowi przemy
słowemu miał towarzyszyć odpowiedni 
rozwoj budownictwa mieszkaniowego I 
Komunalnego, placówek oświatowych 1 
kulturalnych oraz usług dla ludności. W 
ciągu 20 lat Konin miał wzrosnąć' a pro
wincjonalnego miasteczka o około 15 ty
sięcy ludności do 60-tysięcznego nowo
czesnego miasta.

Takie bvły plany i możliwości, a 
jak wygląda realizacja?

WIELCY I MALI INWESTORZY

Szerokie, kompleksowe zagadnie
nia gospodarcze nie bardzo mieszczą 
się w zorganizowanej branżowo ad
ministracji gospodarczej, brakuje 
dla nich zainteresowanego gospo
darza, a ciężar najważniejszych 
spraw i decyzji trafia w pustkę 
wypełnianą dorywczymi posiedze
niami koordynacyjnymi j uzgad
niającymi.

W szczególnie skomplikowany sposób 
układają się stosunki pomiędzy Inwesto
rami centralnymi .a władzami terenowy
mi. Władzo te z reguły są zainteresowa
ne w zachęcaniu do inwestowania na 
swoim terenie, przy czym są one zaz
wyczaj zobowiązane do budowy miesz
kań 1 towarzyszących obiektów komu
nalnych i usługowych dla potrzeb pra
cowników . nowych zakładów. Na te cele 
dysponują jednak niezwykle ograniczo
nymi funduszami. Tymczasem każdy z 
inwestorów centralnych — takich, jak 
resorty górnictwa, chemii, czy przemy
słu ciężkiego — dyponuje co najmniej 
kilkunastokrotnie większymi środkami 
inwestycyjnymi 1 może jc w znacznej 
części mniej lub bardziej dowolnie zlo
kalizować w kilku województwach.

W tym stanie rzeczy Wojewódz
ka Komisja Planowania Gospodar
czego, czy od niedawna utworzony 
przy niej Zespół Terenowej Koor
dynacji Inwestycji, nie mają prak
tycznego wpływu ua ogólne zagos
podarowanie rejonu. Tak więc w to
ku realizacji inwestycji nie są-dosta- 
tecznie reprezentowane'ani interesy 
regionalne ani interesy ogólnogospo
darcze, zwłaszcza wobec wyraźnie 
zarysowującego się partykularnego 
stanowiska centralnych inwestorów.

Również w dziedzinie inwestycji 
o bezpośrednim znaczeniu dla pra
cowników przemysłowych i ogółu 
ludności regionu — inwestorzy cen
tralni z reguły nie podejmują żad
nych zobowiązań, ustalając swoje 
udziały w inwestycjach komunal
nych na możliwie > najniższym po
ziomie.

£ KI? CHE W |COSPODAROłE
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WŁODZIMIERZ BOJARSKI

Przykładowo koszt budowy elektrow
ni w Pątnowie szacowany jest w wyso
kości około 4.700 min zł, z czego na wy
datki nieprzewidziane rezerwuje się po
nad 300 min zł, gdy tymczasem nakłady 
na budowę nowych mieszkań dla całej 
załogi elektrowni wraz z nakładami na 
urządzenia komunalne wynosiłyby około 
100 min zł. W planowanych do budowy 
kopalniach węgla brunatnego resortowe 
nakłady na inwestycje socjalno-bytowe, 
budownictwo mieszkaniowe i udział w 
towarzyszących inwestycjach komunal
nych ogółem szacuje się na 3—5% ogółu 
przewidywanych nakładów, z których 
ok. 10% rezerwuje się na wydatki nie
przewidziane.

NIEPEWNOŚĆ
Mało kto zdaje sobie sprawę z te

go, ile kosztuje pełne zagospodaro
wanie Zagłębia Konińskiego czy 
Turowskiego. W rzeczywistości koszt 
budowy kopalń węgla i elektrowni 
w Zagłębiu Konińskim (bez Ada
mowa) odpowiada w przybliżeniu 
kosztowi budowy od podstaw nowo
czesnego miasta na 200 do 300 tvs. 
mieszkańców.

Problemy związane z górnictwem 
odkrywkowym narastają w naszypi 
kraju dopiero od kilku lat, i z wie
lu z nich nie zdajemy sobie jeszcze 
dostatecznie sprawy. Przy tym brak 
potrzebnych środków, laboratoriów 
i wyposażenia, brak chociaż jednego 
poważniejszego zakładu doświad
czalnego. W sprawie rozbudowy za
plecza naukowo-badawczego została 
wprawdzie podjęta specjalna uch
wala Komitetu Ekonomicznego Ra
dy Ministrów, ale nie jest ona do
tychczas ,w pełni realizowana. x

Tymczasem koniecznych do rozwiąza
nia nowych zagadnień jest wiele, przy
kładowo tylko można wymienić takie 
problemy jak: konstrukcja czerpaków 
dostosowanych do urab'ania 1 rozdrab
niania gruntów spoistych, niezawodność 
transportu urobku, konstrukcja urzą
dzeń do separacji węgla z mas nadkła
dowych, technologia zwałowania różne
go rodzaju mas nadkładowych, odwad
nianie źłóż 1 zwałowisk, stabilizacja 1 
rekultywacja zwałowisk, utrzymanie gos
podarki rolne! w sąsiedztwie kopalń 1 
cały szereg Innych. Obók wyjaśnienia 
problemów technicznych potrzebne są 
bardzo gruntowne badania ekonomicz
ne, wyznaczające najkorzystniejsze roz
wiązania zarówno dla poszczególnych za
kładów przemysłowych jak również dla 
całego ich zespołu i regionu gospodar
czego.

Niedostateczny zakres krajowych ba
dań uzasadnia odwoływanie się w nie
których przypadkach do zagranicznych 
ekspertyz i opinii. Wychodzą one jed
nak z doświadczeń zebranych dla innych 
warunków, co upoważnia do wprowa
dzania domorosłych zmian 1 innowacji. 
W ten na przykład sposób teoretycznie 
nieprzekraczalną wysokość 25 m dla 
dolnej warstwy nakładu na zwało
wisku zewnętrznym w Turowie, dla 
potanienia zwałowania powiększono lo
kalnie do 40 m. Czy w tych warunkach 
zwałowisko okaże się dostatecznie sta
bilne - nie wiadomo. Już w 1962 roku 
stare zwałowisko zaczęło „płynąć" w 
stronę miasta Bogatyni, ale szczęśliwie 
zatrzymało się na razie przy szosie.

POSPIECH
Brak dostatecznego rozeznania sze

regu istotnych •zagadnień stwarza 
zawsze pewne ryzyko nie dość efek
tywnego czy nawet błędnego działa
nia. Ryzyko to występuje wprawdzie 
zawsze przy wszelkiej działalności, 
idzie jednak o to, aby w przypadku 
poważnego angażowania całości go
spodarki narodowej nie było ono 
nadmierne.

SKUTKI POŚPIECHU
Decyzje w sprawie budowy kom

binatów paliwowo - energetycznych 
podejmowano jednak w oparciu o 
niedostateczne rozpoznanie geologi
czne złóż, a do budowy przystępo
wano bez skrystalizowanej koncep
cji dotyczącej rozmiarów wydobycia 
węgla i mocy zainstalowanej elek
trowni. Z reguły brakowało przy 
tym zarówno projektów wstępnych 
dla inwestycji podstawowych i to
warzyszących, jak również projek
tów organizacji i zagospodarowania 
przestrzennego regionów.

Pomimo nadania kombinatowi w 
Turowie rangi priorytetu, a ostatnio 
nawet „szczególnego" priorytetu — 
boryka się i on z trudnościami po
dobnymi do tych, jakie występują 
na innych budowach, spotęgowany
mi jednak wielkimi rozmiarami in
westycji i jej peryferyjną lokaliza
cją. Braki dokumentacji i brak pra
cowników u wykonawców oraz opóź
nienia dostaw urządzeń wpłynęły 
w początkowym okresie na znaczne 
opóźnienie w realizacji harmonogra
mu budowy elektrowni.

W tych warunkach została podjęta 
i,akcja 900", która miała na celu pewne 
przyspieszenie budowy tak, aby w szery- 
cle zimowym z początkiem 1963 r. elek
trownia oddawała Już do sieci państwo
wej moc 40(1 MW. Obydwa turbozespoły 
zostały pośpiesznie zmontowane i uru
chomione. a Jeden z nich przekazano na
wet do eksploatacji, chociaż lista wad 
technicznych, braków I usterek liczyła 
kilkadziesiąt poważnych pozycji, a komi
sja odbiorcza stwierdziła, że urządzenia 
te w tym stanie nie mogą być przejęte 
przez eksploatację. Średnia moc dyspo
zycyjna pierwszego turbozespołu w grud
niu 1962 r. wynosiła 95 MW. Drugi tur
bozespół w końcu 1962 r. rozpoczął właś
ciwie dopiero rozruch i z trudem do
starczał energię na własne potrzeby.

Z początkiem 1963 r. ujawniły się nowe 
istotne wady rozwiązań przyjętych dla 
elektrowni: stanął system odpoplelanla i 
odżużlania oraz zamarzł węgiel w bunk
rze. Bunkier ten jest niezbyt szczęśliwie 
rozwiązany także 1 z tego względu, że w 
pozostałych porach roku grozi on dla od
miany samozapłonem węgla.

Przyspieszeniu budowy elektrowni 
towarzyszą ponadto stałe opóźnienia 
w budowie dostarczającej węgiel ko
palni Turów II. Budowa tej wielkiej 
nowej kopalni systematycznie z roku 
na rok się opóźnia, a do tego prze
prowadzone ostatnio obliczenia kon
trolne wykazują, że nawet po osiąg
nięciu przewidzianego projektem 
wstępnym stanu rozbudowy i wypo
sażenia kopalni nie osiągnie ona za
łożonego wydobycia węgla, potrzeb
nego dla elektrowni.

Wprowadzono do ruchu prototypowe 
zwałowarki i taśmociągi, których, łączna 
długość w pierwszym okresie przewidy
wanym projektem na 1965 r. wyniesie 
około 60 km. Przy konstrukcji taśmocią
gów doświadczenia ze skali mikro prze
niesiono bezpośrednio na skalę makro- 
techniczną. przy czym wystąpiło zagad
nienie niezawodności transportu i kopal, 
nia ma z nim teraz ogromne trudności. 
Urabianie twardych iłów nakładowych 
idzie też znacznie trudniej, są więc kło
poty również z koparkami.

Jak na razie wszystkie te braki i 
opóźnienia nadrabia zwiększonym 
wydobyciem stara kopalnia Turów I, 
ale jest ona u kresu swoich możli
wości i nie zapewni węgla dla elek
trowni o mocy 800 do 1.000 MW. Na 
tym tle z dnia na dzień od dłuższego 
czasu pogarszają się stosunki pomię
dzy kopalnią a elektrownią, narasta
ją konflikty pomiędzy pracownika
mi.

Naturalnie budująca się kopalnia Tu
rów II chclalaby nadrobić opóźnienia i 
nie dopuścić do dalszych. Z tego względu 
zmieniono początkową koncepcję wkopu 
otwierającego odkrywki, a następnie zde
cydowano się zwęzić szerokość pólek na 
poziomach roboczych kopalni, chociaż Jest 
to dość ryzykowne pociągnięcie. Z tego 
też względu w początkowym okresie więk
szość urządzeń pracowała praktycznie bez 
przerwy, od uszkodzenia do uszkodzenia. 
Nie przerywano pracy nawet w okresie 
silnych mrozów, w czasie których praca 
maszyn w nadkładzie nie jest wskazana 
ze względu na nadmiernie szybkie nisz
czenie urządzeń. Brakowało czasu na 
konserwację, na planowo-zapobiegawcze 
remonty, na pomiary kontrolne, na roz
sądną gospodarkę maszynami 1 urządze
niami. Obok tego Jednak.w raportach ru
chowych można znaleźć dość często 
stwierdzenie: „postój z braku obsługi". 
W początkowym, najtrudniejszym okre
sie rozruchowym pierwszych wielkich ko
parek, przy okazji dużej awarii okazało 
się, że spośród kilkunastu specjalistów 
przeszkolonych w obsłudze tych maszyn 
za granicą — ani jeden nie pracował na 
koparkach.

WYCIĄGNĄĆ WNIOSKI

Zespołu inwestycji związanych z 
kompleksowym zagospodarowaniem 
zagłębia węglowego, wymagających 
nakładów około 15 mld zł, nie moż
na tak samo przygotowywać i pro
wadzić, jak inwestycji za 15 min zł. 
Tysiąckrotny wzrost zakresu robót 
na danym terenie i związanego z ni
mi zaangażowania gospodarki naro
dowej musi znaleźć odbicie w zasad
niczo rozszerzonych i pogłębionych 
studiach i badaniach techniczno-eko
nomicznych. opracowaniach doku
mentacyjnych oraz w doskonalszych 
formach organizacji, planowania roz
liczeń oraz nadzoru i kierownictwa.

Tymczasem te właśnie sprawy w odnie- 
sienin do jednych z największych inwe
stycji w krain przedstawiają się żle. 
Centralni inwestorzv niejednokrotnie 
w przygotowaniu i finansowaniu inwe- 
st^cW przesuwa pdnkt rteźknAH na 
obiekty drugorzędne, słusznie oczekując, 
re obiekty priorytetowe i bez tego zosta
ną objęte narodowymi planami gospodar
czymi, a w razie potrzeby nawet dofinan
sowane poza ich ramami.

Dotychczas jesteśmy dopiero bli
sko półmetka prac związanych z za
gospodarowaniem dwu pierwszych 
zagłębi węgla brunatnego w rejonie. 
Konina i Turoszowa. Stosunkowo’ 
drobne błędy techniczne są na bieżą
co korygowane w nowych rozwiąza
niach proiektowvch. ale trzeba wy
ciągnąć także wnioski z bardz!ej pod
stawowych nieprawidłowości, popeł
nionych przv przygotowaniu i w trak
cie realizacji tych inwestycji. Wlaś- 

,nie w tvm kierunku idą uchwały 
XIV i XV Plenum KC PZPR postu
lujące m. in. poorawę metod plano
wania i realizacji inwestycji.

S
TAŁY rozwój gospodar
ki narodowej wymaga co
raz większych ilości pa
liw i energii. Główną rolę 
odgrywa tu u nas węgiel 
kamienny, szybko zaczy

na jednak rozwijać się ostatnio no
wa baza paliwowa — kopalnictwo 
węgla brunatnego.

Rozwój wydobycia węgla brunatnego 
jest korzystny i ma dla gospodarki na
rodowej duże znaczenie. Budowa od
krywkowych kopalń węgla brunatnego 
do uzyskania pełnej zdolności wydoby
wczej trwa około 5 lat. gdy okres ten 
dla budowy kopalni głębinowych węg
la kamiennego wynosi okoto 10-12 lat. 
Średnia wydajność wydobycia jest w ko
palniach odkrywkowych wyższa niż w 
głębinowych, a koszty własne wydoby
cia są niższe. Możliwy do uzyskania 
szybki wzrost wydobycia węgla brunat
nego wydatnie wpływa na poprawę bi
lansu paliwowego kraju, zmniejszając 
przy tym nacisk na kosztowne i długo
trwale Inwestycje w górnictwie głębi
nowym.

Preferowanie rozwoju energety
ki opartej na tanich surowcach pa
liwowych wydaje się jak najbar
dziej słuszne. Brak jest jednak rów
noczesnego dążenia do wykorzysta
nia tego węgla na inne gospodarczo 
uzasadnione cele. Nasuwają się tak
że zastrzeżenia co do zagospodaro
wania regionów eksploatacji węgla 
brunatnego oraz przygotowania bu
dów obiektów paliwowo-energetycz
nych i związanego z nimi zaplecza.

*
Węgiel brunatny nadaje się nie 

tylko do spalania w elektrowniach 
cieplnych, lecz także na przerób- 
k ę tj. brykietowanie, gazowanie

Z WYPOWIEDZI autorów zamie
szczonych obok artykułów wy
łowić można trzy jak gdyby 

podstawowe kierunki zastrzeżeń co 
do realizacji naszych inwestycji pa
liwowo-energetycznych, a miano
wicie:

— nie wykorzystujemy potencjal
nych możliwości przetwórczych 
węgla brunatnego, nie „uszlachet
niamy" go pomimo, iż zamierzenia 
takie tkwiły w początkowych kon
cepcjach i projektach;

— nie wykorzystujemy możliwo
ści kompleksowego, racjonalnego 
zagospodarowania nowych okręgów 
przemysłowych. Brak przy tym ja
kiegoś ponadresortowego koordyna
tora tych wielkich zamierzeń, zaj
mującego się analizą kompleksowe
go zagospodarowania i będącego 
jak gdyby reprezentantem interesu 
społecznego, a stanowiącego bufor 
przeciwko wąsko pojętym intere
som poszczególnych resortów;

— nadmiernie spieszyliśmy się z 
realizowaniem inwestycji nie przy
gotowanych należycie ani co do zało
żeń (stąd liczne zmiany koncepcji 
już w trakcie realizacji), ani pod 
względem dokumentacyjnym, ma
teriałowym itp. — co w. efekcie 
prowadziło do poważnych strat.

Oto w skrócie główne zarzuty au
torów. Wydaje się jednak niezbęd
ne poświęcić parę słów również 
drugiej stronie medalu...

*

Dynamiczne tempo wzrostu go
spodarki narodowej stawia na po
rządku dziennym problem jej za
bezpieczenia w coraz większe ilo
ści paliw i energii. Długi i kosztow
ny cykl budowy kopalni węgla ka
miennego utrudnia uzyskanie takie
go wzrostu produkcji węgla, jaki 
jest niezbędny, aby pokryć szybko 
rosnące potrzeby bilansu paliwowo- 
energetycznego. Ponadto trudności 
pogłębiał fakt, że węgiel kamienny 
był i prawdopodobnie długo jeszcze 
pozostanie jednym z naszych naj
bardziej opłacalnych artykułów ek
sportowych.

Zaczęto szukać nowych źródeł 
energetycznych. Trochę ropy nafto
wej, parę odkrytych złóż gazu 
ziemnego — nie mogły stanowić 
przesłanki do oparcia na tych su
rowcach kierunków rozwoju ener- 

itp. Wartość opałowa brykietów z 
węgla brunatnego dorównuje nie
mal wartości opałowej węgla ka
miennego.

W Krajach dysponujących zasobami 
węgla brunatnego dużą wagę przywią
zuje się więc do jego przetwórstwa. O- 
becnie ponad 1/3 produkcji węgla bru
natnego w Europie przeznaczana jest na 
brykietowanie, w coraz większym zakre
sie przechodzi się też na zgazowywanie 
tego węgla. Już w 1936 r. zainstalowano 
w Hirschtelde urządzenie do całkowite
go zgazowywania węgla złóż turoszow- 
sklch. Od tego czasu wybudowano też 
wiele podobnych zakładów w innych 
krajach.

KONCEPCJA
W Polsce po wojnie nie wybudo

wano ani jednej brykietowni mi
mo że koncepcje budowy takich za
kładów podnoszone były niejedno
krotnie.

Jedną z pierwszych miała być nowo
czesna brykletownla w rejonie Konina, 
opartą na miejscowych zasobach węgla 
1 energii cieplnej (z powstających tam 
elektrowni). Projekt tej budowy istniał 
już, gdy opracowywano pierwsze zało
żenia eksploatacji tamtejszych złóż, tj. 
w łatach 1956—57. Brykletownia ta mo
głaby zaopatrywać w opał wojewódz
twa: poznańskie, bydgoskie, łódzkie, 
a może nawet dalsze. Obszar tych woje
wództw reprezentuje potrzeby rzędu

Druga strona
getyki. Ratunkiem okazał się wę
giel brunatny.

Wzrastające gwałtownie potrzeby 
energetyczne groziły szybkim na
rastaniem deficytu, który okazać 
się mógł „wąskim gardłem” rozwo
ju naszej gospodarki, W tej sytuacji 
zaatakowano więc gwałtownie, bez 
żadnej tradycji i doświadczeń pro
dukcyjnych na tym polu, bez peł
nego przygotowania odpowiedniego 
zaplecza.

Pośpiech, z jakim podjęto inwe
stycje, odbił się niewątpliwie lak 
na precyzji rozeznania złóż jak i 
na precyzji dokumentacji, na cią
głości zabezpieczenia materiałowe
go i na wzroście kosztów. Ale czy 
dziś,' z perspektywy paru lat, ów 
pośpiech file zostanie uznany mimo 
wszystko za niezbędny? Jest nie
wątpliwe. że za pośpiech trzeba 
dodatkowo płacić, łatwiej wtedy o 
straty. Ale z drugiej strony chcia
no przyspieszyć oddanie do użytku 
gospodarce setek megawatów mo
cy i może właśnie dzięki temu po
śpiechowi w tym roku po raz 
pierwszy od wielu lat wyłączanie w 
godzinach „szczytu” ograniczono do 
sporadycznych tylko przypadków. 
Nie brakło energii ani dla zakła
dów przemysłowych, ani dla go
spodarki komunalnej.

Zresztą płacono nie tylko za po
śpiech, ale również za brak do
świadczenia, stąd dość duża skala 
przeoczeń. Frycowe płacić musi 
każdy, zawsze i wszędzie. Dziś, po 
latach, zaczynamy zbierać pierwsze 
owoce tych doświadczeń: odsuwa
my na dalsze lata budowę kombi
natu bełchatowskiego bynajmniej 
nie z racji wyraźnej poprawy bi
lansu paliwowo-energetycznego — 
ale właśnie z racji rozsądku, na
branej rutyny i zdobytego doświad
czenia. Dziś wiemy, żc zaczynając 
później dobrze przygotowaną budo
wę. może nawet przyspieszymy jej 
pełne oddanie do użytku, może na 
tę samą ilość nowych megawatów 
wydamy parę miliardów złotych 
mniej.

*

Wiadomo, że w pierwszych ogól
nych koncepcjach rozwoju tych za
głębi uwzględniono budowę całego 
szeregu zakładów przemysłowych, 

ponad 3,5 min ton węgla opalowego ro
cznie. Liczba ta dostatecznie orientuje 
o potrzebach brykletowanla węgla w 
zagłębiu konińskim, zwłaszcza wobec 
kosztownych inwestycji w węglu ka
miennym oraz trudności transportowych 
i wysokich kosztów dowozu węgla z 
zagłębia śląskiego.

Jeszcze większe korzyści daje 
zgazowywanie węgla brunat
nego, a to ze względu na wysoką 
sprawność cieplną użytkowania ga
zu (o 30% wyższą niż przy bry
kietach). Niestety, jak dotąd, ten 
kierunek przeróbki węgla brunat
nego nie został w Polsce w ogolę 
podjęty. Technologia zgazowywa

nia węgla brunatnego nie jest u nas 
dobrze znana, przemysł krajowy 
nie opanował produkcji urządzeń do 
takich procesów, ani też nie zdecy
dowano się na zakup ich zagranicą.

W początkowym okresie opracowywa
nia koncepcji eksploatacji złóż w rejo
nie Konina uwzględniano tam także bu
dowę gazowni. Miała to być gazownia 
systemu Lurgi o produkcji rocznej oko
ło 1/2 mld m3 gazu. Gazownia ta za
opatrywałaby w gaz kilka olbrzymich 
ośrodków, a m. in. Warszawę, Poznań 
i Bydgoszcz. Koncepcja ta upadla jed
nak chyba już bezpowrotnie, a wraz 
a nią przepadly korzyści, jakie przy
niosłaby niewątpliwie gospodarce na
rodowej jej realizacja.

których produkcja miała być opar
ta na przeróbce węgla brunatnego, 
□a produktach ‘ ubocznych powsta
łych z jego spalania, na iłach i 
glinach z usuwanego nadkładu. 
Autorzy artykułu uważają, że za
niedbanie rozwoju gospodarki wie
lobranżowej na tym terenie to je
den z poważniejszych błędów o da
leko idących konsekwencjach.

A jak tu wygląda druga strona 
medalu?

Teoretycznie rzecz biorąc rzeczy
wiście opłaca się budując kopalnie 
i elektrownie równocześnie budo
wać szereg zakładów przemysło
wych, których produkcja wszech
stronnie wykorzystałaby surowce i 
półfabrykaty powsfające m. in. 
przy wydobywaniu i spalaniu wę
gla brunatnego. Niestety, najlepszą 
nawet z teorii nie zawsze można 
stosować w praktyce; wiadomo, że 
nie stać nas było na realizację — 
obok inwestycji podstawowych — 
całego szeregu inwestycji towarzy
szących.

Stąd np. zrezygnowano z przyję
tej w projekcie wstępnym budowy 
brykietowni węgła brunatnego. Wg 
opinii resortu górnictwa nie jest 
słusznym angażować znaczne środki 
w budowę brykietowni, skoro stać 
nas na zaspokojenie potrzeb opa
łowych gospodarki węglem kamien
nym. Argument w sytuacji napięć 
inwestycyjnych może nawet słusz
ny.

A weźmy problem zgazowywania 
węgla. Wartość opalowa gazu uzy
skanego z przeróbki węgla brunat
nego jest wyższa o około 30 proc, 
od wartości brykietów wytworzo
nych z tej samej ilości surowca. 
Czy więc nie marnujemy ukrytych 
mocy energetycznych tkwiących w 
węglu brunatnym tylko go spalając 
zamiast zgazowywać? Okazuje się 
jednak, że w roku bieżącym gospo
darka będzie miała do dyspozycji 
około 2 mld m3 gazu, a będzie w 
stanie zużyć jedynie około 1,8 mld, 
bo brak sieci i innych urządzeń 
umożliwiających jego wykorzysta
nie. Czy w świetle tego zgazowywa
nie węgla brunatnego nie zakrawa 
„na sztukę dla sztuki"?

Dalej: rzeczywiście z dużym o- 
późnieniem w stosunku do projek-



wo - energetyczną » Jak inwestujemy w bazę paliwowo
Gorzej, że w tej dziedzinie nie 

dzieje się nic, co mogłoby 
napawać optymizmem na naj
bliższą przyszłość. Dotyczy to m. In. 
rozważań naci budową nowego olbrzy
miego kombinatu paliwowo-energetycz
nego na węglu brunatnym w Bełchato
wie. Według wstępnych Jeszcze koncep
cji zakłada się tam utworzenie zespołu 
elektrowni o łącznej mocy około 8 000 
MW oraz rozważa celowość budowy 
brykietowni. Zgazowywanie węgla beł- 
chatowskiego na razie nie. Jest nawet 
brane pod uwagę. Tak więc i tu szan
se na uzyskanie cennego paliwa mogą 
zostać pogrzebane.

Niektóre partie odkrytych złóż 

A REALIZACJA
węglowych zawierają węgle bogate 
w prasmolę. Jej zawartość np. w 
węglu konińskim dochodzi do 14%. 
Czyni to węgiel ten zdatnvm do 
wytlenienia. Chemia zna taKże in
ne sposoby przetwarzania węgla 
brunatnego, a zwłaszcza uwodornie
nie. Wytlenienie i uwodornienie po
zwala na uzyskanie takich poszu
kiwanych surowców jak: smoła, 
smary, materiały pędne i szereg in
nych. Ten kierunek przetwórstwa 
węgla brunatnego zagranicą także 
rozwija się coraz bardziej. Nasz 
przemysł chemiczny nie wykazuje 
jednak dotąd większego zaintere
sowania tą dziedziną.

medalu
tów zbudowano w Koninie hutę 
aluminium (w najbliższym czasie 
przystąpi się do budowy następnej). 
Czy jednak można było zacząć jej 
budowę wcześniej? Trzy, cztery 
lata temu problemem numer jeden 
naszej gospodarki byl problem me
gawatów, na aluminium można by
ło trochę poczekać. Decyzja opóź
niająca budowę huty aluminium wy- 
daje się więc być trochę uzasad
niona.

Obok huty aluminium podjęto o- 
statnio budowę zakładu zwęglania 
kselitu. Jako produkt końcowy 
otrzymuje się tu węgle generatoro
we a z nich węgle aktywne. W latach 
1965—1966 wybuduje się' trzy takie 
zakłady, w których produkcja opar
ta ■ będzie na przerobie węgla bru
natnego.

A więc, z pewnym wprawdzie 
opóźnieniem, problematyka kom
pleksowego zagospodarowania tego 
regionu jest choć częściowo reali
zowana. Miejmy nadzieję, że z cza
sem realizowane będą i dalsze obie
kty przemysłowe, których budowa 
zapewni właściwy, kompleksowy 
rozwój tych rejonów gospodarczych.

*

Zatrzymajmy się teraz na chwilę 
nad podniesioną przez autorów 
sprawą wzrostu kosztów inwestycji 
w trakcie jej realizacji.

Jest rzeczą niewątpliwą, że na 
wzrost kosztów wpłynęły poruszone 
już na wstępie: nieprecyzyjne ro
zeznanie złóż, zmiany koncepcji, 
niepełna i niedopracowana doku
mentacja i w ogóle pośpiech reali
zacji, kosztowny, ale — jak uznano 
— niezbędny. No i na pewno w ja
kimś stopniu brak doświadczeń i 
rutyny. Wiele bowiem urządzeń i 
maszyn było prototypami, maszyna
mi unikalnymi, jak np. kocioł o 
wydajności 680 ton pary na godzi
nę wyprodukowany po raz pierw
szy w kraju. „Zaznajomienie się'* ze 
specyfiką pracy takiego urządzenia 
— to proces długi i kosztowny. Po
za tym wiele zaważył fakt liczenia 
w projekcie kosztowym wartości 
maszyn i urządzeń według cen kra-

Przeróbka węgla brunatnego jest 
więc jednym z najpilniejszych pro
blemów w naszej gospodarce.

' *

Czy możliwości planowej, zhar
monizowanej budowy nowego za
głębia przemysłowego, opartego na 
wszechstronnym wykorzystaniu lo
kalnych surowców, zostały w rze
czywistości wykorzystane? Na przy
kładzie budowy dwóch najwięk
szych dotąd kombinatów na węglu 
brunatnym w Koninie i Turoszo- 
wie, istnieją podstawy do stwier
dzenia, że jak dotychczas komplek
sowe zagospodarowanie tych terenów 

nie jest realizowane. Problem za
gospodarowania zagłębia konińskie
go nie doczekał się dotąd ostatecz
nych koncepcji mimo, iż do zakrojo
nych na szeroką skalę inwestycji gór
niczych i energetycznych przystąpio
no już w 1957 r.

Zarówno w przypadku Konina jaki 
Turoszowa przystąpiono do realiza
cji wielkich inwestycji górniczych i 
energetycznych z pośpiechem, bez 
dostatecznego przestudiowania ca
łokształtu problemów zagospoda
rowania obu zagłębi. O ile nawet 
można by doszukiwać się uzasad
nienia dla preferowania początko
wo budowy samych elektrowni w 

jowych. niższych od cen zagranicz
nych niemal dwa razy, a większość 
maszyn i urządzeń wprowadzanych 
na budowę tych dwóch kombina
tów trzeba było w końcu importo
wać. Wg opinii inwestora to jedna 
z podstawowych i obiektywnych 
przyczyn wzrostu kosztów inwesty
cji w stosunku do projektów.

*

Niewątpliwie jedną z poważniej
szych przyczyn niekompleksowego i 
nieracjonalnego zagospodarowania 
nowych, zagłębi był brak jakiegoś 
generalnego koordynatora tych po
czynań, brak jednostki odpowie
dzialnej za całościową koncepcję, za 
synchronizację ..zaopatrzenia i wy
konawstwa. Z drugiej strony — je
śli dziś tak wyraźnie sugeruje się 
powołanie do życia takiego ponad- 
resortowego organu, to jest to m. 
in. niewątpliwie rezultatem do
świadczeń wyniesionych z poprzed
nich lat.

Jednak z której by strony nic 
podchodzić do całej problematyki 
obu zagłębi przemysłowych — to 
pomimo szeregu słusznych zastrze
żeń nie można pominąć dwóch pod
stawowych celów, które miały rea
lizować i które zostały zrealizowa
ne. Oddano do dyspozycji gospo
darki kraju setki nowych megawa
tów mocy, równocześnie zaś na tej 
ziemi jesteśmy świadkami prze
mian, których w wątpliwość podda
wać nie sposób. Bo kopalnie i elek
trownie — to olbrzymi awans spo
łeczny tych rejonów- To kolonie 
mieszkaniowe, ośrodki zdrowia, 
szkoły i przedszkola. A ponadto — 
to szkoły ludzi, charakterów i kwa
lifikacji. To zdobycz, której wartoś
ci nie uchwycimy w złotówkach. To 
zdobycz ponad wszelkie złotówki.

Mimo wszystko jednak dbać trze
ba, aby w przyszłości każdą z tych 
złotówek wydawać jak najracjonal
niej. Dlatego warto starannie roz
patrzyć zarzuty podniesione przez 
autorów pubi'kowanych obok arty
kułów. Być może zwrócenie na 
nie' uwagi ograniczy skalę' — zawsze 
możliwych w praktyce — przeoczeń 
i niedociągnięć.

TADEUSZ ZALSKI

8 
dążeniu do szybkiego zaspokojenia 
Wzrastającego zapotrzebowania na 
energię elektryczną — to brak jest 
Usprawiedliwienia dla utrzymywania 
takiego ’ samego stanu do dnia dzi
siejszego.

Upadły koncepcje budowy w tamtym 
rejonie brykletoynl I gazowni, co nie
wątpliwie odbije się ujemnie w krajo
wym bilansie paliwowym. O potrzebie 
gazowni w Koninie świadczy fakt, iż 
dla pokrycia zapotrzebowania, które mo
głaby ona w całości zaspokajać, buduje 
się odrębne gazownie w P o znaniu 
1 Bydgoszczy oraz przewiduje 
się wybudowanie gazowni dla potrzeb 
Warszawy.

Równocześnie odsunięto na okres bli
żej nieokreślony budowę wytwórni ma
teriałów budowlanych 1 zakładów cera
micznych. Tymczasem około 80% ogól
nej Ilości materiałów budowlanych, zu
żywanych w zagłębiu konińskim spro
wadzane jest z odległości ponad 
10 0 km, w tym znaczna część z wo
jewództwa wrocławskiego. Natomiast 
wybudowanie miejscowych wytwórni 
materiałów budowlanych przewidywane 
jest dopiero wtedy, gdy wkroczymy w 
końcowy okres zagospodarowywania za
głębia.

Wciąż płynne są programy bu
downictwa mieszkaniowego i ko
munalnego oraz usług socjalno-kul- 
turalnych na terenie Konina i oko
lic. Środki przeznaczone na te cele 
są ograniczane, a realizacja tych 
inwestycji przebiega ze znacznym 
opóźnieniem.

Olbrzymia ilość ludzi zatrudnio
nych w budownictwie, lub obiektach 
już oddanych do użytku, zamieszku
je jeszcze w prymitywnych hotelach 
robotniczych, z dala od własnych ro
dzin, bądź dojeżdża (w nienajlep
szych warunkach komunikacyjnych) 
z odległych miejsc zamieszkania. Te 
krytyczne uwagi odnoszą się również 
do kombinatu turoszowskiego. gdzie 
owe mankamenty sa odczuwalne z 
jeszcze większą jaskrawością.

*
Budowa kombinatów paliwowo- 

energetycznych nie jest celem sa
mym dla siebie. Mają one służyć 
ogólnym potrzebom rozwoju gospo
darczego i przyczyniać się do co
raz lepszego zaspokajania potrzeb 
społecznych. Zarówno rozmiary nie
zbędnych nakładów jak i rozmiary 
oraz charakter korzyści, jakie po
winny one przynieść gospodarce na
rodowej, uzasadniają potrzebę prze
prowadzania wielokierunkowych stu
diów, kompleksowego ujmowania 
problematyki inwestycyjnej, a także 
właściwego przygotowania do rea
lizacji: tak 'poważnych zamierzeń.

Dla zapewnienia sprawnego, prze
biegu realizacji takiego programu 
działać powinien niezależny, po- 
nadresortowy organ kierująco-koor- 
dynujący. W przypadku Konina i 
Turowa zabrakło takich wielokie
runkowych studiów i komplekso
wego ujęcia problematyki. Od sa
mego początku pośpiech w budowie 
samych tylko obiektów górniczo- 
energetycznych był złym doradcą.

Budowa elektrowni w Koninie, pierw
szej u nas na węglu brunatnym, roz
poczęta w 1958 r. — trwa do dziś. Po
ważny wpływ na tak znaczne wydłu
żenie cyklu budowy miały: opóźnienia 
dokumentacji projektowo-kosztorysowej, 
nieterminowe dostawy maszyn, nie
dostateczny potencjał przerobowy, brak 
zdecydowania co do docelowej mocy 
tej elektrowni oraz rodzaju maszyn 
prądotwórczych. A więc brak na
leżytego przygotowania.

W 1963 r. rozpoczęto w tamtym rejo
nie budowę drugiej elektrowni, w opar
ciu o projekt wstępny dla mocy 800 
MW. Wnet Jednak zmieniono poprzednią 
koncepcję f przygotowano nowy pro
jekt wstępny elektrowni o mocy 1 200 
MW. Projekt ten został zatwierdzony, mi
mo iż nasuwa szereg zastrzeżeń i wąt
pliwości (nie została należycie wyjaś
niona sprawa pokrycia potrzeb wodnych 
tej elektrowni 1 zlikwidowania zaryso
wującego się już deficytu w bilansie 
wodnym górnej I środkowej Warty, 
a projektowane koszty budowy znacz
nie przekraczają wskaźniki występujące 
np. w elektrowniach turoszowskiej i 
adamowskiej).

Podobna sytuacja miała miejsce w 
kombinacie turoszowsklm. Rozpoczęcie 
budowy kopalni Turów II 1 elektrowni 
nastąpiło w 1958 r. Koncepcje rozmia
rów wydobycia węgla 1 docelowej mocy 
elektrowni zmieniane były kilka
krotnie, nawet Już w czasie trwa
nia budowy. (Według założeń projekto
wych z 1956 r. moc 'elektrowni miała 
wynosić 90Ó MW, w projekcie wstęp
nym z 1958 r. podwyższono moc elektro
wni do 1 200 MW, z możliwością rozbu
dowy do 1400 MW. Już w 1960 r. zde
cydowano budowę elektrowni o tej naj
wyższej mocy, a w 1963 r. postanowio
no podwyższyć ją do 2 000 MW).

Budowa kopalni w Koninie mia
ła kosztować 963 min zł, a fak
tycznie wydano już 1247 min zł. 
Koszt budowy nowej elektrowni w 
rej. Konina o mocy 800 MW okreś
lono na 2,2 mld zł, a obecnie, po 
zmianie koncepcji i zwiększeniu 
mocy do 1 200 MW, podwyższono 
koszty do zł 4,2 mld. W Turowie 
koszty budowy kopalni wzrosły z 
4,4 mld zł do powyżej 5 mld zł, a 
koszty elektrowni ustalone dla mocy 
1 200 MW w wysokości zł 4,7 mld 
wzrosły do zł 5,8 mld już po zmia
nie mocy na 1 400 MW. Jak widać 
na budowach tych koszty inwestycji 
wzrastają niewspółmiernie do 
wzrostu efektów, a nawet bez wzro
stu efektów, co ma miejsce i w 
przypadku kopalń. Podobnie jest na 
budowie kopalni i elektrowni w 
Adamowie.

Reakzacja inwestycji na tak wiel
ką skalę jest — rzecz jasna — orga
nizacyjnie i technicznie niezmiernie 
trudna, zwłaszcza gdy brak nie
zbędnych doświadczeń. W warun
kach turoszowskich kłopoty potęgo
wało zastosowanie maszyn i urzą
dzeń nie używanych dotąd w Pol
sce craz peryferyjne położenie kom
binatu. Dlatego z wielkim uzna
niem należy odnosić się do ludzi, 
którzy nie szczędzili wysiłków dla 
pokonywania piętrzących się trud
ności. Nie wszystko jednak należy 
do trudności „obiektywnych".

*
Problemy związane z budową ta

kich kombinatów narastają w na
szym kraju dopiero od kilku lat. 
Wielu z nich nie dostrzegamy lub 
nie nauczyliśmy się jeszcze prawi
dłowo rozwiązywać. Dotychczas brak 
u nas odpowiednich organów, któ
re mogłyby zajmować się komplek
sowym programowaniem i przygo
towaniem do realizacji wielkich ze
społów różnobranżowych inwesty
cji, związanych z zagospodarowa
niem złóż węgla brunatnego.

W kolejce do zagospodarowania 
oczekują bogate złoża węgla bru
natnego w Bełchatowie, Legnicy, 
Rogoźnie i inne. Doświadczenia na
byte w Koninie i Turowie powin
ny być przedszkolem i 
szkołą dla polskiego górnictwa 
węgla brunatnego i energetyki na 
tym węglu. W szczególności jed
nak istotne- jest, aby "zwyciężyła 
idea wielobranżowego zagospodaro
wania zagłębi węglowych i tym 
samym mogły być wykorzystane 
maksymalnie korzyści potencjalnie 
tam tkwiące.

O tym, że nie zawsze wyciąga się właś
ciwe wnioski z. dotychczasowvch doś
wiadczeń świadczyć może przykład Beł
chatowa. Już rok temu, kiedy zaledwie 
©konturowany został obszar zalegania 
złoża, pojawiły się koncepcje rozpoczę
cia szeroko zakrojonych inwestycji 
przygotowawczych do budowy kopalni 
i elektrowni, bez oczekiwania na wy
niki studiów, analiz i programów bran- 
żowo-przestrzennycli. Koszty budowy o- 
kreślono szacunkowo na około 45 mld 
zł. To pilne przystąpienie do budowy, 
mimo braku należytego przygotowania 
i niezbędnych prac badawczych uza
sadniali niektórzy zwolennicy tej kon
cepcji — „imperatywną potrzebą" roz
woju energetyki. Powiedzmy otwarcie — 
rozwoju za wszelką cenę.

Na szczęście rozsądek wziął górę. 
Przyczyniły się do tego wydatnie uch
wały XIV Plenum KC PZPR.

Gdy1 idzie o miliardy, gdy wcho
dzą w grę olbrzymie nakłady spo
łeczne i majątek narodowy, trzeba 
zdecydowanie odrzucić czynniki emo
cjonalne i wszelki partykularyzm. 
Decydować musi rzetelna analiza ca
łokształtu problemów i pełny rachu
nek nakładów oraz efektów. Prze
cież celem nie jest węgiel lub ener
gia elektryczna, lecz stały rozwój 
gospodarczy i coraz lepsze zaspoka
janie potrzeb społecznych.

JERZY LASOCKI

Z NPG na rok 1964

ŁĄCZNOŚĆ
Komunikat GUS o wykonaniu 

NPG w 1963 r. podaje dane w za
kresie wzrostu niektórych usług 
łączności, a mianowicie:

liczba przesyłek listowych poleco
nych — nadanych w 1963 r. — 
wzrosła w porównaniu z 1962 r. o 
4,1 proc.;

liczba paczek i listów wartościo
wych nadanych — wzrosła o 3,8 
proc.;

liczba przekazów pocztowych i 
telegraficznych wpłaconych — wzro
sła o 4,5 proc.;

liczba telegramów nadanych — 
wzrosła o 7,3 proc.;

liczba telefonicznych rozmów 
międzymiastowych wychodzących — 
wzrosła o 3,2 proc.

W komunikacie również podaje 
się, że liczba abonentów telefonicz
nych w dniu 31 grudnia 1963 r. 
wyniosła 677,9 tys. i to ciągu ubie
głego roku wzrosła o 41,8 tys.

Z kolei przejdźmy do założeń 
ustalonych dla łączności na rok 
1964.

1 tak wartość usług resortu łącz
ności ogółem według cen bieżących 
powinna w 1964 r. osiągnąć poziom 
ponad-5.2 mld zł, co oznacza wzrost 
o 7,4 proc, w porównaniu z szacun
kiem przewidywanego wykonania w 
1963 r. W wartości usług łączności 
ogółem największy udział przypada 
na PPTiT (4.651,8 min zł).

Założenia te są niższe od założo
nych w odcinku planu 5-letniego na 
rok 1964, w którym wartość usług 
łączności ogółem ustalona była na 
poziomie nieco poniżej 5,4 mld zł, 
w tym usług PPTiT na poziomie 
4.9 mld zł.

W 1964 r. powinna nastąpić dal
sza rozbudowa poszczególnych urzą
dzeń łączności.

Tak więc plan tegoroczny zakła
da dalszy wzrost pójemńości -^efó- 
nicznyeh 'central- miejscowych o 
73,5 tys. numerów, w tym central 
automatycznych o 71,0 tys. nume
rów, przy równoczesnym wzroście 
telefonicznej sieci miejscowej o 
101,3 tys. km-par (w tym sieci ka
blowej o 87,9 km-par).

Z ważniejszych' miast, w których 
zwiększona zostanie pojemność cen
tral miejskich, wymienić można na
stępujące: Warszawa — 9.400 nume
rów, Katowice — 8.000 numerów, 
Gdańsk — 7.000 numerów, Wrocław 
— 5.000 numerów. W zakresie auto
matyzacji central wiejskich przewi
duje się dalszy przyrost 2.900 nu
merów automatycznych central 
wiejskich i osiągnięcie na koniec 
1964 roku 19.300 numerów central 
automatycznych, co stanowić będzie 
około 13,9 proc, ogólnej ilości nu
merów zainstalowanych na wsi. W 
wyniku uruchomienia nowych cen
tral telefonicznych oraz dalszego 
wykorzystania istniejących — w 
1964 r. przyłączonych zostanie no
wych 60.400 abonentów telefonicz
nych, z tego w miastach 55.800 i na 
wsiach 4.600 abonentów.

W NPG na rok 1964 zakłada się, 
że ilość abonentów telefonicznych 

w tym roku'wyniesie 740.200, z tego 
w miastach 654.300 i na wsiach 
85.900 abonentów.

Zakłada się dalszy wzrost urzą
dzeń telefonii międzymiastowej, 
dalszą automatyzację i rozbudowę 
sieci, telegraficznej oraz rozbudowę 
telegrafii wielokrotnej. W roku bie
żącym nastąpi przyrost 90 nowych 
placówek pocztowo-telekomunika- 
cyjnych.

W zakresie radiofonii oddane zo
staną do eksploatacji w 1964 roku 
2 nadajniki średniofalowe po 30 kW 
mocy — w Łodzi i Białymstoku — 
oraz 4 nadajniki ultrakrótkofalowe 
z modulacją częstotliwości — 2 po 
5 kW w Poznaniu i pó jednym 5 
kW mocy w Olsztynie i Opolu. 
Ogółem przybędzie 6 nadajników 
o mocy 80 kW, dzięki czemu na 
koniec 1964 r. czynnych będzie 69 
nadajników o łącznej mocy 2.551,8 
kW. Założony rozwój urządzeń 
przyczyni się do zwiększenia pokry
cia kraju programem radiofonii 
średniofalowej do 58 proc, (wzrost 
o 3 proc.) i radiofonii ultrakrótko
falowej do 50 proc, (wzrost o 4 
proc.).

Co się tyczy telewizji, to w tego
rocznym planie przewiduje się uru
chomienie 3 nowych stacji telewi- ' 
zyjnych (w Kielcach, Szczecinku i 
Giżycku). Przewiduje się również 
uruchomieńie nadajników o więk
szej mocy' w dużych ośrodkach i 
przesunięcie nadajników o mniej
szej mocy do małych ośrodków.

Tak więc w planie na rok bieżą
cy przewiduje się uruchomienie 4 
nowych nadajników, których ogól
na moc wyniesie 52 kW. Z tego 1 
nadajnik o mocy 10 kW otrzyma 
Szczecin, o mocy 10 kW — Warsza
wa, o mocy 30 kW — Kielce i o 
mocy 2 kW — Koszalin (ze środ
ków społecznych). Długość łączy te
lewizyjnych na liniach radiowych 
powinna wzrosnąć o ok. 886 km 
łączy TV i osiągnąć stan 3.906 km 
łączy TV ha koniec 1964 r.

Przejdźmy z kolei do założeń pla
nu 5-letniego na rok 1965.

I tak wartość usług łączności 
ogółem (wraz z transportem bran
żowym łączności) — według cen 
bieżących — powinna wynieść 
5.780;5 min zł, co oznacza wzrost 
o 47,6 proc, w porównaniu z 1960 r.

Dalej plan 5-Ietni zakładał, że w 
latach 1961—1965 należy:

— rozbudować kablową sieć miej
scową o 423,2 tys. km-par;

— zwiększyć pojemność telefonicz
nych central miejscowych o 383,4 
tys. numerów, w tym automatycz
nych o 349,0 tys. numerów;

— przyłączyć 305,8 tys. nowych 
abonentów telefonicznych;

— uruchomić około 700 placówek 
pocztowo-telekomunikacyjnych oraz

— włączyć do eksploatacji 9 no
wych nadawczych ośrodków radio
wo-telewizyjnych.

W świetle dotychczasowych wy
ników i założeń na rok 1964 nie 
wyda je się, by założenia planu 
5-letniego w zakresie usług łącz
ności mogły być w pełni osiągnięte.

H. S.

ZATRUDNIENIE
W NOWIM PIĘCIOLECIU

Ostatnie posiedzenie Komisji Polityki 
Gospodarczej Polskiego Towarzystwa E- 
konomicznego poświęcone było: omówie
niu przewidywanego w przyszłym pięcio
leciu wzrostu zasobów siły roboczej i 
warunków ich zatrudnienia. W zagajeniu 
dyskusji dyr. Diamant z Departamentu 
Zatrudnienia Komisji Planov.ania na
świetliła założenia, któ^s były podstawą 
dla wyliczenia stwierdzającego, te bę
dzie trzeba zabezpieczyć, pozą rolnic
twem, w latach 1966—1970 około 1,5 min 
nowych miejsc pracy. •

Obliczenie to oparte zostało nie tylko 
na szacunkach wzrostu, liczby osób w 
wieku zdolności do pracy, ale i na od
powiednio skorygowanych, szacunkach 
aktywności zawodowej poszczególnych 

grup ludności. Przyjęto przy tym, że za- 
trudn. tnie bez|>ośrednlo w rolnictwie in
dywidualnym nie ulegnie zmianie.

W toku dyskusji zwrócono uwagę, te 
w latach 1966—1970 prawie cala młodzież 
wkraczająca w wiek źdolnoścl do pra
cy będzie .miała stosunkowo wysokie 
wykształcenie zawodowe (ok.' 100 tyś. 
absolwentów wyższych uczelni, ponad 
520 tys; absolwentów techników, zawodo
wych, ok. 520 tys. absolwentów zasad
niczych szkól zawodowych, ponad 300 
tys. absolwentów szkół zawodowych 1 
pontd 250 tys. absolwentów szkól przy
sposobienia-rolniczego). Ten wzrost kwa
lifikacji' zawodowych młodzieży prowa- 
dzlć może do trudnego obecnie do prze-' 
wldzenla wzrostu aktywności zawodowej. 
W tym samym kierunku działać też bę

dzie niewątpliwie poprawa stanu zdro
wotności społeczeństwa, przedłużająca 
okres aktywności zawodowej. Ponadto, 
trzeba się liczyć, że na terenach, gdzie 
będą uruchamiane większe obiekty prze
mysłowe nastąpić może dość znaczny 
odpływ ludności rolniczej, chociażby ze 
względu na brak mieszkań niezbędnych 
dla sprowadzenia pracowników z Innych 
okręgów. Zwiększenie natomiast zatrud
nienia w rolnictwie na terenach, gdzie 
jest ono obecnie zbyt niskie; w przeli
czeniu na 100 ha użytków rolnych (ko
szalińskie, szczecińskie, ' olsztyńskie, 
gdańskie i zielonogórskie) napotkać mo
że na duże trudności, chociażby ze 
względu na niechętny wśród młodych 
stosunek do pracy na roli i zawsze trud
ne do zrealizowania przerzuty terytorial
ne ludności.

W dyskusji wskazano też,* że należy 
jeszcze, uwzględnić fakt, iż nawet gdy 
zostanie zrównana, na przestrzeni pię
ciolecia, liczba nowych miejsc pracy 
z przyrostem zasobów siły roboczej, to 
nie oznacza to . Jeszcze zrównania tych 
dwu wielkości w poszczególnych latach 
i na poszczególnych terenach. Dotych
czasowe nasze szacunki na tych odcin
kach daleko odbiegały od rzeczywistości. 
Wszystko to wskazuje, że przewidywa
ny 1,5-milionowy przyrost zasobów siły 
roboczej do pracy poza rolnictwem uznać 
należy raczej jako minimalny.

W związku z tym zęstaly wysunięte 
sugestie, że należałoby rozważyć pro
jekty opracowania dwu dodatkowych wa
riantów planu zatradnlenla.

— Wariantu czasowo - przestrzennego, 
uwzględniającego ukształtowanie przy
rostu siły roboczej i miejsc pracy w po

szczególnych latach i na poszczególnych 
terenach.

— Wariantu maksymalnego, uwzględ
niającego wyższe wskaźniki przepływu 
ze wsi do miasta oraz odpowiednie po
sunięcia w zakresie struktury inwesto
wania 1 transferu siły roboczej do NRD 
i CSRS.

Następna „komplikacja" demograficzna 
przyszłego pięciolecia, o której rozwią
zaniu trzeba pomyśleć Już obecnie, to 
przewidywany wzrost liczby młodzieży w 
wieku 14 do 17 lat i 18 do 24 lat. Ozna
cza to, że spadnie u nas zapotrzebowa
nie na miejsca w szkołach podstawo
wych, wzrosną natomiast poważnie za
dania szkól średnich i wyższych. Nie
zbędne jest ^dpowicdnlo szerokie u- 
względnienie tego faktu w programach 
rozwoju szkolnictwa.

W toku dalszej dyskusji zwrócono 
szczególną uwagę na potrzebę właściwe
go wykorzystania oczekiwanego, znacz
nego przyrostu liczby rąk do pracy, w 
zdecydowanej większości o wiele lepiej 
niż dotychczas wykwalifikowanych. 
Rzecz.bowiem -W tym, że ten cenny dla 
rozwoju naszej gospodarki kapitał może 
i powinien być właściwie wykorzystany, 
z pożytkiem dla rozwoju naszej gospo
darki.

Pewne niebezpieczeństwo tkwi tu w 
fakcie, że znaczna część nakładów In
westycyjnych na przyszłe S4ecle jest 
już z góry zdeterminowana w związ
ku z robotami kontynuowanymi. Wie
le nakładów Jest też niezbędnych ze 
względu na konieczność zabezpieczenia 

proporcjonalnego rozwoju gospodarki. W 
konsekwencji więc znaczny odsetek 
środków inwestycyjnych musi być prze
znaczony na obiekty, w których każde, 
stanowisko pracy kosztuje stosunkowo 
drogo. " Środki na tworzenie nowych 
miejsc pracy na odcinkach produkcji, 
gdzie to kosztuje stosunkowo taniej są 
więc z konieczności dosyć szczupłe. Ist
nieje więc obawa, że w praktyce, pod 
presją trudności w dziedzinie zatrud
nienia nadwyżek siły roboczej, przewa
żyć mogą tendencje do wydatkowania 
tych pozostałych środków przede wszy
stkim w oparciu ó kryterium najniż
szych nakładów na 1 miejsce pracy, bez 
uwzględnienia aktualnych tendencji w 
dziedzinie struktury spożycia. Właściwe 
wykorzystanie w nowym pięcioleciu 
przyrostu siły roboczej wymaga, aby we 
wszystkich stadiach „tworzenia" nowych 
miejsc pracy, poczynając od planowania 
aż po „wykonawstwo", uwzględniane 
były tendencje wzrostu spożycia lud
ności. Możliwości zmiany Jego struktury 
są bowiem dosyć ograniczone.

Kolejnym tematem rozważań byl pro
blem ograniczonych możliwości wzrostu 
plac realnych. Uląże się on, jak wiado
mo, z koniecznością przeznaczenia zde
cydowanej więkjzoścl planowanego przy
rostu funduszu plac na wynagrodzenia 
dla osób nowo podejmujących pracę za
wodową. Nie może być więc mowy O 
wyższym wzroście płac . realnych bez 
wyższego wzrostu dochodu narodowego.

Zdaniem niektórych dyskutantów pew
ne możliwości wyższego niż zaplanowa
no wzrostu dochodu narodowego kryją 
się w stosunkowo skromnym, planowa
nym na nowe pięciolecie, wzroście wy
dajności pracy; wysokie kwalifikacje 
pracowników nowo przystępujących do 
pracy mogą korzystniej niż oczekujemy 
wpłynąć na wydajność pracy. Można też 

przewidywać, że będą lata, w których 
produkcja rolna ukształtuje się lepiej niż 
w stosunkowo ostrożnych . założeniach 
nowego • planu. Aby jednak możliwości 
tego rodzaju były całkowicie wykorzysta
ne,- trzeba się do tego przygotować. 
Trzeba zabezpieczyć odpowiednią rezer
wę finansową na inwestycje uzupełniają
ce, wprowadzenie nowych, niemożliwych 
obecnie do przewidzenia, usprawnień 
technicznych itp. Tak, aby nie zabrakło 
środków • gdy się okaże, te można na
szą gospodarkę bardziej usprawnić niż 
to teraz przewidujemy, gdy pojawi się 
potrzeba dokonania inwestycji dostoso
wawczych, adaptacyjnych. Według obec- 
nj’ęh szacunków wskazane by było po
zostawienie na ten cel, nie rozdyspo
nowanej na poszczególne obiekty, sumy 
ok. 20—30 mld zł.

Zadania tego nie może spełnić przy
jęta do planu ■ w granicach 40 mld zł, 
rezerwa inwestycyjna. Jest to bowiem 
suma, którą z trudem tylko może wy
starczyć na sfinansowanie niezbędnych 
obiektów komplementarnych, „zapomnia
nych" w toku opracowywania planu; nie 
mówiąc Już o środkach na dofinansowa
nie obiektów, których kosztorysy zostały 
zaniżone.

Szerzej problemy nowego': planu pię
cioletniego postanowiono omówić na spe
cjalnym, rozszerzonym posiedzeniu Ko
misji, która ma się odbyć pod koniec 
bieżącego miesiąca, (pis)
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nym założeniu, że zdolność produk
cyjna w danej gospodarce jest w 
pełni wykorzystana. Tylko wtedy 
bowiem formułą ta jest> poprawna.

Założenie to często stanowi punkt 
wyjścia rozważań teoretycznych zaj
mujących się problematyką wzrostu 
w gospodarce socjalistycznej. Wyda
je się np„ że leży ono u podstaw 
modelu wzrostu prof. M. Kaleckiego, 
który pisze wprost: „W ustroju so
cjalistycznym urządzenia produkcyj
ne są w zasadzie przynajmniej, cał-' 
kowicie wykorzystane". ’) Nie' jest to 
założenie odosobnione. Również w 
polityce gospodarczej, choć jest to 
inna sprawa, założenie to dominowa
ło przez bardzo długi okres. Dzisiaj 
wiadomo już, żę przemysł kryje po
ważne rezerwy. Jednakże wydaje 
się, że przeciętny, dyrektor fabryki, 
przeciętny planista jest ciągle za
fascynowany „inwestycyjnym punk
tem widzenia". A to oznacza w 
praktyce uwarunkowanie wszelkiego 
postępu od nowych inwestycji, od
wrócenie uwagi od czynników alter
natywnych w stosunku do inwesty
cji, które w pewnych okresach roz
woju i w pewnych szczególnych 
przypadkach mogą odgrywać równie

Warunki
pełnego

zatrudnienia
myślę trzech krajów socjalistycznych
przedsta_wia poniższe

ZSRR

Polska

Węgry •)

stanowiący 
trudnlonych

tzw.

doniosłą rolę.
Przeprowadzimy teraz dowód 

hipotezy.
Na wstępie warto powiedzieć, 

nie wiadomo, co różni autorzy

tej

że

zumieją przez „pełne wykorzystanie 
zdolności wytwórczych", bowiem 
brak tu ścisłej definicji. Podstawo
wa rozbieżność sprowadza się do 
zmianowości, czyli różnego definio
wania zdolności produkcyjnej w 
czasie. Z tego punktu widzenia 
istnieją w literaturze trzy podstawo
we koncepcje lub modele wykorzy
stania zdolności wytwórczych, które 
można opisać posługując się poniż
szą uproszczoną tablicą. »

Lata
1928 
1932 
1960
1950 
1956
1960
1949 
1954 
1960

zestawienie. ’)
Tablica 2 

Współczynnik 
zmianowości

1,59
1,75
1,55
1,46
1.69
1,57.
0,98
1,54

współczynnik realny
stosunek między liczbą za- 
a liczbą miejsc pracy.

Z seslawienia można wyprowadzić dwa 
ogólne wnioski:

a) W pierwszym okresie industrializacji 
następuje istotny przyrost współczynnika 
zmianowości, który wynosi w ZSRR 
(1928—32) — 18,5 proc., w Polsce (1950— 
56) — 19 proc., na Węgrzech 1949—54) — 
ok. 24 proc. Największy przyrost zano
towano w przemyśle maszynowym (32 
proc.) i chemicznym (31 proc.) w ZSRR. 
W Rumunii np. w przemyśle włókienni
czym przyrost ten wyniósł (1950—55) — 
38 proc, w tkalniach wełny.

b) Zestawienie charakteryzuje także od
wrotną ewolucję w drugim okresie indu
strializacji, polegającą na pewnym spad
ku współczynnika zmianowości w stosun
ku do poziomu najwyższego osiągniętego 
uprzednio.

tyczną sytuacją w różnych przemy
słach, można uzyskać teoretyczny 
szacunek potencjalnych rezerw lub 
wstępny i ogólny obraz eksten
sywnego wykorzystania urządzeń 
produkcyjnych.

Zagadnienie to stało się znowu 
bardzo aktualne. Istnieje w tej dzie
dzinie wiele szacunków w krajach 
socjalistycznych. Przytoczymy tutaj 
jedynie parę liczb odnoszących się 
do Polski.

Zestawmy obecnie zdefiniowany 
uprzednio współczynnik optymalny 
(1,8) z rzeczywistym w niektórych 
gałęziach przemysłu przetwórczego. 
W wyniku prostego rachunku ( —r

Wo 
;gdzie Wr = współczynnik rzeczywi
sty; Wo = optymalny) otrzymamy 
stopień wykorzystania optymalnych 
zdolności wytwórczych. Mając, te 
wielkości oraz zatrudnienie rzeczy
wiste w poszczególnych gałęziach 
przemysłu możemy obliczyć teore
tyczną rezerwę wzrostu zatrudnie
nia przy osiągnięciu optymalnego 
współczynnika 1,8 w 19G1.

zatrudnienia. Można w oparciu o te । 
uwagi wyprowadzić dość istotny I 
wniosek. Przejście na wyższą zmia- | 
nowość wymaga pokonania nie tylko R. 
bariery surowcowej lecz także barie- H 
ry limitu zatrudnienia.’ To z kolei H 
■wiąże się ściśle z dość istotną refor- | 
mą Systemu planowania zatrudnię- | 
nia i plac w przemyśle. |

Wróćmy teraz do czynników, któ- H 
re określiliśmy jako techniczne. | Donniruv
Sprowadzić je można do tzw, wą- i rKOBLfcMY
skich przekrojów, które istnieją w‘g EKSPLOATACJI FLOTY 
przemyśle. Jest to istotna bariera w 
wzrostu zmianowości. Pokonanie tej g p ie^na
bariery Wiąze Się Z potrzebą inwe- g posiedzeniu sejmowej Komisji Gospodar- - 
stycji uzupełniających, wydzielonych H ki Morskiej i Żeglugi (które odbyło się 
z ogólnego funduszu, które powinna M w ut>- miesiącu), stan floty handlowej 
cpeKływnó ynnkomiriA wipkąyn «da- H utrzymuje się w granicach założonych cecnowac znakomicie większa eia- h w planle letnim. Na żeglugę linio- 
Stycznośc. “) Efekt inwestycji uzupel- a wą przypada 62 proc, ogólnego tonażu 
niąjących oraz polityki wzrostu h na tramping — 29 proc, sieć linii re- 
zmianowości może być bardzo- wyso- @ gularnych, obsługiwanych przez polskie ... . ... _ _ . , h przedsiębiorstwa żeglugowe, obejmujekl, jeśli spełnione zostaną pewne H wszystkie kraje europejskie oraz wszyst- 
dodatkowe warunki. Wśród tych wa- h kie kontynenty. Najgęstszą sieć linii 

g posiadamy W rejonie Bałtyku i krajów 
g europejskich. Największy natomiast po- 
g tencjał tonażowy zatrudniony jest na 
& liniach dalekowschodnich.
g Sieć linii regularnych odpowiada 
»1 wszystkim kierunkom polskiego handlu 
H zagranicznego. Jednakże tonaż, jakim 
H dysponuje obecnie polska flota bandlo- 
p wa, nie jest w stanie zaspokoić wszysl- 

kich potrzeb przewozowych. Brakujące 
zdolności przewozowe uzupełniane są

runków najważniejszy jest czynnik 
komplementarności lub komplekso
wości działań i poczynań w tej dzie-
dżinie. 7) 
jednym 
tyka na

Wzrost zmianowości w 
zakładzie pracy napo- 
duże opory w posta-

ci dostaw surowców, złej kooperacji 
i w konsekwencji może się przy
czynić do powstania nowych wą
skich przekrojów w innych przedsię
biorstwach, które pracują według 
starego systemu. Jeśli natomiast do
konuje się proces równoległy i sko
ordynowany przechodzenia na sy
stem dwuzmiańowy w całym prze
myśle, wtedy prawodopodobnie 
znacznie się zmniejsza liczba barier 
i można liczyć na większy rezultat.

VI

Próbowaliśmy zwrócić uwagę na 
jeden czynnik, który obok wielu 
innych istotnych czynników jak in
westycje, wybór kierunków inwesto
wania, rozwój usług, rzemiosła etc.,

Tablica 3

Rzeczywisty 
współczynnik 
zmianowości 

(Wz)

Rezerwa możliwego wzrostu 
zatrudnienia przy pełnym 
wykorzystaniu optymalnych 

zdolności wytwórczych 
w ■/> do zatru- 

w tys. dnienia rze
czywistego

graniczny coraz poważniejszego 
nia nabiera» tranzyt. Na rozwój 
tu ujemnie wpływa fakt, ź® 
gluga niechętnie przyjmuje towary ma 
sowę, preferując drobnicę; czym wk 

•zresztą wobec braku tonażu t®3™1’?’'®' 
go. Jeżeli nie pówiąźemy naszych Kon; 
trahentów tranzytowych korzystnymi 
dla nich długofalowymi .umowami z za
bezpieczeniem pełnej struktury ich 
tranzytu — tranzyt przez polskie pony 
będzie malał, (zw)

FLOTA
PAŃSTW SOCJALISTYCZNYCH

przez linie obce i tonaż czarterowany-
Jeśli chodzi o dalszy rozwój floty, to 

— jak stwierdza min. Uarski — naieży 
uwzględnić konieczność zwiększenia jej

p udziału w przewozach ładunków pol- 
ś] skich drogą morską z obecnych 30 proc.

uo ok. pruć, uiaz
usług na rzecz kontrahentów tranzyto
wych, jak i obcych załadowców, struk
tura floty nie ulegnie większym zmia
nom. W żegludze liniowej dysponować 
powinniśmy tonażem nowocześniejszym, 
przy czym zwrócić należy uwagę na po
prawę regularności i częstotliwości od
jazdów, skrócenie czasu dostawy to
warów. W żegluuze trampowej należy 
rozpocząć na większą skalę przewóz to
warów masowych w relacjach oceanicz
nych uniwersalnymi trampami, przy 
równoczesnym rozwijaniu trampingu 
bałtyckiego i europejskiego.

Dla sprostania tym zadaniom resort 
żeglugi postulował rozwój floty handlo
wej do poziomu ok. 2 min DWT w 
1970 r. W świetle ostatnio prowadzonych 
konsultacji okazuje się, że pełna reali
zacja tego programu nie jest możliwa 
m. in. z uwagi na zobowiązania ekspor
towe polskich stoczni. Dla rozwoju ilo-
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Model A 7 1 1 l 1

Model B 14 2 1 2 9,5

Model C 21 3 1 3 9,3

1. Przemysł środków transportu 1,25 . 103 47
2. Przemysł maszynowy i konstrukcji

metalowych 1,25 106 45
3. Przemysł metalowy 1,45 37 23
4. Przemyśl drzewny 1,35 45 35
5. Przemysł spożywczy 1,34 90 35
6. Przemysł elektrotechniczny 1,37 39 32
7. Przemysł poligraficzny 1,42 7 25
8. Przemysł skórzano-obuwuiczy 1,46 15 23
9. Przemysł materiałów budowlanych 1,57 24 15

Ogółem 466 35

Zestawienie to, oparte na licz-
bach umownych, przedstawia trzy 
modele zdolności wytwórczej: je
dnozmianowy, dwu- i trzyzmianowy. 
Na wstępie warto zauważyć, że po
jęcie tzw. ujawniania rezerw może 
oznaczać dwa odmienne procesy:
a) może dotyczyć rezerw istnieją
cych w ramach danego modelu.
Jeśli zwiększamy liczbę 
nych godzin pracy np. 5

efektyw- 
do 7 w

Zróbmy teraz szacunek wpływu 
zmiany współczynnika zmianowości 
na przyrost zatrudnienia w pierw
szym okresie industrializacji. Ozna
czmy w tym celu całkowity przyrost 
zatrudnienia przez (A Z), na który 
składa się przyrost zatrudnienia w 
starych obiektach (AZo) oraz zatru
dnienia w nowo zbudowanych obiek
tach (A Zn); czyli

Rachunek ten jest wysoce teore
tyczny, oparty jest bowiem na licz
bach przeciętnych i pewnej koncep
cji (model B) optymalnego wykorzy
stania zdolności wytwórczych. I w 
tej postaci ma spełnić raczej funkcję 
metodologiczną niż praktyczną.

Powstaje jednak pytanie — jakie 
są szanse przejścia od tego teore
tycznego rachunku do praktycznej 
realizacji zasady optymalnego współ
czynnika zmianowości.

modelu A następuje wyzwolenie 
tego typu rezerw; b) pojęcie to mo
że dotyczyć także rezerw polegają
cych na zmianie istniejącego mo
delu, konkretnie na przejście z mo
delu A do modelu B lub C.

Na tym tle powstają dwa istotne 
pytania, które trzeba rozstrzygnąć.

1) Który z tych modeli należy 
przyjąć jako podstawę definiowania 
pełnego wykorzystania urządzeń w 
czasie,, lub który jest dominującym 
■w praktyce w różnych branżach lub 
przemysłach?

2) Czy jest możliwe, i jeżeli tak to 
w jakim czasie, przejście Od modelu 
A do B, etc.?

Jeżeli odpowiedź na ostatnie py
tanie (2) będzie pozytywna, to ozna
cza, że istnieje teoretyczna szansa 
podwojenia zatrudnienia w przemy
śle bez inwestycji podstawowych 
przy przejściu z modelu A do B 
i potrojenia przy przejściu z modelu 
A do C. Z kolei, jeżeli prawdziwe 
są dwa ostatnie twierdzenia, to traci 
sens tradycyjna definicja techniczne
go uzbrojenia pracy; która jest ■ 
oparta na założeniu systemu jedno
zmianowego. Przyjęcie tej definicji 
oraz możliwości przejścia z modelu 
A do B oznacza równoległy spadek 
technicznego uzbrojenia pracy w 
miarę wzrostu zatrudnienia przy da
nym majątku produkcyjnym. Tym
czasem przejście na system dwu- 
zmianowy stanowi, jak gdyby, po
dwojenie istniejącego majątku pro
dukcyjnego i nie musi oznaczać 
spadku technicznego uzbrojenia pra
cy.

Uznając w zasadzie prawdziwość 
twierdzenia, że wydajność jest funk
cją technicznego uzbrojenia pracy, 
można stąd wyprowadzić istotny 
■wniosek. Otóż przejście z modelu A 
do B stanowi nie! tylko szanse 
zwiększenia zatrudnienia ale w "za
sadzie utrzymania istniejącego pozio- 
mU 'wydajności pracy. Zagadnienie 
to przedstawione zostało .szerzej w 
artykule pt. „Paradoks technicznego 
uzbrojenia pracy" („Zycie Gospodar
cze", Nr 21, 1963).

AZ = AZo + AZ,

Oznaczmy z kolei przez X współ
czynnik udziału przyrostu zatrudnie
nia w starych obiektach do całko
witego przyrostu zatrudnienia:

X = —
AZ

Współczynnik X (w procentach), 
obliczony na podstawie materiałów 
i metody przedstawionych w cyto
wanej pracy, kształtował się w ca
łym przemyśle w trzech krajach so
cjalistycznych:

ZSRR (1923—32)
Węgry (1949—54)
Polska (1959—56)

— 33 proc.
— 58 proc.
— 48 proc.

Zgodnie z powyższym szacunkiem
trzecia część ogólnego 
zatrudnienia w okresie 
pięciolatki w ZSRR
połowy 
grzech,

Polsce

przyrostu 
pierwszej 
i około 
na Wę-

stanowi rezultat urucho-
mienia czynników pozainwestycyj- 
nych w przemyśle. Tak więc wpływ 
ewolucji od modelu A do B na przy
rost zatrudnienia był bardzo poważ
ny w pierwszym okresie industriali
zacji. Stanowił niewątpliwie jeden z 
głównych czynników absorpcji siły 
roboczej, a tym samym przykład 
przekształcenia rezerw pracy w 
czynnik aktywny, dynamizujący roz
wój gospodarczy.

Czy jednak ten eksperyment jest 
możliwy do powtórzenia w odmien
nych warunkach, na wyższym etapie 
rozwoju gospodarczego?

IV

m
Wróćmy do pytań postawionych 

uprzednio. Zącznij my od weryfikacji 
drugiego pytania: czy możliwa jest 
w praktyce ewolucja modelu A do 
modelu B w procesie rozwoju go
spodarki socjalistycznej? Istnieje 
okres w rozwoju krajów socjalistycz
nych, który wydaje się potwierdzać 
możliwość takiej ewolucji. Ewolucję 
współczynnika zmianowości w prze-

Pozytywna odpowiedź na ostatnie 
pytanie oznacza także stwier
dzenie istnienia rezerw zdolności 
wytwórczych w przemyśle. Próba 
szacunku tych rezerw nie jest mo
żliwa bez przyjęcia i ścisłego zdefi
niowania jednego z przedstawionych 
uprzednio modeli. Wychodząc z sze
rokiej analizy czynników ekonomicz
nych, społecznych i fizjologicznych 
przedstawiliśmy swego czasu4) tzw. 

• optymalny współczynnik zmianowoś
ci dla przemysłu przetwórczego. 
Współczynnik ten zdefiniowany w 
granicach 1,8 oznacza realizację 
dwuzmianowego systemu pracy w 
przemyślę przetwórczym. Odrzucamy

U COSPOBARCEE ;
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Przejścia można dokonać na dro
dze pokonania pewnych istotnych 
barier wzrostu zatrudnienia bez in
westycji podstawowych, które istnie
ją w naszej gospodarce. Jedną z ta
kich barier jest zagadnienie surow
ców. Nie zamierzamy tutaj powta
rzać wielu znanych twierdzeń, które 
na ten temat już wypowiedziano 
m. in. na łamach „Życia Gospodar
czego". Pragniemy tutaj zwrócić 
uwagę na zjawisko, które wydaje

stanowi warunek pełnego i efektyw
nego zatrudnienia.

Twierdzenia i hipotezy, które zo
stały tutaj przedstawione prowadzą 
do trzech wniosków: a) funk
cja pozainwestycyjnych czynników 
wzrostu zatrudnienia może być w 
pewnych warunkach doniosłym 
czynnikiem przyspieszenia tempa 
wzrostu gospodarczego; b) ekspery
ment zwiększenia zmianowości cha
rakterystyczny dla pierwszego okre
su industrializacji krajów socjali
stycznych posiada aktualną, prak
tyczną wartość i może być powtó
rzony na wyższym etapie rozwoju; 
c) praktyczne warunki uruchomienia 
czynników pozainwestycyjnych w 
naszej gospodarce sprowadzają się 
do pokonania istniejących barier 
oraz zachowania zasady komplemen- 
tarności działań.

I w tym kierunku wydaje się, 
powinny pójść praktyczne badania 
i poszukiwania.

MIECZYSŁAW KABAJ
się być istotne.
jest < 
szansę

czynnikiem
Sprawa surowców 

determinującym
zwiększenia stopnia wyko-

rzystania urządzeń jeśli rozpatrywa
no ją w krótkim okresie czasu. Gdy 
jednak przyjąć dłuższy okres (5—10 
lat) wtedy występuje szansa pokona
nia bariery surowcowej w drodze 
inwestycji. Okazuje się także, że 
jeśli bariera ta nadal występuje 
stanowi ona czynnik ograniczający 
zarówno dla budowy nowych fabryk 
przemysłu przetwórczego, jak rów- 
tnież ewolucji od modelu A do B 
czyli zwiększenia zmianowości. Wy
stępują wtedy normalne warunki 
wyboru: inwestycje lub zwiększenie 
zmianowości. Interesujące jest 
wszakże to, że na ogól nie wysuwa 
się bariery surowcowej, gdy mowa 
o budowie nowych fabryk. Stanowi 
ona na ogół argument, że nie można 
zwiększyć zatrudnienia w istnieją
cych fabrykach. Faktycznie w dłuż
szym okresie czasu, zagadnienia są 
niemal identyczne w obu przypad
kach. To prowadzi nas do wniosku, 
że,należy szukać głębszych lub in
nych przyczyn stosunkowo niskiego 
stopnia wykorzystania zdolności wy
twórczych przemysłu przetwórczego.

Przyczyny te leżą zarówno w me
chanizmie planowania i funkcjono
wania naszej gospodarki, jak rów
nież technicznej organizacji przed
siębiorstwa. Udowodniono już wie
lokrotnie, że nasza gospodarka wy
kazuje nadmierną skłonność do in
westowania. Znane są także źródła 
owej skłonności.6)

Jeżeli prawdziwe jest to twierdze
nie, to wynikają stąd oczywiste 
wnioski odnośnie pewnej niechęci 
rozwiązywania problemów gospodar
czych w przemyśle w drodze poza- 
inwestycyjnej.

W ostatnich latach pojawił się 
tutaj czynnik szczególny, a miano
wicie system limitowania zatrudnie-

*) Artykuł stanowi publicystyczne roz
winięcie jednej z tez autoreferatu pracy 
doktorskiej pt. „Elementy racjonalnego 
zatrudnienia w gospodarce socjalistycz
nej”. Wyrażone tutaj poglądy mają cha
rakter osobisty, nie mając tym samym 
nic wspólnego z Międzynarodową Orga
nizacją Pracy, w której autor obecnie 
(pracuje.

’) M. Kalecki „Zarys teorii wzrostu go
spodarki socjalistyczhej”, PWN, 1963, str. 
18.

’) M. Kabaj. Współczynnik zmianowości, 
„Zycie Gospodarcze”, nr nr 4, 6, 7 1 33 
z 1962 r.

‘) Patrz artykuł pt. „Elementy wybo
ru”, „Życie Gospodarcze", nr 6 i 4, 1962 r.

5) Patrz dyskusja „Czy przyszłość może 
być tańsza”, „Życie Gospodarcze", 
1962 r.

•) Zbliżoną sugestię przedstawił dr J. Pa- 
jestka w czasie dyskusji w PTE.

’) Zwrócił na to uwagę prof. Cz. Bo
browski w czasie obrony pracy w UW.

g ty polskiej zapewniającego osiągnięcie 
H co najmniej 500 min zl dewizowych 
H wpływów globalnych i przewóz 16 min 
ii ton ładunków w 1970 r. konieczny jest 
U wzrost floty polskich armatorów do po- 
I ziomu 1,7 min DWT w 1979 r. Dostawy 

nowego tonażu winny więc wynieść w 
latach 1966-79 - 824 tys. DWT, w tym 
loo tys. DWT z importu.

Informację min. Darskiego uzupełnił 
obszerny koreterat posła R.J. Pospie- 

fi szyńskiego, przewodniczącego Zw. Zaw. 
hi Marynarzy i Portowców, stwierdził on 
fi m. in., że eksploatacja floty jest zagad- 
Ę nleniem kompleksowym i składa się na 
i; nią wiele czynników, występuje zwią- 
g zek z handlem zagranicznym, z sytuacją 
[fi w portach, w stoczniach itd.
fi Poseł Pospieszyński wskazał- m. in. na 
fi opłacalność inwestycji żeglugowych (np. 
U, zakup statku ’ typu „Nowotko” zwraca 
fi się po 4,5 latach, a w ciągu 29 lat 
fi eksploatacji przynosi 19 min uol„ nau- 
fi wyżki dewizowej), podstawową jednak 
fi część swego wystąpienia poświęcił 
H sprawom związku żeglugi z handlem 
O zagranicznym. Analizując stan naszej 
1.1 floty można stwierdzić, że jest ona 

obecnie w stanie zabezpieczyć przewóz 
g 1/3 ładunków masowych oraz 59 proc. 
M drobnicy polskiego handlu zagraniczne- 
g go. Obserwuje się spadek własnej ge- 

sili transportowej w zawieranych przez 
tl handel zagraniczny transakcjach, na co 
fi wpływ maj4 trudności polskiego handlu 
g zagranicznego, jak również nie zawsze 

dostateczny tonaż i niedostateczna ilość
14 stawiąńych do dyspozycji statków. Wy- 
H daje się, że nasze przedsiębiorstwa -ar
ii matorskie zbyt łatwo godzą się na 

utratę gestii transportowej; utrata ge-
B stii własnej ma, niestety, często trwały 
U charakter. Polscy handlowcy sprzedając 
§ towary, powinni w większym stopniu 
Ę brać pod uwagę również nasze usługi 
fi; transportowe. Zapewnienie własnej ge- 
fi,1 stii transportowej należy uważać jako 
t; trahsakcje eksportu usług, co nie we 

wszystkich centralach handlu zagra
li nicznego jest w pełni rozumiane. Z dru- 
i giej strony, dla prawidłowego ksztalto- 
? wania się stosunków między handlem 
i zagranicznym i żeglugą niezbędne jest 

usprawnienie regularności i częstotU- 
1 wości odjazdu statków, podstawianie 
fil statków specjalistycznych, lepsze rozsta- 
s wienie tonażu liniowego itd.

Stosowane przez polską flotę stawki 
j frachtowe kształtują się na poziomie 
1 stawek europejskich i są w tych wa- 
fi runkach konkurencyjne (stawki netto 
fi Hamburg). Stwarzane są coraz lepsze 
i! warunki ekonomiczne sprzyjające wy- 
fi korzystaniu przez nas-, handel zagra- 
fi niczny polskiej bandery.
S Transakcje eksportowe 
$ trudnych do przewozu ____  ,
3 względnie towarów sprzedawanych do 
j odległych krajów (duży udział kosztów

niektórych 
artykułów,

fi transportu w koszcie towaru) stały się 
h możliwe częśto tylko dzięki gotowości 
& naszej floty do podjęcia tego tran- 

sportu.
H Mając na uwadze korzyści dla gospo- 

darki narodowej, należy dążyć do ści- 
?fi ślejszego Jeszcze współdziałania handlu 
i/ zagranicznego i żeglugi. W spółpracę ta- 

ką należałoby przenieść także na towa-
B ry dotychczas praktycznie nie ekspor- 
H towane. Istnieje możliwość stworzenia 
g warunków, które pozwoliłyby pewnej 

grupie towarów znaleźć się na liście 
fi „opłacalności eksportowej”. Jednym z 
fi zasadniczych warunków jest obniżenie 
u kosztu transportu morskiego przez ie- 
fi glugę dla central handlu zagranicznego.
g Obok przewozu masy towarowej sta- 

wianej do dyspozycji przez handel za-

TANIE DOMKI

- - - nia. Abstrahując od przyczyn, które
tym samym trzecią (nocną), zmianę ieżą u postaw polityki limitowania 
jako zasadę polityki zatrudnienia w zatrudnienia należy stwierdzić, że 
przemyśle, choć nie odrzucamy jej obiektywnie stanowi ona w pewnych 
w zupełności. W praktyce przyjęcie ■granicach istotną barierę wzrostu 

zmianowości. Stworzony zostałpowyższej koncepcji oznacza, że
urządzenia produkcyjne w przemyśle sztywny czynnik, do którego trzeba 
przetwórczym będą pracowały, prze- • ----- ,
ciętnie biorąc, około 14 godzin na

dostosować inne wielkości w przed-

dobę. .
Jeśli teraz zestawić ten optymalny 

współczynnik zmianowości z fak-

siębiorst-wie. Mogą więc istnieć wol- 
' ne móce produkcyjne i surowce, za

potrzebowanie rynku, lecz produkcja 
nie wzrośnie wskutek usztywnienia

Przy pomocy państwa oraz własnego 
wysiłku, pracownicy poznańskich zakła
dów pracy tworzą sobie nowe, lepsze 
warunki bytu, we własnych domkach 
jednorodzinnych. Nie wszyscy Jednak 
chętni n?ogą sobie na to pozwolić. Wy
soki dziś jeszcze koszt takiej inwestycji, 
jaką jest własne mieszkanie, stoi tym 
zamiarom na przeszkodzie. Szuka się 
więc dróg, które by mogły szerzej udo
stępnić możliwość budowy własnego 
domku. W tym celu opracowane zosta
ły nowe, tanie, typowe projekty oszczęd
nościowego budownictwa indywidualne
go na wydzielonych terenach ' nieuzbro
jonych.

Jednym z takich projektów Jest pro
jekt Inż. Dudka, a także dwa projek
ty opracowane przez Wojewódzkie Biu
ro Projektów w Poznaniu. Projekt opra
cowany przez inż. Dudka zakłada pobu
dowanie domku dla 4 osób o powierzch
ni ca 53 m>, w tym 3 pokoje (o pow. 
.17 mJ, 9 m1 i 6 mi) plus kuchnia z wy
dzielonym miejscem do jedzenia, miej
sce na łazienkę i ustęp, przedsionek 1. hol 
z szafami, istnieje tu możliwość pobu
dowania w pierwszym etapie domku dla 
3 osób o pow. 40—44 m5, w drugim eta
pie dobudowanie 2 pokoi, a w trzecim 
- jednego pokoju. Przy każdym budyn
ku projekt zakłada pobudowanie budyn
ku gospodarczego o pow. 12 m1 ,z su
chym ustępem, z możliwością rozbudo- 
wy tego ‘budynku o garaż. Charakter 
zabudowy: Wolnostojąca, bliźniacza, a

nawet szeregowa. Koszt domku dla ł osób 
ma wynosić od 60 do 70 tys. zł. Oma
wiany projekt uzyskał II nagrodę na 
ogólnopolskim konkursie - zorganizowa
nym przez SARP.

Poza tym projektem istnieją dwa pro
jekty opracowane przez WBP w Pozna
niu. Pierwszy o pow. 49 ' m1, szerego
wy, koszt od 80-90 tys. zł; drugi o pow. 
60 m1, szeregowy, koszt od 120—140 tys. zł 
zależnie od zastosowanego ogrzewania.

Dla realizacji tych projektów Wydział 
Budownictwa, Urbanistyki i Architektu
ry MRN w Poznaniu ' wyznaczył odpo
wiednie tereny. Dokumentacja technicz
na na pobudowanie domku będzie do
stępna jako projekt typowy. W związku 
z tym nie powinno być trudności z za
opatrzeniem się w krótkim czasie w do
kumentację techniczną.

Konstrukcja budynku jest tak pomy
ślana, aby potrzebne elementy mogły 
być produkowane przez kolektyw bu
dujących na miejscu budowy. Odpada 
więc całkowicie angażowanie przedsię
biorstwa-państwowego do produkcji pół
fabrykatów. Produkowane na miejscu 
elementy będą wykonane Jako, elemen
ty trzcinowe hib wlórowo-hetonowe. 
Nadzór nad produkcją musi pełnić In
struktor budowlany. Natomiast projekty 
form . do produkcji elementów i wykaz 
niezbędnego sprzętu będzie można uzys- ■ 
kać od projektanta. Roboty wykończe
niowe muszą zostać wykonane przez fa- 
cliowców-rzemieślników. .

Wedlug „Shipping Statistics”, wydaw
nictwa opracowanego przez’ bremeński 
Instytut Badań Żeglugowych, flota 
państw socjalistycznych liczyła w koń
cu 1963 r. 2194 statki transportowe (po
wyżej 300 BRT) o łącznej pojemności 
8 736 tys. BRT i nośności 12122 tys. 
DWT. Flota państw socjalistycznych sta
nowiła w końcu 1963 r. ok. 6 proc, świa
towego tonażu (w 1957 r. udział jej wy
nosił 3,7 proc.).

Największą flotą wśród państw socja
listycznych dysponuje, jak wiadomo, 
Związek Radziecki. Według da
nych Instytutu w Bremen flota tego 
kiaju Uczyła 31 grudnia ub. roku 1234 
siatki o łącznej pojemności 5 404 tys. 
BRT (7 378 tys. DWT). Natomiast źródła 
angielskie podają stan floty -ZSRR na 
1 6sl statków o pojemności 6 223 tys. 
BRT. Różnice wynikają z faktu, źe

Lloyd,s Register of Shipping podaje 
całą flotę powyżej 100 BRT, a więc i 
małe statki rybackie, tonaż pomocni
czy itp.

Drugie miejsce wśród państw socja
listycznych zajmuje flota Jugosła
wii: 226 statków o nośności 1393 tys. 
DWT (946 tys. BRT). W okresie od 1957 r. 
flota jugosłowiańska wzrosła o 132 proc.

Polska flota handlowa zajmuje 
trzecie miejsce: 213 statków, 1284 tys. 
DWT (890 tys. BRT). Dane bremeńskie 
odbiegają nieco od naszej statystyki, 
która podała stan floty na 31.XIL1963 r. 
w ilości 191 statków o nośności 1205 tys. 
DWT. Il żnica wynika z zaliczenia do 
floty handlowej statków rybackich po
wyżej 300 BRT.

Flota Chińskiej Republiki 
Ludowej, zajmując czwartą lokatę: 
liczyła 209 statków o nośności 776 tys. 
DWT (571 tys. BRT).

Najbardziej dynamiczny rozwój wy
kazuje flota Niemieckiej Repu-
b 1 i k i W
1957 r. flota tego kraju Uczyła zaledwie 
17 statków o łącznej nośności 30 tys. 
DWT, w końcu ubiegłego roku flota 
NRD składała się ze 115 statków o noś
ności 573 tys. DWT i pojemności 41B 
tys. BRT. Pozostałe państwa socjali
styczne mają niewielkie jeszcze floty.
I tak Kuba: 
174 tys. DWT, B 
(124 tys. DWT), 
(121 tys. DWT), 
(47 tys. DWT),

38 statków o nośności

CSRS:
25 statków

11 statków
10 statków

13 statków
(20 tys. DWT) oraz Koreańska Re

tyczna; 3 statki (U tys. DWT).
Trzeba tu dodać, że podane tu wyli

czenia stanu floty państw socjalistycz
nych tylko częściowo oparte są na ofi
cjalnych statystykach. Niektóre z 
państw socjalistycznych nie podają jesz
cze tych danych. Tak np. Związek Ra
dziecki — jak piszę „Technika, i Go
spodarka Morska” — ma dopiero w bie
żącym roku ogłosić oficjalną statystykę 
własnej floty handlowej, (zw)

W SKRÓCIE

Według danych Lloyd’s Register of 
Shipping, na początku stycznia br. sta
ło na sznurku w portach całego świata 
z powodu braku ładunków 1315 tys. 
BRT statków, z czego 226 tys. BRT 
przypadało na Wielką Brytanię, 183 tys. 
BRT na Liberię, 136 tys. BRT na Gre
cję, 131 tys. BRT na Włochy i 127 tys. 
BRT na Stany Zjednoczone (bez floty 
rezerwowej).

*

Stocznia GStaverken (Szwecja) buduje 
dla ZSRR serię 6 dużych jednostek ry
backich. Są to statki zamrażalnie o noś
ności 1800 DWT przeznaczone do obsłu
gi dalekomorskiej floty połowowej. Cała 
seria ma być gotowa w tym roku.

*

Straty materialne powstające z nie
ekonomicznego spływu pustych węgła- 
rek jedynie z portów wschodniego Wy
brzeża na Śląsk (problem omawiany w 
numerze 12/61 „Życia Gospodarczego”) 
szacowane są przez naukowców z Wyż
szej Szkoły Ekonomicznej w Sopocie na 
32 min zł rocznie, z czego sam koszt 
transportu pustych węglarek wynosi 23 
min, straty zaś powodowane hołdowa
niem rudy w portach. — 3 min zł. Pozo
stałe koszty przypadają na opłaty karne 
za przestój statków, straty z tytułu nie 
wypłaconej premii za- i przeładunko
wej w porcie itp. Dane te podał B. 
Drwęca w artykule „O priorytet dla 
portów przez cały rok” — Tygodnik 
Morski nr 12/64. (zw)

Prezydium Rady-Narodowej m. Pozna
nia ze swej strony zabezpiecza niezbęd
ne materiały, szczególnie cement, z za
opatrzeniem w inne materiały nie prze
widuje się zasadniczych trudności. Zre
sztą projekt inż. 'Dudka eliminuje wszel
kie materiały, które mają zastosowanie 
w budownictwie wysokim.

Podobnie można zabezpieczyć uzyska
nie przez budujących odpowiednich po
życzek państwowych. Projekt zakłada 
budowę na terenach nieuzbrojonych; 
zaopatrzenie w wodę z Własnych studni. 
Każdy budujący będzie mógł założyć so
bie hydrofor oraz lokalną kanalizację - 
zostaną wtedy właściwie wykorzystane 
pomieszczenia przewidziane w budynku 
na łazienkę.

Możliwóśćiami tymi zainteresowało się 
Już wiele poznańskich zakładów pracy 
Do Jednych z nich należą Zakłady Me
talurgiczne „Pomet". -W przypadku do
statecznej ilości kandydatów przewidu
je się powołanie na czas budowy osie
dla, Spółdzielni Budownictwa Indywi
dualnego, <Ua wspólnego rozpoczęcia 
i przeprowadzenia robót. Po zakończe
niu budowy przyszli użytkownicy staja 
się posiadaczami Indywidualnymi z neL 
nym zachowaniem praw —-------- --
wych. wlasnościo-

niezbędna 
20 tys. zl.

Dla rozpoczęcia budowy 
oplata własna w wysokości _
Władze miejskie gwarantują otrzymanie 
pożyczki i pierwszeństwo w otrzyma
niu materiałów. Wielkość parcel wyno
sić będzie ok. 309-359 m’, natomiast ro
czna stawka dzierżawna -» 309-499 zł.

(BOB)
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A
RTYKUŁEM p. Eugeniusza 
Rychlewskiego pt. „Energia 
jądrowa — konkurent ropy 
i węgla?" (Nr 11 „Życia 
Gospodarczego") zostałem 
mocno poruszony. Artykuł 

ten wzbudził zasadniczy sprzeciw 
także u wielu innych energetyków i 
nukleoników, z którymi miałem 
ostatnio możność się kontaktować.

Zagadnienia poruszone przez Rych- 
lewsKiego są od lat przedmiotem moich 
zajęć — czy to na Politechnice, guzie 
jaao kierownUt Katedry Siłowni i uo- 
spodarKi Energetycznej oraz dyrektor 
uczemianego instytutu Techniki Cieplnej 
prowadzę praco naukowe w tej uz-enn- 
nie, czy Uż w Instytucie Badań Jądro
wych, w którym do października uu. r. 
peuuiem lunneje uyien.oiu ptuuu eaei- 
getyki, z którym nadal współpracuję w 
charakterze konsultanta. W związku z 
mymi zadaniami zawodowymi miałem 
okazję brać udział w wielu spotkaniach 
i konierencjach międzynarodowych oraz 
zwiedzić liczne zagraniczne ośrodki ba
dań Jądrowych i elektrownie jądrowe. 
Przy tej okazji przeprowadziłem wiele 
rozmów na temat energetyki jądrowej; 
znane mi są nie tylko wypowiedzi ofic
jalne, lecz również i prywatne opinie 
wielu wybitnych atomistów i energety- 
ków światowych. Parę miesięcy temu na 
zwołanej przez wicepremiera Szyra kon
ferencji, przedstawiciele zaiówno energe
tyki, jak i zainteresowanych gałęzi prze
mysłu ustalili swą opinię co do rozwo
ju energetyki jądrowej w Polsce. Wspo
mniany artykuł jest z nią całkowicie 
sprzeczny.

Artykuł Rychlewskiego zawiera 
tyle nieścisłości i dowolności w for
mułowaniu tez, że trudno z tymi 
wszystkimi niesłusznymi twierdze
niami polemizować. Chciałbym 
omówić tylko najważniejsze, a cał
kowicie niezgodnie z obecnym sta
nem przedstawione zagadnienia.

*
Przy omawianiu problemów tech

niki tak młodej i podlegającej szyb
kiemu postępowi techniczemu, nie 
należy snuć przewidywań na dzie
siątki lat. nie opierając się na naj
nowszych informacjach. Niestety, 
autor artykułu nie waha się wygła
szać przepowiedni do końca stu
lecia. opierających się na niedokład
nie przeanalizowanych, przestarza
łych danych sprzed 5 lat. Czyli — 
pomija po prostu połowę całego 
okresu doświadczeń energetyki jąd
rowej.

Nie' wolno bowiem zapominać, że 
dopiero niespełna 10 lat3 temu, w 
czerwcu 1954 r., uruchomiono w 
ZSRR w Obińsku pierwszą na świę
cie elektrownię jądrową, i to elek
trownię małej mocy o charakterze 
tzw. pilota. Pierwsze elektrownie 
jądrowe, prototypy w skali przemy
słowej, to angielska Colder Hall 
uruchomiona w 1956 r. i amerykań
ska Shippingport uruchomiona w 
1957 r.

Dane, na których opiera się Rych- 
lewskl, pochodzą z publikacji wydanej 
w r. 1959, zacytowanej w opracowaniu 
MAEA z 1961 r., kiedy to poza prototy
pami nie było w ruchu żadnej ełektrow-

„KIEROWNICY
przedsiębiorstw kapitalistycznych”

N
ASZA dotychczasowa prak
tyka w dziedzinie zarzą
dzania przedsiębiorstwem 
przemysłowym zwraca u- 
wagę na jeden niezmiernie 
ważny i istotny problem: 

na konieczność ciągłego kszalcenia 
i doskonalenia kadr kierowniczych 
przedsiębiorstwa. Jak bowiem wia
domo, w pierwszych latach budow
nictwa socjalistycznego kadra kie
rownicza polskiego przemysłu po
wstała w sposób improwizowany. 
Przyczyn tego faktu można szukać 
zarówno w zrozumiałych powodach 
natury polityczno - klasowej, jak 
również z powodu ogromnych strat 
wojennych w szeregach polskiej in
teligencji. Wiadomo także, że po 
dzień dzisiejszy nie zostały w peł
ni przezwyciężone ujemne skutki 
tego zjawiska. Stąd zrozumiałe jest 
nasze zainteresowanie dla różnego 
rodzaju studiów zaocznych i kur
sów, których głównym zadaniem 
jest uzupełnienie luk w kwalifika
cjach zawodowych pracowników 
administracji gospodarczej, zajmu
jących kierownicze stanowiska.

Z tego też punktu widzenia za 
niezmiernie ciekawą i interesującą 
uznać można książkę Z. Izdebskie
go i J. Tudreja „Kierownicy przed
siębiorstw kapitalistycznych"1), któ
ra od niedawna wzbogaciła naszą 
literaturę tego przedmiotu. Stanowi 
ona niejako studium krytyqjno - 
porównawcze z dziedziny teorii i 
praktyki szkolenia kadr kierowni
czych w systemie kapitalistycznym; 
wiąże się to także z aktualnymi po
trzebami jednego z podstawowych 
zagadnień rozwoju naszej gospodar
ki, jakim jest poziom kadr kierow
niczych polskiego przemysłu. Na 
marginesie dodać w tym miejscu 
należy, że anglosascy znawcy te
go zagadnienia, (mowa o ustawicz
nym doskonaleniu kadr kierowni
czych) widzą nawet w udanym jego 
rozwiązaniu główną szansę utrzy
mania przez Zachód swoich pozy
cji na rynkach światowych w pro
cesie pokojowego współzawodnictwa 
z obozem socjalizmu.

i) Z. Izdebski i J. TudreJ - Kierow
nicy Przedsiębiorstw Kapitalistycznych 
PWN - 1963, str. 216.

Metoda przyjęta przez autorów 
pracy jest następująca: analizując 
w poszczególnych rozdziałach osiąg
nięte już doświadczenia w omawia- 
pej dziedzinie przez kraje kapita- 

a

ni jądrowej „drugiego pokolenia", a so
nie prototypy pracowały zbyt krótko, 
aby można było z Ich eksploatacji ze
brać poważniejsze doświadczenia. Wskaź
niki projektowe i eksploatacyjne wielu 
elektrowni jądrowych uruchomionych, 
budowanych lub projektowanych w osta
tnim pięcioleciu 1959-1964, autorowi są 
niestety nieznane. Stąd Jego niektóre 
wręcz, zaskakujące Wnioski. Trudno Się 
temu dziwić, ponieważ koszty urządze
nia prototypowego są nieporównywalne 
z kosztami produkcji seryjnej. Każdy zaś 
prawie element pierwszych prototypo- 
wycn elektrowni był sam prototypem.

Świadczą o tym następujące dane, 
Koszt budowy elektrowni Shipping
port uruchomionej w 1957 r. wyno
sił około 1000 doi. za kilowat mocy. 
Jednakże po paru latach pracy przy 
załadowaniu nowego paliwa udało 
się podwoić moc. co obniża koszt do 
około 500 dol./kW. Oparta na tym 
samym typie reaktora następna 
elektrownia (tzw. drugie pokolenie) 
Yankee, uruchomiona w 1961 r. ko
sztowała już tylko 288 dol./kW.

Oferowana dla kalifornijskiego 
przedsiębiorstwa energetycznego 
elektrownia Bodega Bay mocy 325 
MW miała kosztować już tylko 189 
dol./kW. Projektowany zaś zespól 
jądrowy o mocy 1000 MW dla elek
trowni Ravenswood, położonej w 
mieście New York, ma kosztować 
175 dol./kW. Termin uruchomienia 
planowano na 1970 r. W tym ostat
nim przypadku specjalne zabezpie
czenia reaktora zbudowanego W gra
nicach wielkiego miasta bardzo pod
noszą koszty budowy.

*
Koszty elektrowni jądrowych nie 

są bynajmniej „kilkakrotnie wyższe 
od kosztu elektrowni klasycznej", 
skoro średni koszt elektrowni budo
wanych w USA w 1963 r. wynosił 
145 dol./kW, a koszt zespołów o mo
cy 300—500 MW wynosił około 120 
dol./kW. Wymienione elektrownie 
wyposażone są w reaktory wodne 
ciśnieniowe, takie same, jakie pra
cują na wszystkich dotąd budowa
nych okrętach. Ich producenci dy
sponują więc najbogatszym doświad
czeniem. Z tej racji, jak również ze 
względu na dużą zwartość konstruk
cji, reaktor ten jest najtańszy.

Najdroższy Jest reaktor zawierający 
ciężką wodę Jako moderator. W budowie 
elektrowni wyposażonych w takie reak
tory przoduje obecnie Kanada, ale pra
cują nad nimi także Szwedzi, którzy 
uruchomili w roku ubiegłym pod Sztok
holmem elektrociepłownie Agesta. Po
nadto budowę elektrowni z reaktorami 
tego tymi projektują Amerykanie, Fr n- 
ouzl, Włosi, Szwajcarzy, Hindusi. Jak 
Widać koszt elektrowni z najdroższym 
typem reaktora nie odstrasza zagranicz
nych prywatnych przedsiębiorstw od in
westowania w takie przedsięwzięcia mi
lionów dolarów.

Gdyby się opierać na danych na
wet nie sprzed 5 lat. ale sprzed 3 
lat, to można by udowodnić, że re
aktory z ciężką wodą nie mają 
szans powodzenia. Projektowana bo-
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listyczne, wskazują oni na istnieją
ce analogie, możliwości i kierunki 
wykorzystania tych doświadczeń w 
Polsce, a tym samym na granice 
stosowalności, wynikające z różnic 
ustrojowych. W ten sposób, zwa
żywszy iż technika i organizacja 
techniczna pracy jest ta sama w 
krajach kapitalistycznych i socjali
stycznych, książka odpowiada na 
istotne zainteresowania, istniejące 
także w gospodarce polskiej, a po
nadto wnosi istotny wkład w teo
rię kierowania przedsiębiorstwem.

Przechodząc od określenia treści 
ekonomiczno-organizacyjnych pra
cy kierowników, autorzy zatrzymu
ją się dłużej nad dodatkowym 
sprawdzianem pracy kierowników, 
jakim stała się w ostatnich kilku
nastu latach umiejętność stosowa
nia przez kierownika różnorodnych 
metod integracji robotników z 
przedsiębiorstwem. Zagadnienie to 
urosło w czasach dzisiejszych do ta
kich rozmiarów, że stale się przewi
ja w wykonywaniu podstawowych 
zadań kierowników. Jego zaś ciężar 
gatunkowy stał się tak wielki, że 
umiejętność oddziaływania integra
cyjnego stała się dodatkowym spra
wdzianem wartości pracy kierowni
ka. Przyczyny tego zjawiska, są zro
zumiałe; wyraził je dobitnie angiel
ski uczony >- L.F. Urwick: „... jeśli 
obywatel nie jest przekonany, jako 
producent, o tym, że jego codzien
na praca warta jest trudu, to zacz- 
nie rozglądać się za innym syste
mem, i to zarówno z przyczyn ogól
nych, jak i z punktu widzenia wła
snego, ograniczonego interesu... Do 
nieodzownych rozczarowań musi 
doprowadzić taka alternatywa. Mo
że doprowadzić do komunizmu...". ,

Autorzy książki dowodzą w spo
sób przekonywający, że problem ten 
zasadniczo zmienia swój charakter 
w socjalizmie. „Przestaje ona być 
wyrazem nieznanych socjalizmowi 
trudności w dokonaniu wspomnia
nej integracji, na jakie napotykają 
przedsiębiorstwa kapitalistyczne. 
Żadne bowiem zabiegi „paternali
styczne" ani żadne techniki ,(Sto
sunków międzyludzkich" nie zdoła
ją przełamać granicy podstawowe
go antagonizmu klasowego w wa
runkach kapitalizmu. Znika nato
miast ten antagoizm z chwilą lik
widacji prywatnej własności narzę-
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wiem wtedy elektrownia kanadyjska 
Douglas Point o mocy 220 MW ma 
kosztować 395 dol./kW. Jednakże już 
w końcu 1963 r. India podp sala z 
Kanadą umowę na budowę elek
trowni tego typu na sumę 70 000 000 
doi., tzn. 316 dol./kW. Projektowana 
zaś obecnie przez Hydro Ontario 
elektrownia Złożona z 4 zespołów po 
450 MW ma kosztować 420 min doi., 
czyli już tylko 233 dol./kW. (Cana- 
dian Nuclear Technology N. 1/IH, 
Winter 1964). A zatem nawet naj
droższe z istniejących typów reakto
rów nie są „kilkakrotnie droższe" 
od elektrowni klasycznych i pomi
mo dość dużego kosztu wykazują 
poważne zalety.

*
O tych zaletach decyduje paliwo. 

Wbrew bowiem temu, co pisze 
Rychlewski, koszt paliwa jądrowego 
jest niższy od klasycznego. W oma
wianych wyżej elektrowniach jądro
wych koszt paliwa wynosi poniżej 
0,1 centa/kWh (podczas, gdy koszt 
oleju opalowego przy cenie 14 dol.'t 
wyniósłby 0,35 centa/kWh) przy 
czym kalkulacja nie jest tu obcią
żona ani tzw. kredytem plutono
wym, tj. ceną płaconą za zawarty w 
wypalonym paliwie pluton, ani ko
sztem wzbogacenia uranu, ponieważ 
stosuje się uran naturalny, a pahwo 
wypalone traktowane jest jako bez
wartościowy odpad.

W tej cenie paliwa sam koszt uranu w 
postaci koncentratu wynosi zaledwie 0,023 
centa/kWh; reszta to koszty fabrykacji. 
W przypadku zatem konieczności impor
tu paliwa dla wytworzenia 1 mld kWh 
trzeba importować olej opałowy za 3,5

dzi i środków produkcji". Konsek
wencją tego jest — według autorów 
— zbędność przenoszenia burżuazyj- 
nych koncepcji integracyjnych na 
grunt socjalizmu.

Zbliżone stanowisko zajmują au
torzy także do zagadnienia metod 
doboru i szkolenia kierowników, 
które uniemożliwiają wszelkie odry
wanie się ich, jako zbiorowości, od 
klasy kapitalistów. We wnioskach 
końcowych pracy są oni — autorzy 
— zdania, że występuje tu brak a- 
nalogii dla tego rodzaju problema
tyki w socjalizmie. Natomiast pre
cyzują oni potrzeby uwzględnienia 
w naszym szkoleniu kierowników 
zagadnienia harmonijnego współ
działania związanych ze sobą w je
den mechanizm trybów społecznych 
przedsiębiorstwa, jakie stanowią: 
kierownictwo administracyjne, or
ganizacja partyjna, źwiązek zawo
dowy, organy samorządu robotni
czego oraz wszyscy członkowie za
łogi razem i z osobna.

Do najciekawszych partii książki 
należą niewątpliwie rozdziały trak
tujące o systemach doskonalenia 
kadry kierowniczej w Stanach Zjed
noczonych, NRF, Francji a także 
we Włoszech i Szwajcarii. Mały za
sób wiadomości, jaki posiadamy zs 
tej dziedziny — z jednej strony, .' 
oraz wielorakość niezmiernie cieka
wych szczegółów tych systemów ja
kimi raczą nas autorzy książki — z 
drugiej strony, powodują, że te par
tie pracy czytamy z niesłabnącym 
do końca zainteresowaniem. Szcze
gólnie uwaga ta odnosi się do roz
działu traktującego o szkoleniu 
kierowników w systemie amerykań
skim, któremu to problemowi po
święcono w książce dużo miejsca.

Wychodząc z założenia, że każ
dy pracownik przemysłu lub han- 
lu, któremu powierzono w Stanach 
Zjednoczonych odpowiedzialne sta
nowisko jest w swojej dziedzinie 
dobrym fachowcem, posiadającym 
właściwe przygotowanie szkolne i 
praktyczne w swoim zawodzie, auto
rzy drobiazgowo rozpatrują przy
czyny tego faktu. ' W związku 
z tym analizują poszczególne for
my szkolenia kierowników, progra
my amerykańskich szkół typu 
„Harvard Business School”, metody 
nauczania, formy rekrutacji i efek- 

mln doi., albo koncentrat uranowy za 
0,32 min doi. Te liczby wyjaśniają, dla
czego tyle krajów importujących paliwo 
interesuje się budową elektrowni jądro
wych z reaktorem zawierającym ciężką 
wodę jako moderator. Import uranu na
turalnego, który . (w odióżmeniu od 
wzbogaconego) jest łatwo dostępny, po
chłania kilkan ście razy mniej dewiz niż 
import ropy. Przy tym typie elektrowni 
jej ekonomika nie jest uzależniona ani 
od cen plutonu, arii od kosztów przerób
ki wypalonego paliwa. Taką elektrownię 
może zbudować I eksploatować samo
dzielnie każdy średnio uprzemysłowiony 
kraj.

Wprawdzie uran wzbogacony jest 
droższy niż naturalny, ale udz”ał 
kosztów paliwa w koszcie energii 
jest zawsze niższy w elektrowni 
jądrowej niż w klasycznej.

Dla wspomnianej uprzednio elek
trowni kalifornijskiej Bodega Bay, 
która miała być uruchomiona w 
1965 r., koszt energii jądrowej miał 
wynosić 0,532 centa/kWh. a energii 
jądrowej uzyskiwanej z oleju po ce
nie 15,75 dol./t. — 0,577 centa/kWh.

Niesłuszne jest zatem twierdzenie, 
że „minie kilkadziesiąt lat, zanim 
energia jądrowa w skali przemysło
wej okaże się ekonomiczna". Według 
bowiem zgodnych opinii energety
ków angielskich, francuskich, kana
dyjskich i amerykańskich, już od r. 
1970 energia jądrowa będzie konku
rencyjna w stosunku do klasycznej, 
z wyjątkiem wielkich elektrowni 
budowanych w USA bezpośrednio 
przy kopalni, gdzie koszt węgla wy
nosi poniżej 5 dol./t.

Obniżenie kosztu i postęp tech
niczny w budowie elektrowni jąd
rowych oparty jest nit* na nowych 
wynalazkach, których wdrożenie 
autor z niezwykłym pesymizmem 
ocenia na dziesiątki lat, lecz na 
usprawnieniach wynikających ż do
świadczeń eksploatacyjnych pracu
jących elektrowni pilotowych i pro
totypowych. Dla budowy energetyki 
jądrowej bowiem nie „musi powstać 
przemysł atomowy, którego przecież 
dzisiaj nie ma...‘‘. Jeżeli bowiem 
wyłączyć wzbogacenie uranu, na co 
mogły sobie dotąd pozwolić 3 mo
carstwa (USA, ZSRR i Anglia), a 
obecnie zaś uruchamia to Francja, 
to reszta zagadnień związanych z 
budową i eksploatacją elektrowni 
jądrowych może być wykonana przez 

tywność nauczania. Zwracają oni 
przy tym uwagę, że doskonalenie 
fachowe w toku pracy zawodowej 
rozszerza się i utrwala coraz bar
dziej. Wiąże się to z najnowszymi 
tendencjami pedagogiki amerykań
skiej, która dostrzega obecnie, iż 
specjalizacja fachowa w szkole 
średniej nie spełnia pokładanych w 
niej swego czasu nadziei. Na konfe
rencji pedagogów amerykańskich w 
1958 roku stwierdzono, że prócz 
faktu, iż skrajna specjalizacja stwo
rzyła mnóstwo zawodów, których 
żaden program szkolny nie jest w 
stanie objąć, także i wyposażenie 
maszynowe i procesy technologicz
ne, związane z nowoczesną ogólną 
linią rozwojową, stały się zbyt 
skomplikowane i zbyt kosztowne, 
aby jakakolwiek szkoła mogła je 
odtworzyć w miniaturze. W takiej 
sytuacji istnieje potrzeba ogranicze
nia zadań szkoły w wyrabianiu du
żej umysłowej biegłości w pewnym 
kierunku, pozostawiając właściwe 
przygotowanie zawodowe dokształ
caniu nie tylko praktycznemu, ale 
i teoretycznemu w pewnym specjal
nym kierunku w toku pracy zawo
dowej. Stąd główną cechą systemu 
amerykańskiego jest szkolenie ka
dry kierowniczej przy pomocy me
tody przykładów na powtarzają
cych się stale w ciągu pracy zawo
dowej' różnorodnych kursach. Meto
da ta polega — w skrócie — na 
przedstawieniu w formie opisu 
skryptowego oraz objaśnienia wy
kładowego konkretnych przypad
ków, jakie stanęły do rozwiąza
nia w praktyce amerykańskich lub 
obcych przedsiębiorstw. Przykłady 
te są analizowane przez słuchaczy 
kursów, podlegają one wzajemnej 
konfrontacji ich poglądów na ele
menty opisanej sytuacji oraz na 
możliwe rozwiązania. Dokonuje się 
następnie odpowiednio przemyśla
nego pod względem dydaktycznym 
podsumowania w celu utrwalenia 
w umyśle słuchaczy uogólnień, ale 
także w celu wyrobienia stałej dy
spozycji w kierunku pewnego typu 
rozwiązań.

Omawiając poszczególne systemy 
szkolenia kadry kierowniczej — 
amerykański, niemiecki i francuski 
— autorzy są zdania, że najbliższy 
naszym warunkom rozwojowym ze 
względu na poziom kadry kierownl- 

istniejący przemysł ciężki, chemicz
ny i elektroniczny, który dostanie 
nowe zadania, trudniejsze na ogól 
od dotąd wykonywanych, ale by
najmniej nie niewykonalne.

Tutaj trzeba stwierdzić, że autor 
chyba nie docenia stymulującego 
znaczenia trudnych zadań i wyso
kich wymagań w podnoszeniu po-. 
ziomu przemysłu. Rozwijając porów
nanie przyjęte w artykule, można 
powiedzieć, że to nie jest alpinisty- 
ka. lecz podnoszenie ciężarów w ra
mach treningu przez skoczka wzwyż, 
który chce poprawić wynik i utrzy
mać się w czołówce światowej.

Przedstawiciel ministerstwa energii jąd
rowej z Bonn oświadczy! na jednym ze 
spotkań, że kraj żyjący z eksportu musi 
być zdolny odpowiedzieć na każde ży
czenie klienta, musi zatem opanować 
najtrudniejsze problemy, jakie właśnie 
stawia technika Jądrowa. Okazuje się 
przy tym, że nowi rozwiązania opraco
wane specjalnie dla techniki jądrowej, 
znajdują zastosowanie w technice kon
wencjonalnej. Np. zamknięte pompy 
opracowano dla reaktorów wodnych lilia 
okrętów podwodnych) są obecnie stoso
wane w obiegu koltów La Monia w elek
trowniach klasycznych.

Kończąc chciałbym stwierdzić, że 
różnice kosztów budowy elektrowni 
jądrowych i klasycznych oraz kosz
tów wytwarzania energii w tych 
elektrowniach szybko się zmniejsza
ją i przy końcu bieżącego dziesięcio
lecia w wielu miejscach energia jąd
rowa będzie eko-nomiczniejsza od 
klasycznej. To jest główny motyw, 
dla którego świat wydaje miliardy 
na badania i budowę elektrowni 
jądrowych. Trzeba zatem przyjąć, że 
jest bardzo mało prawdopodobne, 
aby wydające na budowę elektrówni 
jądrowych setki milionów dola/ów 
prywatne przedsiębiorstwa Kanady, 
Ameryki, Szwecji. ŃRF, Szwajcarii. 
Belgii czy też rządy Anglii, Francji. 
Wioch, a nawet Indii — wyrzucały 
bezrozumnie pieniądze. Jeżeli zatem 
przyjmiemy taki punkt widzenia na 
energetykę jądrową, jaki panuje 
powszechnie na świecie. mamy 
mniejsze szanse popełnienia błędu, 
niż wtedy, gdybyśmy w tej walce o 
nową energetyką jądrową stali na 
uboczu.

czej jest system francuski (cechuje 
go m. in. wprowadzenie etapu 
wstępnego w szkoleniu w celu wy
równania braków w wiadomościach 
słuchaczy, co wiąże się z nierów
nym poziomem szkolnego przygo
towania kadry kierowniczej). Jed
nakże — zdaniem autorów pracy — 
„metoda przykładów" powinna stać 
się w naszych warunkach podsta
wową metodą szkolenia, ponieważ 
przygotowanie teoretyczne słucha
cze mają już poza sobą, ewentual
ne zaś braki uzupełnić może etap 
wstępny szkoleniu, przyjęty ze wzo
rów francuskich. Zwracają oni przy 
tym uwagę, że stosowanie metody 
przykładów w naszej rzeczywisto
ści wymagać będzie — o ile zosta
nie ona zaakceptowana — niełatwej 
pracy wstępnej polegającej m. in. 
na opracowaniu opartego na obser
wacjach doświadczonych praktyków 
systemu wiadomości o typowych 
zadaniach, . które stają przed kie
rownikami różnych szczebli w to
ku ich bieżącej pracy.

Ostatni rozdział książki poświęco
ny jest granicom stosowalności do- 
świadczeń kapitalistycznych w wa
runkach socjalizmu. Z tego punktu 
widzenia rozpatrywane są szczegó
łowo formy metod szkolenia kadry 
kierowniczej w przedsiębiorstwie 
kapitalistycznym i następnie możli
wości przyswajania sobie niektó
rych ich elementów w warunkach 
polskich. Czytając ten rozdział wy
daje się, że niektóre z przedstawio
nych wniosków brzmią może na
zbyt pewnie; nie zawsze są one do- 
statecżnie uargumentowane i, jak 
pisze prof. Tadeusz Kotarbiński w 
słowie wstępnym - brak im w nie
których przypadkach „niezbędnej 
szczypty sceptycyzmu w progra
mach dalekodystansowych".

Książka Izdebskiego 1 Tudreja 
wypełnia niewątpliwie lukę w na
szych wiadomościach o zachodnich 
systemach kształcenia kadry kie
rowniczej. Duża ilość materiału fo
tograficznego i swobodny sposób 
narracji powodują, że czytamy ją 
z takim zainteresowaniem jak do
brą lekturę, co stanowi o jej dodat
kowej wartości.

DOPUSZCZALNE ODCHYLENIA 
OD NORMY W ZAKRESIE

SZEROKOŚCI TKANINY

Centrala .Eksportowo-Importowa 
A zamówiła w Farbiarni 1 Wykan- 
czalni wchodzącej w skład Zakła
dów B tkaninę (surówkę) dla od
biorcy zagranicznego.

Po otrzymaniu dostawy, odbior
ca zagraniczny złożył- reklamację, 
zarzucając, że szerokość i wa
ga tkaniny niezgodne są z dekla
racją i stemplem na tkaninie 
wskazującym, że tkanina ma sze
rokość 91,4 cm.

W wyniku sprawdzenia dokona
nego przez przedstawiciela dostaw
cy krajowego oraz delegowanego 
specjalnie w tym celu przedstawi
ciela Zjednoczenia okazało się, że 
reklamacja odbiorcy zagranicznego 
jeśt słuszna.

Na tej podstawie Centrala 
Eksportowo-Importowa zmuszona 
była udzielić odbiorcy zagranicz
nemu bonifikaty, o której 
zwrot — w wysokości 206 414,55 zł 
— Centrala wystąpiła z kolei na 
drogę postępowania arbitrażowego 
przeciwko wspomnianej Farbiarni 
i Wykańczalni (Zakładom B).

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
ustaliwszy, że szerokość reklamo
wanej tkaniny nie wykazała od
chylenia poza granice tolerancji 
(± 2,5 cm), zakreślone w obowiązu
jących warunkach technicznych — 
oddaliła roszczenie.

Wobec wniesienia odwolania- 
przez Centralę Eksportowo-Impor
tową. sprawa była przedmiotem 
rozpoznania Głównej Komisji 
Arbitrażowej, która w orzeczeniu 
z dnia 20 maja 1963 r. nr 1-9307,62 
zajęła następujące stanowisko:

Przewidziana w obowiązujących 
producenta warunkach technicznych 
tolerancja w zakresie szeroko
ści określonej tkaniny ma na cela 
zwolnienie producenta od odpowie
dzialności za odchylenia od normy, 
które w aktualnych warunkach 
produkcyjnych powstają bez jego 
winy; niedopuszczalne natomiast 
jest wykorzystywanie przez produ
centa tej tolerancji w celn uzyska
nia dodatkowych korzyści przy wy
konywaniu dostawy.

W uzasadnieniu GKA zaznaczy
ła m.ih.:

„ (...) Warunki techniczne tkani- 
hy (...) przewidują, że powinna ona 
mieć szerokość 90 cm z tolerancją 
± 2,5 cm.

Niesporne jest między strona
mi, że dostarczona tkanina była 
produkowana w dolnej granicy to
lerancji. Fakt ten nie był w toku 
sporu kwestionowany, wynika ze 
znajdujących- się w materiale 
sprawy oświadczeń sporządzonych 
pfżeż ‘ przedstawiciela Zjednoczenia 
i potwierdzony został wyraźnie 
przez pozwanego w odpowiedzi na 
odwołanie.

Sporne jest natomiast, czy do
starczenie ^tkaniny (..) przy wyko
rzystaniu tolerancji, tj. o szero
kości zbliżonej do 87,5 cm, co oczy
wiście musi dać w wyniku średnią 
szerokość poniżej 90 cm. można 
uznać za należyte wykonanie do
stawy’’.

ODPOWIEDZIALNOŚĆ KARNA 
W RAZIE PRZEDSTAWIENIA

DO REALIZACJI ZAWYŻONEGO 
RACHUNKU KOŃCOWEGO

R.G. był wykonawcą robót re
montowych na rzecz Przedsiębiorst
wa Skupu Surowców Włókienni
czych i Skórzanych. Po ich zakoń
czeniu przedstawił on inwestorowi 
do realizacji rachunek koń- 
c o w y na sumę 70 460,20 zł, ale pie
niędzy w tej wysokości nie otrzy
mał, ponieważ rachunek nie zo
stał zaakceptowany.

Natomiast prokuratura wniosła 
akt oskarżenia przeciwko R. G., za
rzucając mu, iż usiłował wy
łudzić od wspomnianego Przed
siębiorstwa ok. 50.000 zł. w rzeczy
wistości bowiem Wartość wykona
nych robót wynosiła zaledwie ok. 
20.000 zł.

Sąd Wojewódzki uniewinnił 
R. G. Od tego wyroku prokurator 
wniósł rewizję, zarzucając Są
dowi Wojewódzkiemu, iż pomimo 
ustalenia, że oskarżony świadomie 
wystawił rachunek końcowy zawy
żony na kwotę prawie czterokrot
nie wyższą od faktycznie wykona
nych robót, błędnie ocenił działanie 
oskarżonego jako tzw, czynność 
przygotowawczą, ’ opierając 
się na fakcie, że każdy rachunek 
był weryfikowany przez inwestora, 
gdy w rzeczywistości działanie 
oskarżonego było bezpośred
nio skierowane na urzeczy
wistnienia jego zamiaru popełnie
nia'przestępstwa.

Należy zaznaczyć, że w myśl art. 
23 § 1 k. k. „odpowiada za usi
łowanie, kto w zamiarze popełnie
nia przestępstwa przedsiębierze 
działanie, skierowane bezpo
średnio ku urzeczywist
nieniu tego zamiaru, lecz zamie
rzonego przestępstwa nie dokonał". 
Natomiast czynność przygoto- 
wawcza, nie będąca jeszcze dzia
łaniem, skierowanym bezpo
średnio ku urzeczywistnieniu, 
ukaraniu dotychczas nie pod
lega.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy re
wizję, w wyroku z dnia 19 listopa-
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da 1963 r. nr IK 372/61 zajął'nastę
pujące stanowisko:

Przedłożenie inwestorowi ido rea
lizacji rachunku końcowego, w któ
rym wystawca ■■ świadomie wykazał 
wyższą kwotę ód należnej mu za 
faktycznie wykonane roboty; stano
wi nie czynność przygotowawczą, 
lecz usiłowań i e wyłudzenia 
odnośnej kwoty, bez' względu na 
kwestię późniejszej weryfikacji ^ra
chunku przez inwestora i podlega 
sankcji karnej przewidzianej w art. 
23 § 1 k. k. w związku z przepisa
mi ustawy z dnia 18 czerwca 1959 r. 
o. odpowiedzialności karnej., za 
przestępstwa przeciw własności spo
łecznej (Dz. U. Nr 36, poz. - 228 z 
późn. zmianami). ‘)

Sąd Najwyższy uchyliwszy ^ tego 
powodu zaskarżony wyrok w części 
uniewinniającej R. G., za
znaczył w uzasadnieniu m. in.:

„Przede wszystkim należy pod
kreślić, że Sąd na podstawie cało
kształtu istotnych okoliczności oce
nia, czy w myśl art. 23 § 1 k. k. 
działanie . oskarżonego/by łobez- 
pośrednio skierowane dó urze
czywistnienia jego zamiaru prze
stępczego. Gdy więc Sąd Wojewódz
ki w uzasadnieniu zaskarżonego 
wyroku ustalił, że oskarżony przed
stawił inwestorowi do realizacji ra
chunek końcowy, ’ świadomie wyka
zując w nim prawie czterokrotnie 
wyżśzą kwotę od faktycznie wyko
nanych robót, czyli przedsięwziął 
wszystkie niezbędne czynności do 
wypłacenia mu odnośnej . kwoty, 
należało wyciągnąć wniosek,.źę fakt 
późniejszej Weryfikacji nie. miał 
decydującego wpływu na przesłan
ki podmiotowo - przedmiotowe 
uprzedniego działania zarzuconego 
oskarżonemu.

Z tych względów (...), pogląd Są
du Wojewódzkiego, że powyższe 
działanie oskarżonego było. czynno
ścią przygotowawczą, a nie bezpo
średnio skierowaną do urzeczywist
nienia jego zamiaru wyłudzenia od
nośnej kwoty - należało uznać za 
błędny".

1) Art. 1. 8 1. Kto kradnle, przywła
szcza sobie, wyłudza lub w jakikolwiek 
inny sposób zagarnia mienie ebołeczne, 
podlega karze więzienia do lat 5.1 karze 
grzywny.

§ 2. Jeżeli wartość zagarniętego mienia 
nie przekracza 300 złotych, sąd może 
zastosować nadzwyczajne złagodzenie 
kary pozbawienia wolności.

Opracował JOZEF ZIELIŃSKI

■ ZEREG -wydarzeń politycz- 
nych ostatniego okresu po- 
nownie zwróciło uwagę opi- 

1nii publicznej na problemy 
militarne Niemieckiej Repu
bliki Federalnej. Należy tu 

wspomnieć o takich faktach jak 
.oświadczenie • rządu radzieckiego 

■ przekazane na początku*  lutego br. 
rządowi NRF w- sprawie produkcji 
w tym kraju broni' rakietowej, co 
■sprzeczne jest ze zobowiązaniami 
wypływającymi dla rządu zachod- 
nioniemieckiego z faktu bezwarun
kowej kapitulacji Rzeszy. Niemiec
kiej; ujawnienie przez władze Nie
mieckiej Republiki Demokratycznej 
w końcu lutego br. poufnego doku
mentu opracowanego w kierownic
twie Bundeswehry pod tytułem: 
„Studia nad reorganizacją Bundes
wehry i przyszłymi zadaniami sił 
zbrojnych”, w którym to dokumen
cie .jeszcze raz zaakcentowano nie
złomną wolę bońskich militarystów 
posiadania do swej dyspozycji bro
ni atomowej; wreszcie wystąpienia 
kanclerza Erharda wskazujące na 
odwetowe i militarystyczne tenden
cje w działalności nowego rządu 
zachodnioniemieckiego, który objął 
władzę w październiku 1963-roku po 
odejściu Adenauera. Aktualność pro
blemu obecnego stanu zbrojeń za- 
chodnioniemieckich wynika także 
na tle polskich propozycji zamro
żenia zbrojeń jądrowych w Europie 
Środkowej, wysuniętych przez Wła
dysława Gomułkę w przemówieniu 
płockim oraz przedstawionych po
nownie w memorandum rządu pol
skiego.

•) ABC — broń atomowa, bakteriolo
giczna, chemiczna.

Na tle powyższych wydarzeń i 
faktów politycznych celowe wyda- 
je się zobrazowanie niektórych ten
dencji, jakie w dziedzinie wydat
ków zbrojeniowych NRF pojawiły 
się na początku obecnego roku bud
żetowego.

Jak wskazywaliśmy w ubiegłym 
roku, ostatnie lata — włącznie z 
rokiem 1963 — były w NRF latami 
szczególnie intensywnego wzrostu 
wydatków Zbrojeniowych, niespo
tykanego w żadnym innym kraju 
NATO. Pierwotne plany bońskiego 
ministerstwa obrony — jak wynika 
to z cyfr podawanych przez prasę 
zachodnioniemiecką, • zakładały po
czątkowo przeznaczenie wyłącznie 
dla Bundeswehry w roku 1964 kwo
ty 21,5 mld marek, czyli o 3,1 mld 
więcej niż w roku poprzednim. 
Przyrost wydatków zbrojeniowych 
NRF na rok 1964 ustalony został 
na poziomie znacznie niższym niż

ZBROJENI A 
NRF W 1964 ROKU 

TADEUSZ GRABOWSKI

wymagały tego początkowo kie
rownicze koła Bundeswehry. Osta
tecznie przewidziano wyłącznie dla 
celów armii zachodnioniemieckiej 
kwotę 19,2 mld marek, a więc wyż
szą o około 0,9 mld w stosunku do 
roku poprzedniego, co stanowi 
wzrost o. 4.9%.

Interesujące jest w jakim kie
runku poszły prace nad rozwojem 
Bundeswehry. Jak wiadomo, w" o- 
statnim okresie charakterystyczny 
był dla Bundeswehry dość szybki 
przyrost jej stanów liczebnych. To 
pociągało za sobą nieuchronnie tak
że szybki przyrost wydatków zbro
jeniowych. Aczkolwiek Bundeswe
hra nie osiągnęła jeszcze stanu li
czebnego 500 tysięcy żołnierzy 
przewidzianego w planach dla okre
su pokojowego, obecnie.nie jest ona 
od tej cyfry zbyt odległa.

Dotychczasowy szybki przyrost 
stanów liczebnych armii bońskiej 
prowadził — zdaniem bońskiego mi
nistra obrony von Hassela —. do 
powstawania szeregu luk w dzie
dzinie wyszkolenia itp. Najbliższy 
okres dwu — trzech lat ma być 
według jego oświadczenia okresem 
„konsolidacji” zachodnioniemieckiej 
armii, okresem stawiania na pierw- 
szyih miejscu problemów jakości.

Jak kształtują się w bieżącym 
roku budżetowym podstawowe po
zycje wydatków zbrojeniowych 
NRF?

Podobnie jak w latach poprzed
nich budżet zbrojeniowy NRF dzie
li się na tzw. „budżet zwyczajny" 
oraz „budżet nadzwyczajny". Pod
stawowa część wydatków, zbroje
niowych przypada na pozycje bud
żetu „zwyczajnego”, z którego fi
nansuje się koszty bieżącego szko
lenia, utrzymania armii oraz Zaku
py sprzętu zbrojeniowego. Na po
zycje budżetu „nadzwyczajnego” 
przypada w preliminarzu na rok 
1964 kwota 481 min marek. Struk

turę budżetu „zwyczajnego” obra
zuje poniższe zestawienie: (w 
min DM).

Wydatki 1964 r. 1963 r.

osobowe 4 043 3 902 ’
rzeczowe 1 173 872
ogólne 4 167 3 661
jednorazowe 9 416 9 497

Łączne wydatki budżetu zwyczaj
nego ministerstwa obrony NRF, 
wynoszące kwotę około 18,8 mld 
DM są wyższe w porównaniu z ro
kiem poprzednim o ponad 867 min 
marek, a więc o około 5%. Nale
ży zwrócić uwagę na fakt, że po
nad połowa tych wydatków prze
znaczona jest na tzw. „wydatki jed
norazowe”, pod czym rozumie się 
przez to przede wszystkim nakłady 
na cele finansowania zakupów za 
granicą oraz u producentów krajo
wych nowego sprzętu dla Bundes
wehry.

Całość wydatków wojskowych 
preliminowanych ńa rok 1964 — 
łącznie z kosztami związanymi z 
pobytem' w NRF wojsk sojuszni
czych z NATO oraz wydatkami na 
„obronę cywilną” — przedstawia 
poniższa tablica:

PRELIMINARZ 
WYDATKÓW ZBROJENIOWYCH NRF 

W TYS. DM

Grupa wydatków 1964 1963

1. Bundeswehra
2. Wydatki dla ob-

19 176 853 18 261 795

cych sił zbrojnych 469 952 466 957
3. Obrona cywilna 803 760 769 024

Razem 20 450 565 19 497 776

A oto niektóre szczegóły dotyczą
ce wydatków w poszczególnych, 

wskazanych w powyższej tabeli gru
pach. W pierwszej grupie wydat
ków (Bundeswehra) znaczna część 
sum przeznaczona jest na zakup 
uzbrojenia. Kierunki wydatków na 
te cele obrazuje następujące zesta
wienie, '

Z danych zestawienia widocz
ne są wyraźne tendencje istnie
jące w NRF w dziedzinie kie
runków rozbudowy armii zachodnio
niemieckiej. Główną wagę przywią

WYDATKÓW NA UZBROJENIE 
13« i 1363 (TYS. DM)

STRUKTURA PRELIMINOWANYCH 
BUNDESWEHRY W R.

Przeznaczenie wydatków 1964 1963

Pojazdy bojowe 3 936 471 3 762 188
Samoloty i sprzęt lotniczy 2 940 600 2 952 913
Sprzęt łączności 710 200 528 000
Okręty i sprzęt mar. woj. 684 250 587 950
Sprzęt kwaterunkowy 298 381 329 625
Materiał ochronny przed bronią ABC *) 74 000 83 500
Sprzęt saperski 180 000 160 000 .

Razem 8 823 902 8 404 168

zuje się tarę do rozwoju dwóch ro
dzajów wojsk: wojsk lądowych wy
posażonych w sprzęt decydujący o 
sile uderzeniowej (sprzęt pancerny) 
oraz lotnictwa. Należy. podkreślić, 
że tendencje te, widoczne w preli
minarzu na rok 1964 są kontynua
cją tendencji występujących także 
w poprzednich latach.

W drugiej grupie (wydatki zwią
zane ze stacjonowaniem wojsk ob
cych) podstawową pozycję stanowią 
wydatki na pokrycie kosztów utrzy
mania reżimu okupacyjnego w 
Berlinie Zachodnim. Tzw. „Be- 
satzungskosten” — koszty okupa
cyjne — figurujące w pozycji pre
liminarza „stacjonowanie zagra
nicznych sił zbrojnych w Berlinie” 
stanowią prawie połowę kwot pre
liminarza.

Podstawowe pozycje ostatniej 
grupy (obrona cywilna) to wydatki 
związane z przygotowaniem gospo
darki do warunków współczesnej 

wojny. Należą tu w pierwszym rzę
dzie wydatki na utrzymanie i po
większanie wojennych zapasów; 
środków żywności, ną co przezna
cza się kwotę' około 100 min ma
rek (występuje,tu prawie podwoje
nie wydatków w pórówńamu do 
roku ubiegłego); na przygotowanie 
do warunków wojennych systemu 
komunikacyjnego i łączności prze
znacza się 183 min marek (o 50 nun 
mniej w stosunku do roku 1963); 
utrzymanie i doskonalenie systemu 
alarmowego pochłonie około 100 
mln marek.

Podobnie jak w roku poprzednim 
wydatki zbrojeniowe w roku 1964 
zajmują czołową pozycję w cało
kształcie wydatków państwowych 
NRF. Stanowią one około 32% cał
kowitej sumy preliminarza budże
tu federalnego. Są one niewątpli
wie czynnikiem, który w coraz 
większym stopniu ciąży na gospo
darce NRF. Pierwotne plany szta
bu generalnego Bundeswehry i boń
skiego ministerstwa obrony były — 
jak wiemy — jeszcze dalej idąca 
Żądano zwiększenia wydatków nie 

o miliard marek, lecz o ponad trzy 
miliardy.

Ubiegły rok w gospodarce za
chodnioniemieckiej nie był najlep
szy. Tak znaczne zwiększenie wy
datków zbrojeniowych mogłoby 
więc poważnie zmniejszyć zdolność 
konkurencyjną przemysłu NRF (w 
stosunku do innych krajów kapita
listycznych), Wydatki zbrojeniowe 
na bieżący rok budżetowy ułożono 
więc w ten sposób, by osiągnąć 
maksymalne przyrosty zdolności bo
jowej Bundeswehry przy obecnym 
poziomie nakładów.

W następnych latach, jak na to 
wskazują wypowiedzi jej specjali
stów, znacznie więcej uwagi ma się 
poświęcić rozwojowi wojennej ma
rynarki zachodnioniemieckiej.

GŁÓWNY
PARTNER

DOKOŃCZENIE ZE STR, 1

trzebowania ha import oraz pers
pektyw pokrycia tego zapotrzebowa
nia dostawami własnych towarów. 
Ich znaczenia nie .wyczerpuje rów
nież wyrugowanie z wzajemnej wy
miany handlowej charakterystycz
nych dla rynku ■ . kapitalistycznego 
wahań koniunktury gospodarczej. 
Zmiany społeczno-ustrojowe, jakie 
dokonały się w Polsce stworzyły wa
runki po temu, że w naszych obro
tach ze Związkiem Radzieckim po
jawiły się nowe formy wyzyskiwa
nia korzyści z międzynarodowego 
podziału pracy, który obejmuje już 
dziś nie tylko sferę wymiany, lecz 
dokonuje się w sferze produkcji. 
Znajduje to wyraz we wzajemnej 
koordynacji planów inwestycyjnych, 
podejmowaniu wspólnych inwesty
cji, umowach o specjalizacji i koo
peracji produkcji. Oczywiście stano
wi to potężny czynnik, rozszerzający 
zakres wzajemnej wymiany handlo
wej.

Obraz przyczyn tak szybkiej dy
namiki rozwoju polsko-radzieckich 
stosunków gospodarczych byłby nie 
pełny, gdyby nie wspomnieć o 
dwóch jeszcze czynnikach.

Na przestrzeni ubiegłych dziewięt
nastu lat Związek Radziecki przy
chodził nam wielokrotnie z cenną,

PAŹDZIERNIK 19« — pierwsza umo
wa handlowa.. Na jej podstawie 
ZSRR dostarczy! Polsce na warun
kach nieoprocentowanego kredytu 
takich towarów, jak mąka, sói, naf- 
ta, Węgiel, zapałki; mydło, herbata 
itpt Dostawy, te odegrały poważną 
rolę w zaopatrzeniu ludności Polski 
i uruchamianiu zniszczonych zakła
dów przemysłowych. Były to to
wary, których wyniszczony .wojną 
Związek Radziecki nie posiadał by
najmniej w nadmiarze.

braterską pomocą. Wszelka próba 
dokonania bilansu tej pomocy w ar
tykule, tego typu byłaby tylko jej 
spłyceniem. Dlatego też przypbmnij- 
my raczej jeden fakt, mający wpra
wdzie, minimalne znaczenie w tym 
bilansie, lecz bardzo typowy dla ó- 
kreślenia charakteru pomocyra- 
dzieckięj. Pierwsza urpowa handlo
wa z . ZSRR (podpisana została 20 
października 1944 Toku, a-więc je
szcze przed zawarciem*  Układu o 
Przyjaźni, Pomocy Wzajemnej i 
Współpracy. Na podstawie tej. .Umo
wy Związek, Radziecki dostarczył 
Polsce na warunkach nieoprbćento- 
wanego kredytu takie towąry,‘ jak 
mąkę, sól, naftę, węgiel. żapałki, 
mydło, herbatę itp. Nie trzeba: chy
ba wskazywać na znaczenie tych do-
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staw dla zaopatrzenia ludności wy
zwolonych już terenów Polski i u- 
ruchomienia zniszczonych zakładów 
przemysłowych. Warto natomiast 
przypomnieć — były to towary, któ
rych wyniszczony wojną Związek 
Radziecki, nie posiadał bynajmniej 
w nadmiarze.

LIPIEC 1945 — umowa handlowa, któ
ra wprowadziła zasadę bieżących 
rozliczeń dwustronnych (tzw. clea
ring dwustronny). Dostawy radziec
kich surowców przewidziane w tej 
umowie decydowały o pracy wielu 
naszych zakładów przemysłowych.

— Uchwały XX Zjazdu KPZR i 
VIII Plenum PZPR otworzyły no
wy etap w rozwoju polsko-radziec
kich stosunków gospodarczych. Nie 
jest więc sprawą przypadku, że na 
przestrzeni lat 1960—63 średniorocz
ne tempo wzrostu naszych obrotów 
ze Związkiem Radzieckim wyniosło 
14 proc., a więc znacznie przekro
czyło wzrost tych obrotów w latach 
1950—55 (11,3 proc.), czy średnioro
czne tempo wzrostu naszych wza
jemnych obrotów handlowych w 
dziesięcioleciu 1950—60 (9,5 proc.).

Tempo wzrostu obrotów handlo
wych i jego przyczyny stanowią 
pierwszy lecz nie jedyny element 
przemian, jakie dokonały się w pol
sko-radzieckich stosunkach gospo
darczych na przestrzeni ubiegłych 
dziewiętnastu lat. Pierwsze miejsce 
Związku Radzieckiego wśród na
szych partnerów handlowych skła
nia do zastanowienia się również 
nad znaczeniem tych obrotów w za
kresie pokrycia potrzeb importo
wych Polski i możliwości eksporto
wych naszej gospodarki.

Zamieszczone niżej zestawienie 
wskazuje na charakter i kierunki 
zmian w strukturze towarowej na
szego importu z ZSRR.

STRUKTURA TOWAROWA IMPORTU 
Z ZSRR W %

1950 1955 1960 1963

Maszyny, urządzenia 
i środki transportu 22,7 38,8 25,1 35,6
Surowce, materiały 
do produkcji paliwa 62,5 49,1 55,7 49,7 
Artykuły roino-spot. 13,2 9,9 15,4 11,8 
Przemysłowe art.
konsumpcyjne 1,8 2,2 3,8 2,8

Jak widać udział poszczególnych 
grup towarowych w naszym przywo
zie z ZSRR ulegał pewnym Waha
niem wynikającym zarówno ze 
zmian naszego zapotrzebowania , na 
import jak | z możliwości dostaw 
partnera. Wahania te nie zmieniały 
jednak, kolejności udzaału poszcze
gólnych grup towarowych w ńa- 
s ym imporcie z ZSRR.

. Pierwszą i podstawową pozycją 
naszego przywozu ze Związku Ra
dzieckiego są surowce,, materiały do 
produkcji i paliwa. Na liście tego 
przywozu z ZSRR znajdują się bar
dzo ważne dla rozwoju gospodarcze

go polski towary. Przykłady: radziec
kie dostawy .węgla koksującego po
krywają przeszło 60 proc, naszego 
zapotrzebowania na import w tej 
dziedzinie, ropy naftowej w ca

ROK 1947 — Związek Radziecki udzie
lił Polsce pożyczki w wysokości 29 
miń zł (ca 12 proc., naszych wpły
wów dewizowych za eksport w tym 
okresie) oraz dostarczył zboże ńd 
warunkach kredytowych.

98 proc., produktów naftowych w ca 
70 proc., rudy żelaznej w ca 80 
proc., rudy manganowej w ca 73 
proc., aluminium w ca 69 proc.., mie
dzi w ca 56 proc., cyny w ca 46 
proc., kauczuku syntetycznego w ca 
38 proc., bawełny w ca 55 proc.

•Drugą pozycją w naszym imporcie 
z ZSRR są maszyny i urządzenia 
i środki transportu. Dostawy ra
dzieckich maszyn i urządzeń odegra-? 
ły ogromną rolę w odbudowie i roz
budowie naszej gospodarki. Znaczna 
część tych dostaw dokonana zosta
ła na dogodnych warunkach kredy
towych. Do rolni 1961 włącznie 
Związek Radziecki dostarczył Pol
sce kompletnych urządzeń dla 93 
zakładów przemysłowych i wydzia
łów produkcyjnych oraz udzielił da-

STYCZEŃ 1948 — umowa o wzajem
nych dostawach towarowych na lata 
1948—52, będąca pierwszym wielolet
nim układem handlowym zawartym 
przez Polskę. Równocześnie z tym 
Związek Radziecki udzieli! Polsce 
kredytu na dostawy sprzętu inwe
stycyjnego w wysokości 450 min doi. 
przy oprocentowaniu 2 proc, w ska
li rocznej.

leko idącej Pomocy technicznej oraz 
urządzeń dla 200 zakładów. Dzięki 
dostawom radzieckich maszyn i 
urządzeń mogliśmy wybudować 
przykładowo takie potężne obiekty, 
jak Huta im. Lenina, Huta „Warsza
wa", huta, aluminium w Skawinie, 
fabryka kauczuku syntetycznego w 
Oświęcimiu, FSO na Żeraniu, FSC 
w Lublinie, cementownia Wierzbica, 
elektrownia Jaworzno i elektrocie
płownia Żerań, fabryka nawozów 
azotowych w Kędzierzynie, przędzal
nie Fasty, Zambrów, Piotrków 
i wiele innych zakładów, które od
grywają doniosłą rolę w produkcji 
przemysłowej naszego kraju. Rów
nież obecnie dostawy radzieckich 
maszyn i urządzeń stanowią nie
zwykle ważny czynnik w rozwoju 
naszego przemysłu. Wyslarcży tu 
przypomnieć, że niezależnie od urzą
dzeń dla dalszej rozbudowy huty im. 
Lenina, elektrowni Turów, kopalni 
miedzi w Głogowie, przewiduje się

CZERWIEC 1950 — rozszerzenie umo
wy z roku 1948 na okres do roku 
1958 oraz powiększenie kredytu in
westycyjnego o dalsze 100 min do
larów. Umowa ta odegrała ogromną 
rolę w realizacji planu 6-letnlego.

takiedostawy jak krękingl dla rafi
nerii w Płocku, instalacje do kon
taktowego koksowania, walcownie 
taśmy aluminiowej i stopów alumi
niowych dla huty w Kątaęh, turbo- 
bloki' wysokiej mocy, zakłady pro
dukcji keramzytu i wiele innych 
maszyn i-urządzeń. , ;

Poważną rolę w zaopatrzeniu na
szego kraju odgrywają również do

stawy radzieckich artykułów rolno- 
spożywczach, a przede wszystkim 
zbóż, herbaty, tłuszczów czy śledzi 
oraz- przemysłowych artykułów kon
sumpcyjnych.

Niemniejszą rolę odgrywa Zwią
zek Radziecki jako rynek zbytu dla 
eksportowanych przez nas towarów.

STRUKTURA TOWAROWA EKSPORTU 
DO ZSRB W %

1950 1955 1960 1363

Maszyny, urządzenia 
i środki transportu 
Surowce, paliwa 
1 mat. dó produkcji 
Artykuły rolno-spoż. 
Przemysłowe art. 
konsumpcyjne

26,1 27,1 40,2 51,2

38,9 55,8 36,0 26,7
12,4 9,1 5,5 2,3

22,6 8,0 T7,4 19,3

Jak widać w odróżnieniu od im
portu w strukturze towarowej na-

LISTOPAD 1956 — porozumienie go
spodarcze, na mocy którego ZSRR 
udzielił Polsce kredytu na zakup 
zbóż w wysokości 275 min doi. oraz 
na zakup innych towarów radziec
kich w wysokości 175 min doi. Rów
nocześnie z tym umorzone zostało 
zadłużenie Polski w ZSRR na sumę 
500 min doi., z tytułu regulacji cen 
za eksport węgla polskiego do 
ZSRR.

szego eksportu do ZSRR dokonała 
się bardzo wyraźna zmiana. Na prze
strzeni ostatnich lat na pierwsze 
miejsce w naszym eksporcie do 
ZSRR wysunęła się zdecydowanie 
grupa maszyn, urządzeń i środków 
transportu, które przekraczają 50 
proc, całości naszych wpływów de
wizowych z eksportu do tego kraju. 
Jeśli uwzględnić ponadto wysoki 
udziaF artykułów konsumpcyjnych 
pochodzenia przemysłowego okaże 
się, że np. w roku 1963 nasze zakupy 
w ZSRR w przeszło 70 proc, zostały 
pokryte dostawami wyrobów prze
mysłowych. Jak wspomniano Zwią
zek Radziecki stanowi ogromny ry
nek zbytu, stąd też większość dostaw 
naszych wyrobów przemysłowych 
do ZSRR może być produkowane 
w długich seriach. Pozwala to na 
specjalizację produkcji i wydłużenie 
serii, a więc prowadzi do obniże
nia kosztów produkcji. Jeżeli dodać 
do tego, że nasze dostawy do ZSRR 
mają zabezpieczenie w postaci wie
loletnich umów i wieloletnich kon
traktów. zrozumiałym stanie się, że 
,W całym szeregu dziedzin, by 
wspomnieć tylko przemysł stocznio-

LUTY 1958 — podpisano trzyletnią u- 
mowę handlowa (1958—19601, która 
zabezpieczyła zwiększone dostawy 
surowców ze Związku Radzieckiego 
do Polski oraz poważny wzrost eks
portu naszego sprzętu inwestycyjne
go do ZSRR.

wy, dostawy eksportowe do ZSRR, 
stały się jednym z ważnych czynni
ków tak dynamicznego rozwoju.

*
Znajdujemy się już w okresie 

konsultacji gospodarczych ze Związ
kiem Radzieckim na temat rozwoju 
obrotów . handlowych w latach 
1966—70. Pierwsze wyniki tych kon
sultacji wskazują, że eksport maszyn 
i urządzeń ż Polski do ZSRR wzroś
nie z 1,5 mld zł dew. w roku 1964 
do. 3 mld zł dewizowych w roku 
1970, a więc zostanie podwojony. 
Oznacza to, że w roku 1970 eksport 
masżyn i urządzeń do ZSRR będzie 
większy niż cały wywóz maszyn 

i urządzeń z Polski w roku 1964. 
Charakter tych dostaw ilustrują 
wstępne wyniki wzajemnych kon-

MARZEC 1960 — podpisanie pięciolet
niej umowy handlowej (1961—65), 
która kontynuowała tendencje n- 
przedniej umowy trzyletniej. Umo
wa ta została uzupełniona w roku 
19« przez porozumienie o dosta
wach radzieckich maszyn i urządzeń 
w latach 1968—72 oraz -pomocy tech- 
nlczgęj w.ręzwoju polskiego prze
mysłu ciężkiego.

sultacji w dziedzinie eksportu ma
szyn i aparatury chemicznej.

Pierwsze większe zakupy aparatu
ry chemicznej Związku Radzieckiego

ŁUTY 1963 — Polska udzieliła Związ
kowi Radzieckiemu kredytu w wy
sokości 77,5 min doi. na rozbudowę 
kopalni soli potasowych dla potrzeb 
polskiego rolnictwa oraz na podob
nych zasadach wzięta udział wraz 
z Innymi krajami socjalistycznymi 
w rozbudowie kopalni fosforytów w 
Kingiszep. '

w Polsce dokonane zostały w roku 
1959 i wyniosły 2 tys. ton. W ciągu 
minionych pięciu lat zwiększyły się 
one o 50 proc. Przewiduje się. że 
w latach 1966—70 Związek Radziec
ki zakupi w Polsce ponad 100 kom
pletnych obiektów chemicznych w 
tym 40 fabryk kwasu siarkowego, 
7 kompletnych zakładów nawozów

WAŻNIEJSZE DANE O POLSKO- 
RADZIECKIEJ WSPÓŁPRACY NA
UKOWO-TECHNICZNEJ W ŁATACH 

1948—1932

PRAKTYKI dla polskich 
specjalistów 4.800 osób
przekazana dokument. 4.700 pozycji
eksperci delegowani 
do Polski 260 osób

Główne dziedziny zainteresowań 
Polski: hutnictwo, przemysł maszy
nowy, górnictwo, energetyka, budow
nictwo.
PRAKTYKI dla 
radź, specjalistów 1.400 osób
przekazana dokument. 2.200 pozycji

Główne dziedziny zainteresowań 
Związku Radzieckiego: chemia, prze
mysł maszynowy, przemysł lekki, 
górnictwo, leśnictwo.

fosforowo-potasowych, 8 fabryk su- 
perfosfatu, 30 kompletnych instalacji 
bezwodnika kwasu ftalowego, linie 
produkcyjne dla produkcji poliesty- 
renu spienionego i instalacji fenolo- 
wo-formaldechydowych. Ten typ 
transakcji pozwala na większą spe
cjalizację przemysłu maszynowego, 
lepsze wykorzystanie mocy produk
cyjnych w tym przemyśle. Jeśli 
równolegle z tym uwzględnić że 
eksport maszyn i urządzeń oraz 
artykułów konsumpcyjnych pocho
dzenia przemysłowego ma pod ko
niec lat 6O.-tych pokrywać nasz im
port surowców i paliw z ZSRR, trze
ba również podkreślić ogromne zna
czenie dalszego rozwoju polsko-ra
dzieckiej współpracy gospodarczej 
w rozwiązywaniu problemów przed 
jakimi staje nasza gospodarka w la
tach 1966—70.

Siła i żywotność polsko-radziec
kiego Układu o Przyjaźni, Pomocy 
Wzajemnej i Współpracy przejawia 
się więc nie tylko wstecz, Rozwój I 
polsko-radzieckich stosunków gospo- I 
darczych w duchu XX Zjazdu KPZR I 
wskazuje,, że siła i żywotność Ukła- I 
du o Przyjaźni, Pomocy Wzajemnej I 
i Współpracy wzrksta i potężnieje. I

WIESŁAW WIRSKI I

PRODUKCJA SAMOCHODÓW
Produkcja . samochodów w krajach 

kapitalistycznych w 1963 roku w po
równaniu z rokiem poprzeumm wzrosła 
ogółem o 13 proc., wynosząc 20,25 min 
sztuk, ■ z czego na USA przypada 9,1 
min sztuk (wzrost o 11 proc.), ńa kraje 
zachodnioeuropejskie 7,9 min sztuk
(wzrost o 16,5 proc.) i na Japonię — 
1,28 min' sztuk (wzrost o 25 proc.).

W krajach - Wspólnego Rynku produk
cja zwiększyła się o 15,6 proc., a w 7 
krajach EFTA — o 19 proc.

Według ważnlejszyeb krajów produkcja 
samochodów w ubiegłym roku kształto
wała się, jak następuje:

ANGLIA. Produkcja samochodów oso
bowych w 1963 r. osiągnęła 1 607,9 tys. 
sztuk wobec 1 249,4 tys. w roku poprzed
nim, czyli zwiększyła się o 28 proc. 
Wzrost produkcji został spowodowany 
zwiększonym zapotrzebowaniem, wywo
łanym przez zmniejszenie o 25 proc, po
datku od kupna-sprzedaży wozu.

Natomiast produk<*ja  samochodów cię
żarowych niero spadla wynosząc 403,8 
tys. sztuk wobec 425,1 tys. w 1362 roku.

Eksport zaś kształtował się, jak na
stępuje (w tys. sztuk): samochody oso
bowe — 615,8 (544,3 w 1962 roku), samo
chody ciężarowe — 158,3 (148,2 tys. sztuk 
w 1962 roku).

FRANCJA. Produkcja samochodów oso
bowych i ciężarowych razem w 1963 ro
ku wyniosła 1 736,9 tyś. sztuk wobec 
1 536,1 tys. w 1962 roku. Eksport wyniósł 
ogółem 604.3 tys. sztuk wzrastając w 
stosunku do roku poprzedniego tylko o 
0,3 proc.

NIEMIECKA REPUBLIKA FEDERAL
NA. Pod względem rozwoju przemysłu 
samochodowego NRF zajmuje czołowe 
miejsce w Zachodniej Europie produku
jąc 2 356,6 tys. sztuk w 1962 roku i 2 667,3 
tys. sztuk w 1963 roku.

Eksport w 1963 roku wyniósł 49,9 proc. 
(1331,7 tys. sztuk) całości produkcji wo
bec 46,8 proc, w 1962 roku.

Niemieccy przemysłowcy przewidują, 
że produkcja samochodów w NRF w 
1364 roku przekroczy poziom 3 min 
sztuk.

WŁOCHY. Ogółem w 1963 roku wypro
dukowano 1 180,5 tys. samochodów (w 
tym 1 105,3 tys. osobowych) wobec 946,8 
tys. sztuk w 1962 roku. Wzrost produkcji 
wynosi 24,7 proc. Eksport — 305,3 tvs. sztuk.

KANADA. Produkcja samochodów w 
1963 roku wyniosja ogółem 631,5 tys. 
sztuk wobec 508 tys. w 1962 roku.

STANY ZJEDNOCZONE. Produkcja sa
mochodów osobowych w ubiegłym . roku 
osiągnęła 7 644,t tys. sztuk (w 1962 r. — 
6 943,5 tys. sztuk), a samochodów cięża
rowych — 1 462 tys. sztuk (w 1962 roku 
— 1 248 tys. sztuk), razem — 3 106,1 tys. 
sztuk.

JAPONIA. Rozwój przemysłu samocho
dowego poza dużym dynamizmem cechu
je znaczna przewaga produkcji samocho
dów ciężarowych nad osobowymi. Ogó
łem w 1963 roku wyprodukowano w Ja- 
P«nil 1 283,5 tys. samochodów (wzrost 
w stosunku do roku poprzedniego — 
89,6 prąc.), w tym samochodów osobo
wych — 407,8 tys., ciężarowych _  862,8 
lys*  I autokarów — |2,9 tys. sztuk.

Eksport samochodów z Japonii w 1963 
wyniósł 98,6 tys. sztuk (w 1962 r. — 

®ztuk> przedstawiając wartość 
w ««"roku;’ ° 47,8 Pr°C- W,ęceJ niż'

(MP)
AMERYKAŃSKA POŻYCZKA 

DLA INDII
USA przyznały mdii w końcu lutego 

pożyczkę w wysokości 225 mm doi na 
sfinansowanie programu zakupów w St 
Zjednoczonych artykułów przenwslo- 

ii program ten obejmuje metale nieżelazne, stal, kauczuk, sprzęt maszy! 
mineralne itp.Pożyczka będzie spłacana ratami w 

,przy czym pleiwsze spłaty mają być dokonane po upływie lo lat od daty jej realizacji. Oprocentowani 
10 •“‘ach wynosić 

Pr<?C'< a w następnych 30 latach — 2 proc, rocznie. *t  w
W lutym ubiegłego roku India na Iden

tycznych warunkach uzyskała pożyczkę 
w sumie 240 min doi., a ogółem na rw- 

Ważącego planu 5-letnieg0 (1961— 
1965) w ciągu pierwszych. trzech lal 
otrzymała od USA około 1,5 mld doi.

(MP)



J
UŻ na pierwszy rzut oka wi
doczne jest, że wśród pro
blemów absorbujących ze 
szczególną siłą .uwagę admi
nistracji gospodarczej w NRD 
. są sprawy doskonalenia sys

temu bodźców zainteresowania ma
terialnego i poprawy wskaźników 
jakościowych produkcji. Kierowni
cy zjednoczeń, które przekształco
no w jednostki na pełnym rozra
chunku ekonomicznym, stwierdza
ją, że nie mogą oczekiwać już wy
łącznie na administracyjne wyty
czne i wskaźniki przekazywane 
przez państwową komisję planowa
nia i Radę Gospodarki Narodowej. 
Pokrycie kosztów funkcjonowania 
zjednoczeń i zrzeszonych w nich 

przedsiębiorstw oraz zabezpieczenie 
środków na dalszy ich rozwój wy
maga, aby dostosowany do potrzeb 
gospodarki profil produkcji osią
gany był przy możliwie najniższych 
nakładach, przynoszących wszech
stronne postępy jakościowe pro
dukcji.

W ślad za tym idą żywe poszu
kiwania konkretnych, szczegóło
wych form zainteresowania mate
rialnego wynikami produkcji: po
szukiwania sposobów zabezpiecze
nia zgodności interesów gospodarki 
narodowej jako całości z interesa
mi zjednoczeń, interesów zjedno
czeń z interesami przedsiębiorstw 
i wreszcie, interesów personelu kie
rowniczego z interesami szerego
wych pracowników.

Poszukiwania najbardziej skute
cznych form integracji bodźców za
interesowania materialnego stały 
się w NRD przedmiotem wielu 
analiz, dyskusji i publikacji praso
wych. Warto jest więc, abyśmy w 
tym miejscu również poświęcili 
owym sprawom nieco uwagi.

PŁACA PODSTAWOWA JAKO 
BODZIEC

Wzmożone zainteresowanie kie
rowników zjednoczeń i przedsię
biorstw poprawą wskaźników ja
kościowych produkcji postawiło ich 
m. in. wobec konieczności większe
go zainteresowania tym proble
mem wszystkich pracowników za
trudnionych bezpośrednio w pro
dukcji. Rozwiązanie tego zagadnie
nia, przy pomocy premiowania 
uznano za niewłaściwe. Obawiano 
się, że będzie to prowadziło do 
nadmiernego wzrostu -premii, nie
słusznie obciążających fundusz 
płac; podczas gdy wiadomo, że już 
same wypłaty z tytułu wykonania 
i przekroczenia norm wydajności 
pracy uwzględniać powinny nie tyl
ko ilość, ale 1 jakość wykonania za
dań produkcyjnych. Dla realizacji 
tego postulatu postanowiono, że 
kierownicy przedsiębiorstw opra
cują, indywidualne dla danych od
cinków produkcji zasady uwzględ
niania jakościowych wyników pra
cy w postaci korekt wypłat z tytułu 
wykonania technicznych norm wy
dajności pracy. Korekt^ te uwzglę
dnić mają następujące czynnikiyja- 
kościowe:

— W oparciu o wyposażenie techniczne 
zakładu i warunki' dostaw .przedsiębior
stwa ustalają podstawowe wymagania w 
zakresie jakości produkcji np. procent 
odrzutów 1 przeróbek,- poprawek lub 
zwrotów z działów kooperujących, odse
tek wyrobów ze znakiem jakości itp. 
Odchylenia od tych ustaleń mają być 
podstawą do odpowiedniej indywidual
nej, lub grupowej korekty wypłat z ty
tułu wykonania norm wydajności pracy.

— W zakładach wyposażonych w szcze
gólnie cenne maszyny i narzędzia wy
płaty z tytułu wykonania norm mają 
być ponadto odpowiednio korygowane w 
przypadku podwyższenia okresu eksploa
tacji maszyn i narzędzi.
- W zakładach, gdzie zużywa się szcze

gólnie dużo energii elektrycznej, lub 
szczególnie cennych materiałów (miedź, 
cyna, nikiel, ołów) wypłaty z tytułu wy
konania norm mają być ponadto kory
gowane w zależności od oszczędnej go
spodarki tymi dobrami.

Równocześnie dyrektorzy tech
niczni przedsiębiorstw zobowiązani 
zostali do każdorazowej rewizji 
norm wydajności pracy wraz z 
wprowadzeniem określonych u- 
sprawnień organizacyjno-technicz
nych oraz do uzupełnienia tych 
norm odpowiednimi wskaźnikami 
jakościowymi. Premiowanie pra- - 
cowników zatrudnionych bezpo
średnio w produkcji ograniczone 
zostało natomiast do przypadków • 
opracowania szczególnych uspraw
nień racjonalizatorskich i pomyśl
nych wyników w dziedzinie współ
zawodnictwa pracy.

W ślad za tak zreformowanymi. 
metodami normowania pracy idą 
liczne prace, zmierzające do opra
cowania odpbwiednicn w danych 
warunkach konkretnych zasad ko- 
rekty wypłat za wykonanie norm. 
Pracom tym towarzyszą liczne dy
skusje i publikacje w czasopismach 
fachowych, konsultacje z naukow
cami, instytutami itp.
PODSTAWOWY FUNDUSZ PRE

MIOWY
Jeżeli na początku poprzedniego 

rozdziału, poświęconego poczyna
niom zmierzającym do powiązania 
płacy podstawowej z jakościowymi 
wynikami pracy, była mowa o 
wzmożonym zainteresowaniu tym 
problemem kierownictwa przedsię
biorstw i zjednoczeń, to było to 
uzasadnione m.in. Wprowadzeniem 
nowych zasad premiowania. W 
myśl tych zasad od ■ stycznia br. 
obowiązują następujące przepisy, 
określające wysokość funduszu pre
miowego w zjednoczeniach i przed
siębiorstwach.

Fundusz premiowy zjednoczeń 1 przed
siębiorstw składa się z trzech rodzajów 
Odpisów:
- odpisu podstawowego — za wykona

nie określonych zadań,
- odpisu dodatkowego, za zaplanowa

nie i wykonanie wyższych Udkń nlł W 
wytycznych do planu 1
- odpisu za przekroczenie zaplanowa

nych zadań.

Odpis podstawowy w wysokości 
4,5 proc, sapianowatiego funduszu 
płac (bez płac pracowników komó
rek naukowo-badawczych i projek
towania) oraz 6,5% zaplanowanego 
funduszu płac pracowników .komó
rek naukowo - badawczych i proje
ktowania następuje w przypadku 
wykonania wskaźnika podstawowe
go i trzech wskaźników pomocni

czych. Dyrektorzy generalni zjed
noczeń mają jednak prawo, w po
rozumieniu ze związkami zawodo
wymi, do zróżnicowania tego odset
ka odpisów w ramach podległych 
przedsiębiorstw, stosownie do wła
snej oceny sytuacji. Podobne u- 
prawnienia przysługują też prze
wodniczącym okręgowych rad go
spodarki narodowej, którym są 
podporządkowane przedsiębiorstwa 
przemysłu terenowego.

Głównym wskaźnikiem, którego 
wykonanie decyduje o dokonaniu 
odpisu podstawowego, jest w za
sadzie. poczynając od br., osią
gnięcie planowego zysku. Jedynie w 
gałęziach gospodarki, gdzie jeszcze

wowego, Następnie, na każdy dalszy 1 
proc, wykonania planu wypada po kilka 
punktów wzrostu odpisów na fundusz 
premiowy; tak że np. przy wykonaniu 
planu W 99 proc, na fundusz premiowy 
przelewa się 99 proc, odpisu podstawo
wego.

W przypadku gdy hle zostaną wykona
ne wskaźniki dodatkowe, wówczas suma 
funduszu premiowego, przysługująca za 
wykonanie wskaźnika głównego, może 
być zredukowana przez jednostkę nad
rzędną, nis Więcej jednak niż o 40 proc. 
W granicach tych 40 proc, przewidziane 
jest też stopniowanie odpisów w zależ
ności od stopnia załamania planowanej 
wielkości wskaźników dodatkowych.

Do. opisanego stopniowania od
setka odpisów na fundusz premio
wy, w przypadku nie osiągnięcia 
planowanej wysokości wskaźników.

nie mogą przekraczać 2*krotnego 
poziomu podstawowego odpisu na 
fundusz p-emiowy. Natomiast od
pisy ża przekroczenie planowanej 
wysokości wskaźnika głównego nie 
mogą przekraczać 1,5-krotnej wy
sokości podstawowego odpisu na 
fundusz premiowy.

Opisane tu dość szczegółowe za
sady odpisów na fundusz premio
wy, nie oznaczają, że na tych sa
mych zasadach, niejako automa
tycznie, zostają one podzielone po
między pracowników przedsię
biorstw i zjednoczeń. Obowiązuje 
tu swojego rodzaju dwustopniowy 
system premiowania, przypomina
jący nieco zasady funkcjonowania 
naszego funduszu premiowego.
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nie została przeprowadzona reforma 
cen zaopatrzeniowych obowiązują 
inne wskaźniki główne, które naj
lepiej obrazują postępy ekonomicz
ne na danym odcinku produkcji. 
Dla zjednoczeń określa je Rada 
Gospodarki Narodowej, a dla 
przedsiębiorstw odpowiednie zjed
noczenia. W poznanych przeze mnie 
przypadkach do innych wskaźni
ków głównych należała z reguły 
wartość produkcji towarowej (nie
kiedy w rozbiciu asortymentowym), 
lub podobna do wprowadzanej u 
nas wartość przerobu. Ekonomiści 
NRD wymieniają jednak również 
przypadki, w których jako wskaź
nik główny przyjęty został plan po
prawy jakości produkcji, i)

Jeżeli chodzi natomiast o wskaź
niki dodatkowe (nie może być ich 
więcej niż 3), to w myśl obowiązu
jących przepisów we wszystkich 
przedsiębiorstwach, w których' pro
dukcja eksportowa 'stanowi 30 
proc., lub więcej ogólnej wartości 
produkcji, należy jako wskaźnik 
dodatkowy wprowadzić wykonanie 
planu dostaw ha eksport. Natomiast 
we wszystkich przedsiębiorstwach, 
które wytwarzają energię ele
ktryczną w ilości większej niż 10 
MW wprowadza się jako wskaźnik 
dodatkowy, produkcję energii ele
ktrycznej w godzinach szczytu.

Wśród innych wskaźników wchodzą
cych w skład omawianego zespołu trzech 
wskaźników dodatkowych wymienić 
można:
- Wykonanie zadań planu nowej tech

niki, zwłaszcza zabezpieczających popra
wę jakości produkcji.
- Wykonanie planu dostaw na potrze

by Inwestycji priorytetowych.
- Wykonanie asortymentów ujętych w 

planie państwowym.
— Wykonanie planu dostaw na potrze

by rynku.
- Wykonanie planu obrotów wg asor

tymentu, jakości i terminów.
— Osiągnięcie planowego wykorzysta

nia środków produkcji, mierzonego wy
dajnością maszyn i urządzeń, lub pozio
mem zysku.

Właściwy dobór wskaźników do
datkowych, stosownie do konkret
nych potrzeb gospodarki, na okre
ślonych odcinkach produkcji jest 
przedmiotem bodaj jeszcze bardziej 
ożywionych dyskusji niż zasady ko
rekty wypłat z tytułu wykonania 
norm wydajności pracy. Wyrażane 
są przy tym dość powszechnie na
dzieje, że w przyszłości, wraz z 
zakończeniem reformy cen zaopa
trzeniowych, jako wskaźnik głów
ny będzie wszędzie obowiązywał 
plan zysku. Natomiast wskaźniki 
dodatkowe, zmieniane stosownie do 
aktualnych ocen sytuacji, pozwolą 
na Wyeliminowanie niektórych u- 
jemnych zjawisk, towarzyszących 
uznaniu zysku za podstawowy 
miernik oceny pracy przedsię
biorstw.! zjednoczeń. Zmiany wska
źników dodatkowych mają się stać, 
zdaniem ekonomistów z NRD, waż
nym czynnikiem wpływania zjedno
czeń na kierunki działalności przed
siębiorstw; oczywiście po zebraniu 
niezbędnego zasobu doświadczeń.

STOPNIOWANIE ODPISÓW

Przedstawione w skrócie odpisy 
podstawowe na fundusz premiowy 
(w wysokości 4,5 lub .6,5 proc.) są 
dokonywane w pełnyth wymiarze, 
-jak była już o tym mowa, w przy
padku wykonania zarówno planu 
wskaźnika głównego jak i wskaź
ników pomocniczych. W przypadku 
natomiast, gdy wskaźniki te nie są 
wykonane w pełnej wysokości na
stępuje odpowiednie zmniejszenie" 
Odpisu podstawowego na fundusz 
premiowy. *

Obowiązuje zasada, że już przy wyko
naniu planu w zakresie wskaźnika głów
nego w 90 proc, zostaje przelane na fun
dusz premiowy 35 proc, odpisu podsta

ekonomiści z NRD przywiązują du
żą wagę. Ma ono zapobiegać de
mobilizacji wysiłków zjednoczeń i 
przedsiębiorstw w przypadku, gdy 
osiągnięcie planowanej wysokości 
wskaźników, będących podstawą 
naliczania funduszu premiowego, 
okaże się niemożliwe.

DODATKOWE FUNDUSZE PRE
MIOWE

Dla stworzenia warunków do 
przyjmowania przez zjednoczenia i 
przedsiębiorstwa bardziej ambit
nych zadań, niż w projektach pla
nu, wprowadzone zostały dodatko
we odpisy na fundusz premiowy.

_ Jeżeli głównym wskaźnikiem Jest zysk, 
to przewidziany jest odpis dodatkowy na 
fundusz premiowy w granicach 75 proc, 
zaplanowanego i osiągniętego podwyższe
nia kwoty zysku, w stosunku go wy
tycznych jednostki nadrzędnej. W przy
padku, gdy podwyższony wskaźnik zy
sku nie zostanie w pełni osiągnięty na 
dodatkowy fundusz premiowy odpisuje 
się. w br. do 4ł proc. podwyższonej kwo
ty. ; Przekroczenie zaplanowanej kwoty 
zysku jąkó głównego wskaźnika upoważ
nia do dodatkowego odpisu- na fundusz 
premiowy do 60 proc, ponadplanowego 
zysku. ■ ,

Jeżeli jako główny wskaźnik przyjęte 
są inne niż zysk parametry, to za każdy 
procent podwyższenia ich planów, w sto
sunku do wytycznych, można przelać do
datkowo na fundusz. premiowy do 15 
proc, odpisu podstawowego. W przypad
ku, gdy zaplanowana podwyżka wskaź
nika głównego nie zostanie w pełni 
osiągnięta, następuje przelew na fundusz 
premiowy tylko do 18 proc, podstawo
wego funduszu premiowego na każdy 
procent wykonanej podwyżki. Przekro
czenie zaplanowanej wysokości wskaźni
ka głównego upoważnia do dodatkowego 
odpisu na fundusz premiowy w grani
cach 12 proc, odpisu podstawowego, za 
każdy procent przekroczenia.

Przedstawione zasady dodatko
wych odpisów na fundusz premio
wy za przekroczenie planu doty
czą przedsiębiorstw. Natomiast cen
trala zjednoczenia w przypadku, 
gdy przekroczony zostanie plan zy
sku jako główny wskaźnik nalicza
nia funduszu premiowego, otrzy
muje do 2 proc, ponadplanowego 
zysku, jako dodatkowi' odpis na 
fundusz premiowy dla pracowni
ków centrali. Jeżeli natomiast obo
wiązuje inny, niż zysk główny 
wskaźnik, to przy jego przekrocze
niu centeala zjednoczenia otrzymu
je dodatkowy odpis na fundusz 
premiowy w granicach do 10 proc, 
podstawowego odpisu na fundusz 
premiowy centrali.

W każdym z opisanych przypad
ków obowiązuje ponadto zasada, że 
warunkiem odpisów dodatkowych 
jest wykonanie zadań w zakresie 
obniżki kosztów własnych. Jeżeli 
plan obniżki kosztów nie zostanie 
wykonany, wówczas o odpowiednią 
sumę Obniża się zysk, będący pod
stawą określenia odpisu dodatko
wego, a jeżeli nie zrealizowana 
kwota obniżki kosztów jest wyższa 
od ponadplanowego zysku, wówczas 
dodatkowy odpis na fundusz pre
miowy nie może być wykonany.

Na odcinkach gospodarki, gdzie 
obowiązuje inny niż zysk wskaźnik 
główny, będący podstawą nalicza
nia dodatkowego funduszu premio
wego, kwotę niewykonanego planu 
obniżki kosztów własnych potrąca 
się z sumy dodatkowego odpisu na 
fundusz premiowy.

Ponadto, obowiązuje zasada, że 
dodatkowe odpisy na fundusz pre
miowy mogą być dokonane w peł
nej wysokości jedynie wówczas, 
gdy wykonane są w pełni również 
wskaźniki dodatkowe. W przeciw
nym przypadku obowiązują zasady 
korekty, zmniejszające częściowo 
wysokość odpisu, podobnie jak przy 
odpisach podstawowych za wyko
nanie głównego wskaźnika.

W związku z faktem, że mały 
zasób doświadczeń nie pozwalał 
jeszcze na dość dokładne określe
nie, jak będą się w przybliżeniu 
kształtowały omawiane odpisy do
datkowe wprowadzony został jeden 
jeszcze warunek ograniczający. Mó
wi on o tym, że odpisy dodatkowe 
na fundusz premiowy, za wykona-. 
nie podwyższonego, w stosunku do 
wytycznych, wskaźnika głównego

ZASADY PODZIAŁU FUNDUSZU 
PREMIOWEGO

Podział wygospodarowanego fun
duszu premiowego pomiędzy po
szczególnych pracowników zjedno
czeń i przedsiębiorstw jest przed
miotem licznych indywidualnych 
opracowań, uwzględniających specy
ficzne warunki poszczególnych od
cinków produkcji. Obowiązują tu 
jedynie ogólne, ustawowo określone 
wytyczne.

W myśl tych wytycznych przy 
podziale funduszu premiowego po
winny być stosowane zasady, które 
sprzyjają naliczaniu funduszu pre
miowego w skali przedsiębiorstw i 
zjednoczeń, zapewniają wysoką wy
dajność pracy, postępy w jakości 
i „napięte” planowanie zadań. Na
leży przy tym premiować tylko 
takie osiągnięcia, które ilościowo i 
jakościowo wykraczają ponad nor
malne wymagania.

Odnośnie premiowania personelu 
kierowniczego przedsiębiorstw i 
zjednoczeń (personel inżynieryjno- 
techniczny, ekonomiczny oraz maj
strowie), to wytyczne mówią, że 
powinien on być premiowany w 
zależndści od wykonania i przekro
czenia 2—3 najważniejszych wskaź
ników, bezpośrednio od niego za
leżnych. Wybór tych wskaźników 
powinien być tak wykonany, aby 
ich cały zespół sprzyjał wszech-
stronnemu wykonaniu 
państwowego przez 
stwa i zjednoczenia.

Ponadto . generalni

zadań planu 
przedsiębior-

dyrektorzy
zjednoczeń otrzymali wytyczne, w 
myśl których powinni dążyć, aby 
wygospodarowane w danej gałęzi 
środki premiowe były wykorzysty
wane przede wszystkim dla •wy
konania głównych zadań tych ga
łęzi przemysłu,- Chodzi tu zwłaszcza 
o zadania w-zakresie jakości i ter
minowości 'dóśtaw ' ha ' potrzeby in
westycji priorytetowych i na ek
sport Odpowiednio mają też orti 
określać zasady podziału funduszu 
premiowego.

W ramach tych wytycznych moż
na W NRD spotkać-już wiele różno
rodnych zasad podziału funduszu 
premiowego, poczynając od premii 
miesięcznych i kwartalnych, po
przez premie doraźne za szczegól
ne osiągnięcia, m.in we współza
wodnictwie pracy, aż do premii 
rocznych, przypominających nasze 
wypłaty z funduszu premiowego. 
Wszystkie te posunięcia są jednak 
dopiero W stadium raczej ekspery
mentowania i intensywnego poszu
kiwania odpowiednich zasad pre
miowania, zabezpieczających inte
grację bodźców zainteresowania 
materialnego.

*

W
OBRADACH Świato
wej Konferencji Han
dlu i Rozwoju w Ge
newie w miarę wy
czerpywania się listy 
mówców przedstawia-

jących generalne poglądy swych 
delegacji, główna uwaga przesuwa 
się na prace poszczególnych komi
sji, które rozważają szczegółowe 
problemy. Powołano pięć komisji, 
które rozpatrują: 1) problemy świa
towego rynku surowców, 2) rozwój 
handlu produktami przemysłowymi, 
3) problemy finansowania rozwoju 
handlu światowego, a w szczegól
ności jego pozycji „niewidocznych", 
4) metody, i mechanizmy umożli
wiające i warunkujące rozwój han
dlu światowego, 5) zagadnienia 
związane z powstaniem gospodar
czych ugrupowań regionalnych.

Jeżeli w debatach generalnych 
podział na kraje rozwinięte pod 
względem przemysłowym i nieroz- 
winięte występował dość wyraźnie, 
to w komisjach ze względu na in
ną strukturę 'zagadnień przedziały 
występują ,w zupełnie innej posta
ci. Tak np. w komisji piątej wy
wiązała się dyskusja w sprawach 
tranzytu, w której z jednej strony 
przedstawiane były poglądy krajów 
pozbawionych dostępu do morza, a 
z drugiej interesy krajów udziela
jących pozwoleń tranzytowych, ta
kich jak Francja, Belgia, Holandia, 
Argentyna, Iran i innych. Do kra
jów zainteresowanych w określo
nych ułatwieniach tranzytowych na
leżą w Azji — Laos, Nepal, Mon
golia, Afganistan; w Europie — 
Austria, Szwajcaria, Węgry i Luk
semburg; w Afryce — Mali, Gór
na Wolta, Czad, Sudan, Rwanda 
Burundi; w Ameryce Płd — Boli
wia i Paragwaj. W rezultacie dy-
skusji, postanowiono powołać 
komisję, która ma się zająć 
zagadnieniem.

Po przerwie świątecznej w

pod- 
tym

dys-

We wszystkich opisanych tu 
przypadkach, widoczne jest, że w 
obecnym stadium realizacji nowych 
zasad zarządzania gospodarką i 
kształtowania w związku z tym 
m.in. nowego systemu premiowania 
mają dopiero miejsce poszukiwania 
najwłaściwszych rozwiązań. Z tego 
też względu trudno jest bliżej okre
ślić stopień integracji wprowadza
nych w NRD bodźców zaintereso
wania materialnego. Liczne dysku
sje, analizy i publikacje na temat 
kształtowania bodźców zaintereso
wania materialnego wskazują^ że i 
w NRD niełatwo jest znaleźć roz
wiązania „bezkolizyjne”, w opty
malny sposób zabezpieczające reali
zację zadań planowych.

Z drugiej natomiast strony wia
domo, że nie należy raczej liczyć 
na znalezienie rozwiązań uniwer
salnych, rozstrzygających wszyst
kie, skomplikowane problemy inte
gracji bodźców zainteresowania 
materialnego. Liczne poszukiwania 
rozwiązań indywidualnych w ra
mach zjednoczeń i przedsiębiorstw, 
pozwalają oczekiwać, że powinny 
na tym odcinku zostać zgromadzone 
interesujące doświadczenia. O kon-

kusji generalnej wystąpiło wielu 
mówców zajmujących różne sta
nowiska.

Najbardziej skrajną pozycję, 
przypominającą i popierającą sta
nowisko delegacji amerykańskiej, 
zajął japoński minister do spraw 
planowania gospodarczego Kiichi 
Miyazawa. Wystąpił on przeciw pra
wie wszystkim propozycjom zgłą- 
sżanyiń przez kraje słabo rozwi
nięte, "W..swym, wystąpieniu dowo
dził on, że rozwój krajów trzecie-’ 
gp świata jest głównie uzależniony 
Od prosperity w krajach uprzemy
słowionych.

Według jego oświadczenia Japo
nia przeciwna jest wszelkiemu 
„sztucznemu” podniesieniu cen na 
produkty podstawowe (surowce i 
półfabrykaty) i będzie broniła za
sad wolnokonkurencyjnego handlu 
czyli nie zgadza się z propozycjami 
podniesienia cen na surowce do po
ziomu opłacalności, zgłaszanymi 
przez Francję i Belgię). Japonia 
WysuWa również zastrzeżenia, jeże
li chodzi o możliwości jednostron
nych preferencji dla eksportu pro
duktów finalnych i półfabrykatów 
z krajów rozwijających się; nie jest 
też przychylna mnożeniu się gospo
darczych ugrupowań regionalnych 
tych krajów. Japonia jest przeciw
na utworzeniu nowej organizacji 
handlu światowego.

Nie bez przyczyn stanowisko de
legacji jakońskiej zostało przyjęte 
przez delegatów krajów rozwijają
cych się bardzo krytycznie, a nawet, 
jh.k zaznacza agencja AFP, „z wro
gością".

Prasa nielrtórych krajów zachod
nich, komentując poszczególne wy
stąpienia jak i opinię delegacji 
swych własnych krajów, krytyku
je tego rodzaju skrajne stanowis
ko. Również w komentarzach pra
sy amerykańskiej, widocznie pod 
naciskiem opinii społeczeństw w
krajach rozwijających się, można 
Zanotować pewne zmiany. Np. Wa
shington Post zaznacza, że niektó
rzy delegaci amerykańscy w Gene
wie nie byli szczególnie szczęśliwi 
Z powodu sztywnej pozycji zajętej 
przez podsekretarza stanu Balia. 
Evening Star w korespondencji z 
Genewy zaznacza, że reakcja dele
gacji krajów rozwijających się na 
przemówienie Balia była powszech
nie krytyczna. New York Times 
mimo iż' wyraża opinię, że ostre 
Słowa Balia mają pewne uzasad
nienie, gdyż żądania krajów nie- 
uprzemyslowionych były niebywale

Polski zostały przyjęte przez więk
szość delegacji z krajów rozwija
jących się, ze znacznym uznaniem. 
W wywiadzie przeprowadzonym 
przez agencję francuską AFP mini
ster gospodarki Kuby,, Ernesto 
Guevara stwierdził: „ze wszyst
kich mocarstw kapitalistycznych,- ja
kie biórą udział w tej konferencji 
jedynie Francja,-jak. dotąd, przed
stawiła konstruktywne propozycje, 
zbliżając się, mniej więcej do za
gadnień, które nas interesują”.

Przypomnijmy, że plan francuski 
zawiera (w skrócie) następujące 
propozycje: 1) organizacja rynków 
towarowych i podniesienie świato
wych cen na artykuły rolno-spo
żywcze strefy umiarkowanej, 2) roz
szerzenie międzynarodowych umów 
surowcowych na pozostałe artykuły 
tropikalne, "3) ustalenie listy surow
ców, których ceny mogłyby być 
podniesione, 4) obniżenie ceł na 
wyroby przemysłowe, importowane 
z krajów rozwijających się, 5) usta
lenie procentowego, systematyczne
go wzrostu dostaw tych wyrobów, 
do krajów rozwiniętych, włączając 
i kraje socjalistyczne, 6) popieranie 
ugrupowań gospodarczych krajów 
rozwijających się. .

Problemem, wokół którego toczy 
się ożywiona dyskusja, jest sprawa 
powołania nowej, międzynarodowej 
organizacji do spraw handlu i roz
woju. Stanowiska w tej sprawie są 
bardzo podzielone. Większość kra
jów słabo rozwiniętych domaga się 
jej powstania. Ostatnio jednoznacz
nie wypowiedzieli się w tej spra
wie przedstawiciele Birmy, Gha
ny, Kambodży, Kenii, Zanzibaru, 
jak też przedstawiciele krajów A- 
meryki Łacińskiej. Część delegacji 
zajmuje stanowisko pośrednie. Np. 
minister przemysłu Nigerii wyraził 
pogląd, że rozszerzenie działalności 
GATT jest konieczne, jeżeli chce się 
uniknąć likwidacji tej instytucji i za
stąpienia jej nową międzynarodową 
organizacją handlową. Stanowiska 
temu podobne są próbą presji na 
kraje uprzemysłowione, kapitali
styczne broniące dotychczasoegó 
status quo GATT.

Delegacja Cejlonu sympatyzując - 
np. z ideą utworzenia nowej, mię
dzynarodowej organizacji wysuwa 
jednocześnie wniosek o utworzenie 
stałego sekretariatu dla kontynuo- 
warfia prac konferencji. Komenta
tor agencji AFP uważa, że sprawa 
utworzenia nowej organizacji wy-, 
suwń-flę' Óbecńi'e..na pierwszy piań', 
konferencji. W wywiadzie udzielo
nym tej agencji. sekretarz general
ny konferencji R, Prebis.ch wyraża 
się z optymizmem- o dalszych per
spektywach jej prac i obrad. Uwa
ża on, że dotychczasowe propozycje 
można sprowadzić do sześciu punk
tów, stwierdzających konieczność:

1) Ułatwienia dostępu na rynki 
krajów uprzemysłowionych produk
tom surowcowo-rolnym z krajów 
rozwijających się.

2) Podniesienia i ustabilizowania 
siły nabywczej dochodów pocho
dzących z eksportu krajów słabo 
rozwiniętych, poprzez układy gwa
rantujące określone ceny, albo fun- 
duszć kompensacyjne.

3) Ułatwienia poprzez stworzenie 
systemu preferencji, dostępu na 
rynki światowe dla wyrobów prze
mysłowych pochodzących z krajów 
rozwijających się.

4) Przegrupowania krajów słabo 
rozwiniętych umożliwiające im za
jęcie ekonomicznie uzasadnionej 
pozycji konkurencyjnej na rynkach 
międzynarodowych,

5) Wzmożenie handlu z krajami 
socjalistycznymi poprzez układy 
wieloletnie i stopniowe przechodze
nie do multilateralnej wymiany.

6) Zmniejszenia kosztów wynika
jących z tzw. „niewidocznych” po
zycji bilansowych przez zmiany 
warunków obsługi długu zagranicz
nego i inne środki zmniejszające 
koszty frachtów i .ubezpieczeń. .

Po przerwie świątecznej wystąpił 
również w debacie generalnej prze
wodniczący polskiej delegacji min. 
W. Trąmpczyński. Stwierdził on, że 
„Polska uważa za swą podstawową

fozdęte i nierealne, to' jak

kretnych wynikach będzie 
jednak mówić dopiero po 
mowanlu bieżącego roku, tj. 
czątku przyszłego roku.

można 
podsu
ną po-

>) Zasady «kreślenia tego wskaźnika 
zostały opisane w n^. 40/1963 „życia Go
spodarczego", w artykule pt. „Reformy 
zachodniego sąsiada".

Śtwierdza — w miarę posuwania 
się rozmów naprzód, Stany Zjed
noczone i inne kraje atlantyckie 
powinny szukać porozumień opar
tych na czymś bardziej solidnym 
Jliż pouczenia Balia,

Podobny ton zaczyna' się poja
wiać również w prasie zachodriio- 
niemieckiej, chociaż czołowy dzien
nik „Frankfurter Ailgemelne Zei- 
tung” w swych skąpych doniesie
niach z Genewy za rzecz główną 
uważa wykazanie, iż w ostatnim 
okresie ma miejsce poważny od
pływ kapitału prywatnego z kra
jów nieuprzemyslowianych, czyli za 
obecny stan kraje te same są so
bie winne.

Z przedstawionych na konferen
cji stanowisk poszczególnych państw 
— jak podaje to wielu korespon
dentów — propozycje Francji i

zasadę w rozwoju stosunków go
spodarczych z krajami rozwijają
cymi się, realizację tezy — pomoc 
poprzez, handel”. Ńa żebraniu dru
giej komisji w dniu 2 kwietnia 
członek polskiej delegacji Cz. Praw
dzie przedłożył zapowiedziane już 
w wystąpieniu min. Trąmpczyń- 
sklego propozycje dotyczące odcin
kowego podziału .pracy między kra
jami uprzemysłowionymi i rozwi
jającymi się. Zagadnienia te omó
wimy w jednym z najbliższych nu
merów, jak również wystąpienia 
przedstawicieli EWG i RWPG.

Według planu konferencja ma 
zakończyć swe prace 15 czerwca. 
Przez większą część kwietnia będą 

' trwały obrady i prace w komisjach 
• oraz spotkania poszczególnych de
legacji. Dyskusję plenarne nad 
sprawozdaniami, jak się przewidu
je, zaczną się dopiero w maju.

M. D.
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nym poziomie.

(pis)

i przykład chorzy na cukrzycę korzystają z dopłat 90-pro-

S. C.

sur
JOHNSTON ECONOMETRIC

świata
nauki

i Miiiiki3

O,5°/o = 100 MIN ZŁ

stona statystykowi. Jakkolwiek

na jakość produkowanych nas

TYLKO DLA CIELĄT

KLIMATYZACJA

pproblciriach gospodarczych

Ministerstwo 
lekarstw dla 
O wysokości 
trudnienlowa

to 
zł.

Zdrowia finansuje bowiem 70% wartości 
ubezpieczonych, oraz 100% dla rencistów, 
dopłaty nie decyduje tylko sytuacja za- 
chorego, ale i rodzaj schorzenia. 1 tak na

odlewniczych tylko o 0,5 proc., 
efekty roczne osiągną aż 100 min

zadań rozdziela Je na wyższe uczelnie, 
jednak proces kształcenia fachowców z 
kształceniem jest długi, trwa co najmniej 
widywanie zaś potrzeb kadrowych na 
trudne. Stąd każdy stara się to robić na

Jak wiadomo 
wyższym wy
pięć. lat, prze

taki okres — 
wyrost, co nie

odlewów. Ekonomiści obliczają, że je
śli dzięki pomyślnym wynikom tych 
badań uda się obniżyć ilość braków

książka ma charakter raczej dydak
tyczny, stawia nauce problemy do 
rozwiązania.

g Dla podobnych' — Jak lubińskie — 
| warunków geologicznych, omawianą 
g metoda obudowy betonowej, wprowa- 
« dzona (u została po raz pierwszy 
g- nie tylko w kraju, ale i wEurople.
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Od XV Plenum KC PZPR uwaga prasy koncentruje 
się coraz bardziej na problematyce usług w szerokim 
sensie tego słowa. Zrozumienie,'' że usługi stają się w 
coraz większej mierze czynnikiem wpływającym na roz
wój produkcji i konsumpcji, że ich znaczenie wybiega 
znacznie poza funkcje obsługi, indywidualnego obywatela 
staje się powszechne. Równocześnie z tym dokonuje się 
licznych prób zbadania poszczególnych sfer działalności 
usługowej, określenia ■ Ich miejsca w całokształcie go
spodarki, wykrycia przyczyn ich niedorozwoju. Próbą 
taką, na dość wąskim lecz Istotnym odcinku, Jest arty
kuł Danuty Majewskiej pt. „Leki — błędne kolo” za
mieszczony w „TYGODNIKU DEMOKRATYCZNYM”.

Jak wynika z tytułu, autorka zajmuje się usługami 
służby zdrowia, ściślej mówiąc — problemem zaopatrze
nia chorującego obywatela .w odpowiednie lekarstwa. 
Skąd jednak w tytule wzięło się tak pejoratywne stwier
dzenie, jak „błędne koło”? Autorka rozpoczyna od zobra
zowania skomplikowanego • systemu dopłat do lekarstw.

centowych. Pewien wpływ mają również na system 
g przydziału i dopłat rodzaje leków 1 system leczenia — 

inne bowiem zasady dotyczą wielu leków importowa
li nych, inne produkowanych w kraju,, z innych ulg ko- 
g rzysta chory leczący się w domu, z innych leczący się 

w zakładach zamkniętych. W rezultacie statystyczny 
1= Polak zużywa w ciągu roku lekarstw za 260 złotych, a 
tJ dopłaty -skarbu państwa w skali rocznej do tej części 
y działalności służby zdrowia wynoszą 3,5 miliarda złotych.

Czy sumy te są duże, czy małe? Jeżeli chodzi o prze- 
g: clętne zużycie, to nie jest ono-zbyt wysokie, oscyluje 
Ę gdzieś około 50% ilości leków zużywanych przez prze- 
S ciętnego mieszkańca większości wysoko rozwiniętych

w porę nie uprzedzony stanął w obliczu dość'daleko idą
cych zmian w zamówieniach ze strony „Cefarmu”. W 
„polityće lekowej” nie brak więc zawiłości, kłopotów, 
a nawet sprzeczności pozornie nie do pogodzenia. Autor
ka nie próbuje dawać' jakichś gotowych rozwiązań, sy
gnalizuje Jedynie problem, ' podkreślając, że żadne pół-, 
ani ćwierć-środki dla Jego rozwiązania nie wystarczą.

W tym samym numerze „TYGODNIKA DEMOKRA
TYCZNEGO” znajduje się artykuł Witolda Kulisiewicza 
pt. „Usługi na pierwszy plan”. Rzecz dotyczy usług w 
węższym sensie, o charakterze naprawczym i rzemieślni
czym 1 poświęcona jest omówieniu ostatniego Plenum 
Komitetu Drobnej Wytwórczości. W poprzednim nume
rze naszego pisma omawialiśmy zarówno dane jak 
i wnioski, które podjęto na wspomnianym Plenum, dla
tego nie będziemy tutaj do nich wracać, zasygnalizujemy 
Jedynie,, że autor łączy zadania w tej dziedzinie usług 
z programem Stronnictwa . Demokratycznego, podkreśla
jąc, że wskaźniki rozwoju usług mają swoistego rodzaju 
charakter polityczny.

W „POLITYCE” („Komu magistra” Agnieszki Wró
blewskiej) omawiana jest inna sfera, zaliczana u nas 
do usług, mianowicie szkolnictwo wyższe, a ściślej mó
wiąc — jego plany dotyczące ilości absolwentów. Jak 
te rplany powstają? Sprawa jest dość skomplikowana, 
zaczyna się bowiem od zapotrzebowania nąjniższych 
jednostek czy komórek. Zapotrzebowania te sumowane 
i korygowane trafiają wreszcie do Komisji Planowania. 
Tam przymierza się je do możliwości oraz przekazuje 
Ministerstwu Szkolnictwa Wyższego, które już w postaci

niKtuai: □■riosci
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krajów europejskich. Jeżeli chodzi o wydatki budżetu 
państwa, to ód strony możliwości są one na pewno duże, 
od strony potrzeb — na pewno za małe. Zarówno bo
wiem wzrost zatrudnienia, a więc i wzrost liczby ubez
pieczonych, jak i rozwój służby zdrowia, rozszerzanie 
frontu walki z gruźlicą, chorobami wenerycznymi itp. 
oraz coraz szersze przechodzenie na działalność profilak
tyczną powoduje wzrost zużycia leków. Wzrost ten zaś 
nie znajduje pełnego odbicia w środkach przeznaczanych 
z budżetu państwa. Stąd zrodziła się akcja walki z mar
notrawstwem lekarstw, najrozmaitsze limity i ogranicze
nia dla lekarzy czy szpitali. Akcja ta rykoszetem 
uderzyła w apteki (trudnóści z wykonaniem planu obrotu) 
oraz, co ważniejszej w przemysł farmaceutyczny, który

zawsze zostanie skorygowane w procesie tworzenia się 
planu uczelni i odbija się potem na absolwentach. Ro
dzą się również „mody.” na niektóre zawody, wyskakują 
potrzeby nie przewidziane (na przykład w ostatnim okre
sie na matematyków, mikrobiologów, geografów, psycho
logów itp.). Nim świadomość o tym zapotrzebowaniu 
dotrze do rodziców 1 młodzieży, nim zostanie uwzględ
niona w planach, mija 7, 8 lat. W tym czasie przemysł 
często przekwalifikowuje część swoich pracowników 

. i przyszli absolwenci nie zawsze przyjmowani są Już Jak 
oczekiwana manna z nieba. Nic więc dziwnego, że pro
blem planowania 1 rekrutacji na wyższych uczelniach 
jest bardzo trudny, wymaga jednak — choćby ze wzglę
du na koszty wykształcenia jednego fachowca — ciągłe
go udoskonalania.

W dotychczasowych notach na te
mat rozwoju sytuacji rynkowej zwra
caliśmy uwagę na dysproporcję po
między szybkim wzrostem obrotów 
handlu detalicznego (o ponad 12 proc, 
w okresie stycznia i lutego br.) przy 
nie dość wydatnym wzroście dostaw 
na potrzeby rynku. Ostatnie dane 
wykazują, że w najbliższych miesią
cach sytuacja na tym odcinku powin
na ulec pewnej poprawie. Okazuje 
się bowiem, że pierwsze miesiące br. 
chociaż nie przyniosły jeszcze wzro
stu dostaw na rynek, proporcjonal
nego ’ do wzrostu obrotów handlu de
talicznego, to przyniosły już pewną 
poprawę proporcji pomiędzy produ
kcją środków produkcji i środków 
spożycia. Wskazuje na to wzrost pro
dukcji przemysłu lekkiego, mleczars
kiego 1 przedsiębiorstw podległych 
Komitetowi Drobnej Wytwórczości. 
Wymienione dziedziny przemysłu 
pierwszy kwartał br. zamknęły wska
źnikiem wzrostu produkcji globalnej 
zbliżonym do wskaźnika wzrostu pro
dukcji globalnej przemysłu ogółem.

W konsekwencji np, przemysł lek
ki, który w r. ub. wykazywał mini
malną tylko dynamikę wzrostu pro
dukcji, pierwszy kwartał br. zamy
ka wzrostem produkcji globalnej rzę
du kilkunastu procent. Również prze
mysł spożywczy, który w r. ub. nie 
wykazał przyrostu wartości produkcji 
przyniósł w trzecim Kwartale br. 
wzrost produkcji rzędu ok. 5 proc.

Wciąż nie można jednak uznać, że 
przekroczenia planów produkcji na 
potrzeby rynku są tak samo duże. 
Jak przekroczenia planu obrotów han
dlu detalicznego, (pis)

że w cenach porównywalnych obroty 
zakładów gastronomicznych kształto
wały się na poziomie r. ub.

Pamiętać jednak należy, że zahamo
wanie wzrostu sprzedaży w zakładach 
gastronomicznych wiąze się z kon
tynuowanym przekształcaniem wielu 
zakładów w jadłodajnie bezalkoho-' 
lowe. W tej sytuacji, nawet utrzy
manie sprzedaży w zakładach ga
stronomicznych na niezmienionym, 
w stosunku do I kw. r. ub. pozio
mie jest godnym uwagi osiągnię
ciem.

W przedstawionej sytuacji powsta- 
je jednak pytanie:
- Czy w świetle przyjętych na rok 

bieżący założeń planu dla zakładów 
gastronomicznych możliwe będzie dal
sze kontynuowanie rozwoju zakładów 
bezalkoholowych, a nawet utrzyma
nie jadłodajni Już Istniejących? (pis)
KTO MA MYĆ BUTELKI?
Pierwsze miesiące br. przyniosły 

załamanie produkcji wina 1 miodów 
pitnych, plan produkcji został wyko
nany zaledwie w 95 proc. Wiąże się 
to z brakiem dostatecznej ilości bu
telek spowodowanym niewykona
niem planu skupu używanych bu
telek. Przemysł winiarski przestał 
skupywać butelki ze starymi ety
kietami i resztkami laku w związku 
z ograniczeniem funduszu płac i limi
tem zatrudnienia. Ograniczony fun
dusz plac i zatrudnienie nie pozwala
ją przy tym na mycie flaszek przez 
handel.

Uzasadnienie tego typu „oszczędno
ści” trudne jest do wytłumaczenia.

__  (P“>

wych, które-na koniec lutego spadły 
poniżej 30 tys. toń. ■ - „„

Obniżenie poziomu sprzedaży nawo
zów przez CBS, na potrzeby gospo
darki chłopskiej spowodowane Jest 
poważnym zwiększeniem dostaw na
wozów dla plantatorów buraka cu
krowego i PGR. Ponadto, na zaopa
trzeniu w nawozy bardzo niekorzyst
nie odbiło się opóźnienie importu so
li potasowych, których na przestrze
ni stycznia 4 lutego br. otrzymaliśmy 
zaledwie 58 tys. ton, wobec 163 tys. 
ton sprowadzonych w tym czasie w 
ub. r. i 128 tys. ton planowanych 
do sprowadzenia z zagranicy w I kw. 
br.Stosunkowo lepiej przedstawia się 
Jedynie zaopatrzenie w wapno nawo
zowe. Jego spszedaż w sieci CRS w 
lutym 1 marcu br. prawie dwukrot
nie przewyższyła sprzedaż z tego sa
mego okresu ub. r., a zapasy utrzy
mały sic na wysokim ubieglorocz-

BATURY 
MICZNH

W GASTRONOMII - 
POSTĘP CZY STAGNACJA?
Plan sprzedaży w zakładach gastro

nomicznych w I kw. br. ■ nie został 
w pełni wykonany. Przy planowanym 
na rok bieżący wzroście obrotów o 
11 proc, w I kw, br. wzrosły one o 
ok. 5 proc. Jeżeli uwzględnimy przy 
tym zmiany cen wódki, mleka i prze
tworów mlecznych, to trzeba uznać.

BRAKI 
NAWOZÓW SZTUCZNYCH
Pomimo, że w I kw. br. produkcja 

nawozów azotowych o ok. 30 proc, 
przewyższa poziom z ub. r., a nawo
zów fosforowych o ponad 29 proc, od 
lutego br. notowany jest spadek 
sprzedaży nawozów sztucznych w sie
ci CRS. Np. w porównaniu z lutym 
ub. r. sprzedano w lutym br. o 7 
proc, mniej nawozów sztucznych. Za
pasy nawozów w sieci CBS spadły - 
natomiast poniżej 50 proc, poziomu 
z początku malca ub. r. Szczególnie 
niskie były zapasy nawozów potaso-

PROMIENIE „X" I GAMMA 
BARWIĄ ELANĘ

Zespól chemików: mgr mgr Teresa 
Achmatowicz, Andrzej Robalewski- i 
Wacław Zieliński z kierowanego 
przez prof. dr Stefana Minca Zakła
du Chemii Radiacyjnej Instytu Ba
dań Jądrowych — opracował metodę 
raoiacyjnego barwienia włókien syn
tetycznych. Podstawą procesu jest 
poddawanie przędzy zanurzonej w 
odpowiedniej cieczy promieniowaniu 
rentgenowskiemu lub gamma. Do 
włókien naświetlanych kUkadzlesląi 
minut promieniami pochodzącymi np. 
z radioaktywnego . kobaltu „przycze
piają” się'cząsteczki, które są podat
ne na działanie barwnika. Zabarwio
na w ten sposób przędza znosi,- bez 
utraty koloru, stosunkowo Wysokie 
temperatury. Dotychczas stosowane 
barwniki wytrzymywały temperatury 
nie przekraczające 200 stopni, có u- 
truduiało prasowanie wyrooów z ela
ny. Wsżelkie operacje potrzebne do 
wybarwlania włókien i tkanin syn
tetycznych z zastosowaniem promie
niowania nie wywołują — Wbrew po
zorom — żadnych zmian zagrażają
cych zdrowiu.

Na świecie nie «pracowano jeszcze 
skuteczniej metody barwienia oma
wianych włókien syntetycznych. Pra
ca chemików z IBJ — pionierska w 
tej dziedzinie — może. mieć bardzo 
poważne znaczenie dla rozwoju pro
dukcji i zastosowań coraz bardziej 
potrzebnych włókien syntetycznych. 
Żywe i trwale kolory' nadawane 
włóknom wełnopodobnych znakomi
cie podniosą ich atrakcyjność 1 kon
kurencyjność na rynkach zagranicz
nych.

BETON HYDROTECHNICZNY 
DLA KOPALŃ MIEDZI

Budowa kopalń miedzi natrafiała 
na wiele przeszkód spowodowanych 
nieprzychylną budową , geologiczną 
pokładów. Przeszkody te . udało się 
przezwyciężyć m. In. dzięki opraco
waniu technologu kopalnianych' be
tonów hydrotechnicznych marki 
„300”. Dokonali fego naukowcy z 
katedry budownictwa żelbetonowego 
Politechniki Łódzkiej. Według .opra
cowanej przez nich tecbnoldgU wyko
nany już został — 'zdający doskonale 
egzamin praktyczny — pierwszy szyb 
kopalni lubińskiej, . prowadzący do 
pokładów rudy miedzi na głębokości 
kilkuset metrów.

około 1 proc. 1 mniejszej absencji 
pracowników.

Urządzenia klimatyzacji mogą być: 
centralne, miejscowe lub blokowe. 
Pierwsze. z nich nadają się dla po
mieszczeń przemysłowych, biur, hote
li, szpitali itp. Powietrze jest wów
czas ogrzewane lub chłodzone, suszo- . 
ne lub nawilgacane w Jednym miej
scu i rozprowadzane rurociągami do 
poszczególnych odbioców. System- kli
matyzacji miejscowy reguluje stan 
powietrza w poszczególnych Ickalach, 
korzystając tylko z doprowadzanej 
gorącej lub zimnej wody, grzanej lub 
chłodzonej w centralach. Klimatyza
tory blokowe nie wymagają żadnych 
rurociągów, powietrze w nich dopro
wadzane jest do wymaganego stanu 
na miejscu za pomocą urządzeń elek
trycznych. Odpowlednie urządzenia u- 
ruchamiane są automatycznie przez 
termostaty I higrostaty. (Horyzonty 
Techniki nr /64).

RIJCKEGHEM WILLI VAN: THE 
STRUCTURE OF 8OME MACBO- 

ECONOMIC GROWTH MODELS: A 
COMPARISON. Hamburg 1963 (Odb.) 
Welt Ar.
Praca porównawcza, której tematem 

jest struktura pewnych makroekono
micznych modeli wzrostu. Autor bada 
strukturę matematyczną modeli ma
kroekonomicznych Harroda, Domara. 
Verdoorna, Tinberga. Następnie roz

pracowuje stosunki między podstawo
wymi założeniami tych modeli i wła
snościami ich rozwiązywania. Przy 
badaniu struktury matematycznej 
ilość zmiennych i parametrów gra 
zasadniczą rolę, Etóżnica między mo
delem Harroda i Domara polega na 
tym, że w modelu Domara inwestycje 
są parametrem, podczas gdy w mo
delu Harroda są zmienną. W kon
sekwencji model Domara zawiera 
tylko dwie zmienne w trzech rów
naniach i dlatego jest nieoznaczony 
(overdetermined); trzeba działać srou- 
kami polityki gospodarczej, aby za
pewnić równowagę gospodarczą. Au
tor bada z kolei dwa modele Ver
doorna. Pierwszy różni się od modelu 
Harroda tylko tym, że zawiera funk
cję podaży—popytu na pracę oraz 
równanie równowagi dla zrównowa
żenia podaży i popytu. Ponieważ po
daż na pracę jest nieelastyczna co do 
ceny, model ten jest również nieozna
czony. Nadwyżki w zakresie podaży 
lub popytu mogą być usunięte tylko 
przez środki polityki gospodarczej. 
Nieoznaczoność ta może być również 
rozwiązana przez stworzenie możli
wości substytucji między pracą i ka
pitałem. Wykazano to w drugim mo
delu Verdoorna. Podano następnie 
warunki, przy których wzrost w mo
delu Tinbergena jest szybszy niż w 
modelu Verdoorna. Studium zaleca 
się .przystępną formą wykładu.
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Naukowcy z Instytutu Odlewnictwa, 
Akademii Górniczo-Hutniczej, Poli
technik: Łódzkiej, Warszawskiej, Wro
cławskiej, Śląskiej I Częstochowskiej 
— prowadzą badania nad udoskona
leniem metod analizy chemicznej sto
pów, pomiaru temperatury oraz in
nych danych określających Ich wła
sności.

Prace te mają bezpośredni wpływ

METHODS. New York 1963.
Autorem jest prof. ekonometrii na 

Uniwersytecie Manchester, którego 
książka „Statistlcal Cost Analysis" 
(1966) zyskała b. dobre oceny. Obec
na praca — to wstęp do metod eko- 
nometrycznych, materiał przeznaczony 
zasadniczo dla studentów, którzy 
przeszli kurs teorii statystyki i metod 
statystycznych. . Książka dzieli się na 
dwie części: w pierwszej autor szuka 
dróg od teorii metod statystycznych 
do teorii metod •. ekonometrycznych, 
w drugiej — stara się przedstawić so
lidną teorię ekonometrii. Powyższy 
układ materiału pozwala na ujaw
nienie dwóch podstawowych proble
mów: jak przebiega granica między 
statystyką a ekonometrią, i czy 
istnieje teoria ekonometrii (obok 
istniejącej bez kwestii teorii metod 
ekonometrycznych). W całości autor 
daje b. precyzyjny i jasny, oceniany 
jako świetny, wykład metod ekono
metrycznych. Wydana w 1962 praca 
prof. Ł. R. Kleina „Introductlon to 
Econometrics" może odpowiadać ra
czej ekonomiście, praca prof. Jobn-
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SERYJNA PRODUKCJA 
ELEKTRONICZNYCH 

„KOMÓREK NERWOWYCH'

Wrocławskie Zakłady „Elwro” przy- 
. stąpiły do taśmowej produkcji ele

mentów logicznych — podstawowych 
układów stosowanych w „mozgach” 
matematycznych i urządzeniach auto
matycznych. Elementy te, spełniające 
rolę swoistych elektronicznych „ko

mórek nerwowych”, znajdą zasto
sowanie w wielu konstrukcjach, nie
zbędne są one także w układach mi
niaturowych.

Działanie elementów logicznych 
można porównać z pracą mechaniz
mu „myślącego" nowoczesnej windy. 
Jeśli pasażerowie nacisną przyciski, 
nakazujące stanąć windzie na róż
nych piętrach, to klatka będzie za
trzymywać się kolejno, bez względu 
na porządek naciskania guzików. Ele
menty logiczne wykonują także pew
ne narzucone z góry czynności. Z 
dziesiątków i setek takich elemen
tów buduje się całe partie maszyn 
cyfrowych, urządzeń sterujących itp.

U Stwierdzono, że ludzie na ogól dob- 1 
H rze się- czują latem: pny temperatu- 
p rze 19—24 st. C, zimą zaś-1— przy 
B .17,5 do 22 st. C T przy względnej 
b wilgotności powietrza 30 do 70 proc, 
g Raptowne jednakże zmiany tezppeta- 
g tur są szkodliwe.
g O ile- klimatyzacja technologiczna 
E jest niezbędna, a klimatyzacja: zwy- 
I kła jest bardzo pożądana, 'zwłaszcza 
£ w pomieszczeniach produkcyjnych — 
g ' to klimatyzacja- komfortowa polega- 
g jąca na automatycznym, utrzymywa- 
B niu stałych parametrów powietrza 
g jest w warunkach. środkowo-europej- 
H skich pewnym luksusem. Ttzeba jed> 
g nak dodać, że -w państwach o'tez. 
H wlńiętym przemyśle' wykazano, iż 
B wydajność pracowników wv pomlesz- 
fe czeniaęh z Klimatyzacją wzrasta ,w 
H lecie o ok”1” ’» proc., żlmą zaś o 
H około S proc., <pny jednoczesnym 1 zmniejszeniu wadliwej produkcji o

Mieszalnie pasz treściwych woj. 
zielonogórskiego podjęły produkcję 
niezwykle cennej mieszanki mleko- 
zastępczej dla cieląt. „BC-Zero" — 
tak nazwano ten pokarm — to su
chy'koncentrat składający się z otrąb 
pszennych, ipączkl suszu zielonego, 
płatków ziemniaczanych, kazeiny, 
drożdży pastewnych itp. 1 kg kon
centratu podawany jako napój za
stępuje 8 1 mleka. .Zaletą cielęcej po
żywki jest 1 to, Iż pozbawiona ona 
jest -np. 'zarazków pryszczycy,' tuber- 
kulozy oraz innych chorób bydła, wy- 
stępująćych niejednokrotnie w mle
ku. Koszty chowu cieląt karmionych 
tą Odżywką są 3-krotnie niższe niż 
przy stosowaniu mleka.

I/ i i n iz przeszłości Kartele w Polsce
Przez cały okres istnienia Polski burżuazyjnej, przy aktywnym udziale ówcze

snych rządów, banków i kapitalistów zagranicznych, zachodziła szybka koncen
tracja przemysłu i coraz silniejsze opanowywanie życia gospodarczego przez 
kartele i koncerny. Szczególnie duży rozwój karteli nastąpił po przewrocie 
majowym w 1926 roku.

W ciągu lat 1919—1925 powstało w Polsce 57 karteli. W latach 1926—1929 powsta
ło dalszych 105 karteli; w latach 1930—1931 — 278 karteli. Tempo powstawania 
nowych karteli w latach kryzysu 1930—1932 było daleko większe, niż w latach 
poprzednich. W ogóle kartelizacja w tym okresie przebiegała 2,5 raza szybciej. 
O ile w latach 1926—1929 powstawały przeciętnie rocznie 21 kartele, to w okresie 
kryzysu około — 60. Najwięcej karteli zorganizowano w przemyśle chemicznym 
(53), w przemyśle metalowym (25), mineralnym, włókienniczym, górnictwie i hut
niczym (po 18), w spożywczym (15) i elektrotechnicznym (11).

W latach 1926—1938 liczba karteli krajowych zwiększyła się z górą 1-krotnic, 
a liczba karteli międzynarodowych 17-krotnie. Warto przypomnieć, że statysty
ka oficjalna objęła tylko kartele zarejestrowane, nic nie mówiąc o wszelitiego 
rodzaju cichych, niejawnych porozumieniach przemysłowych.

Udział produkcji skartelizowanej obejmował blisko 2/3 całości produkcji prze
mysłowej i 3/1 produkcji wielkiego i średniego przemysłu.

W latach kryzysu nastąpił gwałtowny spadek produkcji skartelizowanych to
warów tak, że jeszcze w 1938 roku poziom jej stal na znacznie niższym pozio
mie, niż w 1928 roku. Ceny skartelizowanych artykułów w 1938 roku kształto
wały się na poziomie 77,7% w stosunku do 1928 roku przyjętego za 100. Równo
cześnie ceny artykułów przedsiębiorstw nieskartelizowanych wynosiły 52,9%, - 
przy czym stosunek cen skartelizowanych do nieskartelizowanych kształtował 
się na poziomie 116,9. Przez znacznie mniejszy spadek cen artykułów skarteli
zowanych skompensowano kartelom spadek produkcji. Jest to oczywistym do
wodem degradacji drobnego i średniego przemysłu na rzecz kapitałów skar
telizowanych. -

Rozwój kapitalizmu w Polsce międzywojennej doprowadził do tego, że kartele 
i koncerny podporządkowały sobie produkcję przemysłu ciężkiego. Kartelizację 
rolnictwa traktowano jako kartelizację skupił przy „status quo” rąk, które zaj
mują się skupem i zbytem produktów rolnych. Jednym z zadań karteiizacjl 
w obrocie rolnym było zabezpieczenie zrzeszonych (obszarników) przeciwko wa-

haniom cen na produkty rolne. W obrocie handlu zagranicznego głównie przez 
kartele wywożono z Polski surowce 1 półfabrykaty. W imporcie natomiast kar
tele pośredniczyły w sprowadzaniu surowców 1 gotowych wyrobów, naturalnie 
za drogie dewizy. .

Kartelizacja w przemyśle polskim — pisał Ferdynand Zweig — charaktery
zuje się między innymi tym, że bierze w,niej udział państwo. Na szczególną 
rolę państwa w dobrowolnym, a nawet przymusowym inicjowaniu powstawania 
karteli w całym szeregu dziedzin, zwracali uwagę także inni polscy ekonomiści.

Proces kartelizacji odbywał się najczęściej w drodze przymusu ekonomicznego 
i pozaekonomicznego, stosowanego nie tylko przez kartele, ale i przez państwo, 
wobec przedsiębiorstw, które nie chciały przystąpić do karteli lub usiłowały 
się z nich wycofać.

W stosunku do nieskartelizowanego przemysłu, kartele zajmowały jednolite 
stanowisko, zmuszając takie przedsiębiorstwa do płacenia na ich rzecz olbrzy
mich wprost haraczy w formie wygórowanych cen za produkty nieodzownie 
potrzebne drobnemu, czy średniemu przemysłowi. Równocześnie kartele wza
jemnie udzielały sobie daleko idących rabatów. Nie znaczy to jednak, że po
między kartelami nie było walk o osiągnięcie jak największych korzyści.

Tschierscky — że nie ma kraju, w którym kartelizacja tak się rozwinęła po 
wojnie, jak w Polsce. (Cytuję za A. K. Ivanka).

Na skutek panoszenia się karteli' 1 koncernów w Polsce międzywojennej, 
dysproporcja między przemysłem i rolnictwem, między produkcją 1 spożyciem, 
między rozwojem różnych gałęzi gospodarki narodowej, przybierała coraz 
ostrzejsze formy. M. S.

Dane do powyższego opracowania zaczerpnięto z:
1) M. Kalecki — Udział karteli w działalności przemysłowej na rynku pol

skim, Warszawa 1933.
2) R. Battaglia — Zagadnienie kartelizacji w Polsce. Ceny a kartele, War

szawa 1933.
3) A. K. Ivanka — Zagadnienie kartelizacji w Polsce, Warszawa 1931.
4) St. Dziewulski — Zagadnienie kartelizacji w Polsce, Poznań 1933.
5) F. Zweig — Kartelizacja przemysłu polskiego, Kraków 1929.
6) J. Zieleniewski — Koncentracja produkcji, Warszawa 1939.
7) R. Gradowski - Polska 1918-1939. Niektóre zagadnienia kapitalizmu mono

polistycznego — KIW Warszawa 1959.
8) L. Grosfeld — Polskie państwo przedwrześnlowe w służbie monopoli kapi

talistycznych' „Myśl Współczesna” Nr 8—9 z 1950 i Nr 1 z 1951.
9) T. Sławiński — Kartele i ich rola w nowoczesnym gospodarstwie „Rolnik 

Ekonomista” Nr 1 z 1931. >
10) Z. L. — Kartelizacja w eksporcie rolnym „Rolnik Ekonomista” Nr 17 z 1931.


